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n LO im. Adama Mickiewicza 
uczy najlepiej w Słupsku 
Słupsk 
Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

Według Instytutu Badań Edu­
kacyjnych największe postę­
py w nauce zrobili wśród ucz­
niów słupskich liceów ogólno­
kształcących wychowanko­
wie II LO, czyli popularnego 
Micka. 

Wynika tak z opublikowanego 
niedawno raportu przygotowa­
nego przez Instytut Badań Edu­
kacyjnych, który powstał 
w oparciu o wyniki egzaminów 
zewnętrznych uczniów cho­
dzących do szkół ponadgimna-
zjalnych w latach 2016-2019. 

Edukacyjna wartość dodana 
(EWD) obliczana jest na podsta­
wie wyników z egzaminów 
gimnazjalnych (wkrótce 
na podstawie egzaminów ós­
moklasisty) wszystkich ucz­
niów z danego rocznika i ich 
osiągnięć na maturze. 

W ten sposób specjaliści 
mierzą, jak dana szkoła uczy 
i czy uczniowie zrobili postępy 
w swoim rozwoju. Dodatnie 
EWD oznacza ponadprzeciętną 
efektywność nauczania, 
ujemne - niższą niż przeciętna. 

Jak podkreśla wielu nauczy­
cieli, takie obliczenia najlepiej 
pokazują realny wkład szkoły 
w rozwój dziecka, gdyż pozwa­
lają go ocenić bez względu 
na to, czy uczniowie przycho­
dzący do niej legitymują się lep­
szymi lub gorszymi wynikami 
z poprzedniego etapu edukacji. 
Dlatego też współczynnik EWD 

W UCEUM OGOLHOKStt 
im. 

W tym roku szkolnym II LO w Słupsku obchodziło jubileusz 
70-lecia 

jest o wiele sprawiedliwszym 
narzędziem oceny jakości 
pracy szkoły niż porównywa­
nie samych surowych wyni­
ków egzaminu maturalnego. 

W tym roku II LO okazało 
się najlepszą szkołą ogólno­
kształcącą we wszystkich czte­
rech mierzonych kategoriach: 
języka polskiego, przedmiotów 
humanistycznych, matematyki 
oraz przedmiotów 
matematyczno-przyrodni­
czych. 

- Bardzo cieszymy się z na­
szego wyniku, bo on potwier­
dza nasze wewnętrzne przeko­
nanie, że dzięki nauce w naszej 
szkole uczniowie naprawdę się 
rozwijają. Nie jest to łatwe, gdy 
do szkoły trafia bardzo wielu 
uczniów z dużymi osiągnię­
ciami na wcześniejszych eta­
pach kształcenia, bo oni są bar­
dzo wymagający. Wymagają nie 

tylko solidnej pracy, ale i takiego 
sposobu współdziałania z nau­
czycielami, który ich rozwija. 
Moim zdaniem grono pedago­
giczne n LO potrafi sprostać tym 
oczekiwaniom - mówi Mariusz 
Domański, dyrektor II LO 
w Słupsku. 

We wspomnianych zesta­
wieniach dotyczących Słupska 
drugie miejsce przypadło I LO 
im. Bolesława Krzywoustego, 
a trzecie V LO im. Zbigniewa 
Herberta. 

Choć często pasjonujemy się 
różnymi rankingami, każdy 
uczeń myślący o wyborze 
w przyszłym roku dobrej szkoły 
licealnej, jak również jego ro­
dzice i opiekunowie, powinni 
zapoznać się dokładnie z wyni­
kami EWD na stronie 
http://ewd.edu.pi/wskazniki/m 
atura/porownywarka-szkol/. 
©0 
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Pogoda w regionie 

Pogoda w ten weekend 
będzie się zmieniać 
Dziś rano w może być nawet mi­
nus 3 stopnie, ale po godzinie 8 
już będzie cieplej, do 6 stopni Cel­
sjusza. 
- Mogą jednak pojawić się mgły, 
na jezdniach będzie szron, więc 
kierowcom radzę uważać na dro­
gach - mówi Krzysztof Ścibor 
z Biura Prognoz Pogody Calvus. 
W piątek rano nadal mogą być mi­
nusowe temperatury, ale w dzień 
temperatura powinna wzrosnąć 
do 7 stopniC. Nie powinno padać, 
choć zachmurzenie będzie umiar­
kowane. Sobota będziejuż cie­
plejsza - do 12 stopni C, ale deszcz 
może padać przez cały dzień. Nie­
dziela już będzie bez opadów 
z temperaturą nawet do 16 stopni 
C, nad morzem ma być 12 stopni 
C. W poniedziałek pogoda będzie 
podobna, ale od wtorku się zach­
murzy. Powinno być za to cieplej -
od 10 do 12 stopniC. 
(BS) 

W sobotę 
Zaplanuj 
emeryturę 
Duża ilość czasu wolnego, 
po pracowitym życiu, 
może być problemem. 

Kuchnia 
Czekolada 
na smutki 
Działa antydepresyjnie 
i jest najsmaczniejszym 
lekiem na jesienne dni. 

W sobotę 
Burunduk 
zamiast myszy 
Coraz częściej do naszych 
domów trafiają syberyjskie 
wiewiórki. 

Dzisiaj 

8°C 
TC 

Barometr 
1026 bPa 

Wiatr 
25 km/b 

Uwaga 
ranne przymrozki 

Piątek 

7°C 
2°C ' 
Sobota 

12°C 
6°C 

Barometr 
1011 bPa 

Wiatr 
21 km/b 

Uwaga 
zimny wiatr 

Barometr 
996 bPa 

Wiatr 
14 km/b 

Uwaga 
przelotny deszcz 

009409 

Koledze Wojciechowi Werneckiemu 
z powodu śmierci 

Mamy 
wyrazy głębokiego współczucia składają 

pracownicy i dyrekcja 
Centrum Zdrowia SALUS w Słupsku 

009410274 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 29 października 2019 r- zmarła 

ś+p 

Alina Groblewska 
zdomuLegis 

nasza kochana Mama, Babcia, Prababcia, Teściowa i Ciocia. 
Przeżyła 89 lat. 

Zostawiła nam swoją radość życia i miłość. 

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędą się 
5 listopada 2019 r. o godzinie 12.00 

w kościele Nawiedzenia Najświętszej Marii Panny 
w Domanicach (pow. siedlecki). 

Pogrążona w wielkim smutku 
Rodzina 

006786794 

GŁOS 
POMORZA NEKROLOGI 

„Umarłych wieczność dotąd trwa 
Dokąd pamięcią im się płaci 
Chwiejna waluta. Nie ma dnia 
By ktoś wieczności swej nie stracił" 

Zamieść nekrolog, kondolencje 

lub wspomnienia o najbliż­

szych, którzy odeszli, 

w Głosie Pomorza 

i bezterminowo na stronie 

www.nekrologi.net •i s-



REGION 

PARK WODNYTRZY FALE 
UL. GRUNWALDZKA SA 

76-200 SŁUPSK 
WWW.TRZYFALE.SLUPSK.PL 
FB @PARKWODNYSLUPSK 

Głos Dziennik Pomorza 
Czwartek-piątek, 31.10-1.11.2019 

Słupsk 
Bezpłatne porady 
prawne dla rodzin 
Bezpłatne porady prawne w Ka­
tolickiej Poradni Rodzinnej 
przy Sanktuarium św. Józefa 
przy ul. Szczecińskiej 38wSłup-
sku odbędą się w 31 października 
(czwartek) wgodz.16 -17.30. 
(MAZ) 

Policja 
Złodziej perfum 
- Słupscy policjanci zatrzymali 
mężczyznę, którego podejrze­
wali o kradzież perfum w jed­
nym ze sklepów w Słupsku-
informuje Monika Sadurska, 
rzeczniczka słupskiej policji. 
- Sprawca po wejściu do sklepu 
ukradł z półek sześć flakonów 
perfum, powodując łącznie 
straty na ponad 1200 złotych. 
Po obejrzeniu zapisu z monito­
ringu funkcjonariusze na jednej 
z ulic Słupska zauważyli męż­
czyznę, którego podejrzewali 
o tę kradzież. Zatrzymanym 
okazał się 29-letni mieszkaniec 
powiatu słupskiego. 
Mężczyzna usłyszał zarzut kra­
dzieży, do której się przyznał. 
Jednak pachnideł już nie miał 
przy sobie. Twierdził, że je 
sprzedał. Wobec podejrzanego 
nie zastosowano żadnych 
środków zapobiegawczych. 
Grozi mu kara do pięciu lat 
pozbawienia wolności. 
(BER)©® 

Stupsk 
Spotkanie z poezją 
Katariny Lavmel 

W Miejskiej Bibliotece Publicznej 
odbędzie się spotkanie autorskie 
połączone z promocją najnow­
szego tomiku poezji Katariny 
Lavmel - poetki, animatorki kul­
tury, organizatorki i pomysłodaw­
czyni dwóch edycji Biesiady Poe­
tyckiej w Kobylnicy. Katarzyna 
Nazaruk (Kararina Lavmel to jej 
pseudonim) jest autorką tomów 
poezji „Żona Beduina", „Szept 
i przestrzeń", „Anturaż". Od nie­
dawna mieszka w Portugalii, 
o której też opowie podczas spot­
kania w bibliotece. Wydarzenie 
wzbogacone będzie impresjami 
muzycznymi w wykonaniu 
Baalluu. Spotkanie odbędzie się 
o godz. 18 w środę, 6 listopada, 
w czytelni głównej biblioteki 
przy ul. Grodzkiej. Wstęp wolny. 
(KIS) 

peryskop 03 
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Tradycja Wszystkich 
Świętych i Zaduszek 
Dzień Wszystkich Świętych oraz 
Dzień Zaduszny swoimi korze­
niami sięgają bardzo głęboko. Po­
czątkowo były to święta pogań­
skie, później dopiero przystoso­
wane do religii chrześcijańskiej. 
W Kościele katolickim tradycja 
Wszystkich Świętych zaczyna się 
już w III wieku, choć początkowo 

była związana z oddawaniem czci 
męczennikom, którzy ofiarowali 
swoje życie za Chrystusa. Dopiero 
w VII wieku papież Bonifacy IV 
otrzymał od cesarza starożytną 
świątynię pogańską Panteon, 
gdzie kazał złożyć liczne relikwie 
świętych męczenników, a następ­
nie poświęci tę budowlę na koś­
ciół pod wezwaniem Matki Bożej 
Męczenników. Natomiast od VIII 

wieku Dzień Wszystkich Świętych 
obchodzimy! listopada. Zapo­
czątkował to papież Grzegorz III, 
który ogłosił 1 listopada dniem po­
święconym pamięci nie tylko mę­
czenników, ale też wszystkich 
świętych Kościoła katolickiego. 
Zaduszki są zwyczajem nieco 
późniejszym, bo zapoczątkowa­
nym w 998 roku przez św. 
Odilona. Nazwa święta wywodzi 

się od „modlitw za dusze zmar­
łych". Tego dnia, czyli 2 listopada, 
czcimy pamięć wszystkich zmar­
łych, nie tylko świętych, jak 
w przypadku 1 listopada. 
0 wszystkich zmianach organiza­
cyjnych, związanych z obchodami 
1 i 2 listopada można przeczytać 
w „Głosie Słupska" oraz w „Głosie 
Bytowa i Miastka". 
©® 

OD 2 LISTOPADA NOWY CENNIK 
W PARKU WODNYM TRZY FALE 

CENY 
SPADAJĄ NA 
JESIEŃ! 

iiiiiiiniiiia 
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KALENDARIUM 

1813 
Na Wyspie Spichrzów w Gdańsku 
w wyniku ataku pocisków rosyj­
skich armat spłonęły 32 spichle­
rze z zapasami mąki i zboża. Wy­
darzenie to przyśpieszyło kapitu­
lację wojsk napoleońskich, bro­
niących się w Gdańsku. 

1925 
Obszar na terenie Wolnego Mia­
sta Gdańska na półwyspie 
Westerplatte został oficjalnie 
przekazany w bezterminowe 
i bezpłatne użytkowanie Polsce. 

1931 
Wszedł do służby okręt po­
dwodny ORP Wilk - polski po­
dwodny stawiacz min. Został 
zbudowany we francuskiej 
stoczni Chantiers Augustin Nor­
mand w Hawrze, na zamówienie 
polskiej Marynarki Wojennej. 

1944 
30 mil od Helu zatonął zbombar­
dowany dzień wcześniej przez 
radzieckie lotnictwo niemiecki 
statek SS Bremerhaven 
z uchodźcami z Prus Wschod­

nich i rannymi żołnierzami. Spo­
śród 3270 osób na pokładzie zgi­
nęło 470. 

1956 
W Teatrze Wybrzeże na gdyńskiej 
scenie odbyła się premiera sztuki 
Bronisława Nusica „Pani mini­
strowa " w reżyserii Stanisława 
Milskiego i scenografii Mariana 
Kołodzieja. 

1965 
PPPG poinformowało, że mło­
dzieżowy NON-STOP odwie­
dziło 53 819 osób. Jednocześnie 
wzrosły protesty okolicznych 
mieszkańców na uciążliwość tej 
placówki poprzez ogromny hałas 
i niekończące się tłumy mło­
dzieży, zachowującej się po chu­
ligańska W związku z tym PPPG 
w porozumieniu z ZM ZMS po­
stanowiło, że w 1968 r. NON-
STOP zostanie przeniesiony 
na plac w okolicach wyścigów 
konnych. 

1981 
W Wejherowie oddano 
do użytku jeden z większych 
szpitali w Polsce im. Floryana 
Ceynowy. 
(GRAN) 

TWEET 

Chciałbym zobaczyć gębę zabitego lidera ISIS w chwili, gdy po śmierci orientuje się. 
że nie czekają na niego 72 dziewice. Że żadna dziewica na niego nie czeka. 
Że nic na niego nie czeka. Pustka, głąbie. 

POLITOLOG MAREK MIGALSKI TAK SKOMENTOWAŁ AMERYKAŃSKI SUKCES W WALCE Z TERRORYZMEM. SIŁY SPECJALNE PRZEPROWADZIŁY OPERACJĘ. 
W KTÓREJ ZABITO PRZYWÓDCĘ PAŃSTWA ISLAMSKIEGO ABU BAKRA AL-BAGDAEHEGO 

DZIENNICZEK RED. Z. JUJKI 
AdMMl/P(WI£DZfńĆ£tf,Ze 
T£N Z OPOZYC9/ ZdiPOB -
MO,TO 605X15/ęPOKZyGńt 

3ZK0EA BIZNESU 

WIERZ M/, B/Z-
N£Z&WFe$7PGOmOZGV/E 
ZZKOtY d/zms>u 

I ̂  

węces BY i/tałADŁ 
M Ł£P5ZEG0 tfOiA/OfMTń 

GŁUPfńTA D&MOmqCM/K-£ 
NlKTJeS>ZCZ£MćWWr'Sć/-ł: 
L£PS>ZYC// PO560W 

CHCfM&rZTY/W OŹ&/EM...PO-
wćMMużeMmMe/tiA 

7M(fW7A PRZE/WOCWĆODZ/-
tw£, PRZ£C/£żsmm w/e, ża~ 

N/£ ĆC/8/ę 5Zfi>/A/ń£ZV ! LJi-({ 

o 

& / 

CYTAT TYGODNIA 

Donald Tusk w wyborach prezydenckich 
nie wystartuje. Włóżmy to między bajki. 
Platforma może sobie czekać na Donalda 
Tuska i jego białego konia 

Marek Sawicki z PSL, komentując dyskusje wokół ewentualnego kandydata opozycji na prezydenta. „Uważam, że PSL nie powinno 
czekać, tylko 3 listopada wejść w normalny cykl kampanii prezydenckiej" - dodał polityk w radiu TOK FM 

Poniedziałek, 28M 
Pomorscy weterani 
znów w parlamencie 
Polityczne dinozaury czy raczej 
politycy z ogromnym doświadcze­
niem, którzy mogą merytorycznie 
zajmować się ważnymi dla regionu 
sprawami? Pomorscy wyborcy 
w wielu przypadkach zaufali oso­
bom z bogatym parlamentarnym 
stażem. Wśród „nowych" pomor­
skich parlamentarzystów rekordzi­
stą jest Bogdan Borusewicz, który 
na Wiejską wraca po raz ósmy. 
Z kolei Tadeusz Cymański odebrał 
szóste w karierze zaświadczenie 
o wyborze na posła. Z pomorskich 
posłów Cymańskiemu stażem do­
równuje wybrany w okręgu gdyń­
skim Kazimierz Plocke z Koalicji 
Obywatelskiej. 

Pomedziakk,2810 
Wojskowy prokurator 
postrzeliłnwie osoby 
Wojskowy postrzelił dwóch 
młodych mężczyzn. Do zdarzenia 
doszło w nocy z soboty na nie­
dzielę w Gdańsku Wrzeszczu. 
Ranni trafili do szpitala. 
- Osoba, która oddała strzały, to 
oficer WP pełniący funkcję pro­
kuratora wojskowego. Powodem 
była próba wdarcia, usiłowanie 
włamania się przez dwóch mło­
dych mężczyzn do budynku, 
w którym prokurator zamieszkuje 
- mówiła prok. Grażyna 
Wawryniuk. - Jeden z poszkodo­
wanych ma jedną ranę postrza­
łową pachwiny, drugi ma dwie 
rany postrzałowe: ramienia i nogi. 
Sprawa nadal jest wyjaśniana. 

Wtorek, 29.10 
Polacy z Wolnego Miasta 
mają centrum pamięci 
Działanie Centrum Pamięci o Pola­
kach z Wolnego Miasta Gdańska im. 
Brunona Zwarry zainicjowali prezy­
dent miasta i przedstawiciele świata 
kultury. Zaprezentowano też Radę 
Społeczną zrzeszającą środowiska 
skupione wokół upamiętniania ich 
losów. - To była dobrze zorganizo­
wana społeczność, która miała 
wiele różnych pól aktywności. Pew­
nie najczęściej obija nam się o uszy 
stowarzyszenie sportowe Gedania, 
ale też różnych form organizacji nie 
tylko sportowej czy kulturalnej było 
wiele-mówiłaogdańskich Pola­
kach w XX-leciu międzywojennym 
prezydent Gdańska Aleksandra 
Dulkiewicz. 

Wtorek, 29J0 
Konflikt w gdańskim Pis? 
Oficjalnie wszystko gra 
Kacper Plażyński i Grzegorz Strzel­
czyk zgodnie zapewniają, że nie ma 
między nimi konfliktu. Ostatniojed-
nak coraz częściej słychać o możli­
wych tarciach między byłym już 
szefem klubu PB w Radzie Miasta 
Gdańska a szefem miejskich struk­
tur Prawa i Sprawiedliwości. 
Jednym z możliwych powodów 
sporu między postem elektem 
a wieloletnim gdańskim radnym, 
obecnie prezesem Lotos 
Petrobaltic, miały być kwestie per­
sonalne. Środowisku wieloletnich 
działaczy PiS miało się nie podobać, 
że Kacper Plażyński wprowadził 
do PiS osoby wcześniej niekoja-
rzopeztąpartią, i ł, i. 

Środa, 30.10 
Most tczewski 
pod lupą prokuratury 
Do prokuratury wpłynęło donie­
sienie Igora Strzoka, pomorskiego 
wojewódzkiego konserwatora za­
bytków, o możliwości zniszczenia 
mostu tczewskiego. - Pismo wpły­
nęło 28.10-mówi Elżbieta Ziębka, 
prokurator rejonowy wTczewie. 
- Jest to zawiadomienie o możli­
wości popełnienia przestępstwa 
przez niszczenie zabytkowego 
mostu tczewskiego. 
- Powiadomienie prokuratury 
o możliwości popełnienia prze­
stępstwa polegającego na 
niszczeniu obiektu wpisanego 
do rejestru zabytków jest praw­
nym obowiązkiem konserwatora 
zabytków - wyjaśnia IgorStrzok. 
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Miejski dług zostaje, spłata będzie później. Ratusz 
sięga do kieszeni mieszkańca, a rada się zgadza 
Shqysk \ 
Alek Radomski 
aleksander.radomski@gp24.pl 

Słupscy radni zgodzili się 
na odroczenie terminu spłaty 
obligacji zaciągniętych jeszcze 
przez Macieja Kobylińskiego. 
Wnioskował o to ratusz, płacić 
będą mieszkańcy. Koszt tej 
operacji to dodatkowe 2.5 min 
zł. Zadecydowano też o po­
dwyżce podatków. 

Władze miasta zawnioskowały 
o odłożenie spłaty części długu 
zaciągniętego w 2011 roku. 
Chodzi o część obligacji, które 
w kwocie 40 milionów złotych 
miały być spłacone do 2021 
roku. 

Ratusz zaproponował, aby 
płatność z lat 2020 i 2021 (16 
min zł) przesunąć na lata 2027 
i2028. 

- Wiele rzeczy zrobiliśmy źle 
- przyznał na sesji Bogusław 
Dobkowski (PO). - Wiele pienię­
dzy zmarnowaliśmy. Jesteśmy 
w takiej sytuacji (finansowej -
dop. red), w jakiej jesteśmy. Je­
śli nie zrobimy tego przesunię­
cia, to w przyszłym roku nie bę­

dzie pieniędzy na wkład do in­
westycji realizowanych ze środ­
ków unijnych. 

- Jesteśmy przeciw - podkre­
ślał Tadeusz Bobrowski z Prawa 
i Sprawiedliwości. - Inwestyqe, 
na które miały zostać przepro­
wadzone za te pieniądze, wy­
konano w części, a kredyty zo­
stały skonsumowane. W tym 
roku też grozi nam niewykona­
nie wszystkich inwestycji, 
na które zgodziliśmy się wziąć 
kredyt. Co z tymi środkami? Nie 
wiadomo, jak będzie wyglądać 
węzeł komunikacyjny i ile bę­
dzie kosztować. Co z bulwa­
rami? Nie wiemy, ile będzie 
kosztować utrzymanie parku 
wodnego, MCK i siedziby no­
wego teatru? 

Wystąpienie Bobrowskiego 
przekonało tylko radnych z jego 
własnego klubu. Na dzisiejszej 
sesji zrolowanie długu przeszło 
głosami Platformy Obywatel­
skiej i klubu radnych Łączy nas 
Słupsk. 

Taka operacja nie jest dar­
mowa. Prowizje i inne koszty 
tej zamiany zaplanowano po­
kryć z kasy miasta. Mowa aż 
o 2,5 min zł. 

wów ratusza z tytuły podatku 
PIT spowodowanego jego ob­
niżką zafundowaną przez rząd 
PiS. 

Radni tej partii podkreślali, 
że miasto wcale nie musi usta­
lać maksymalnego pułapu po­
datku. Słupsk zamiast 4 milio­
nów złotych, które ma pozy­
skać, zwiększając obciążenie 
podatkowe, spokojnie mogłoby 
zadowolić się połową tej sumy. 

Jak będzie to wyglądać 
w praktyce? Z kalkulacji ratusza 
wynika, że w przypadku 40-
metrowego mieszkania poda­
tek od nieruchomości wzrośnie 
o 7 zł. Właściciele 80-metro-
wych nieruchomości zapłacą 15 
zł ekstra. W przypadku domów 
o powierzchni 100 metrów po­
sadowionych na 500-metrowej 
działce mowa o opłacie wyż­
szej o 51 zł. 

Co więcej, podniesiono też 
podatek od środków transporto­
wych. Konkretnie o 10 proc. 

Nie zmieniono za to stawki 
zaholowanieiprzechowywanie 
pojazdów, bo... miasto podpisało 
umowę z firmą, która wykonuje 
tę usługę. 
©® 

Podwyżka podatków i spłata długów to część problemów, nad którymi wczoraj głosowano 

Przypomnijmy, że w 2011 
roku rada miasta zgodziła się 
na pożyczenie od banku 40 mi­
lionów złotych. Pieniądze 
miały być wydane na inwesty­
cje o wartości 50.259.763 zł. 
Różnicę zaplanowano pokryć 
z dochodów miasta. Na co je 
wydano? Na liście znalazła się 
budowa hali lekkoatletycznej -
11,4 min i przebudowa ulicy 

Sportowej za ponad 8 min. 
Również dwa etapy moderni­
zacji stadionu na Zielonej, bu­
dowa domu pogrzebowego 
za ponad 4 miliony. Do tego 
modernizacja pływalni i Gryfii 
za 1,5 min, zakup autobusu dla 
Tęczy i projekt e-dziennika za 3 
min zł. Cztery miliony złotych 
zł przeznaczono na miejski 
ring. 

Wczoraj równolegle z odro­
czeniem spłaty długów zadecy­
dowano o podwyższeniu po­
datków. W przypadku tych do­
tyczących nieruchomości, 
do maksymalnych stawek do­
puszczonych przez Minister­
stwo Finansów na przyszły rok. 
Oficjalny powód, dla którego 
miasto sięga do kieszeni miesz­
kańców, to obniżenie wpły­

Rusza nasz plebiscyt Najlepszy Sportowiec 
i Trener Roku 2019. Czekamy na zgłoszenia! 
HriKsn* 
Ewelina Żuberek 
ewelina.zuberek@polskapress.pl 

Już wkrótce rozpoczynamy 
60. edycję plebiscytu „Głosu 
Pomorza". Wybierzemy naj­
popularniejszych sportowców, 
trenerów oraz drużyny z 
rejonu słupskiego. 

Zbliżający się koniec roku to 
znakomity czas na podsumo­
wania, także te sportowe. Jak 
co roku, chcemy więc zapre­
zentować i wyróżnić te osoby, 
które w mijających 12 miesią­
cach godnie reprezentowały 
nasz kraj na sportowych are­
nach lub takie, które znacznie 
wspięły się po drabince osiąg­
nięć. Podobnie jak w ubiegłym 
roku nagrodzimy nie tylko 
sportowców indywidualnych, 
ale także drużyny i ich trene­
rów. 

Sportowe talenty z regionu 
- Największą siłą tego plebiscytu 
jest to, że poświęcony jest on 
sportowcom wszystkich dyscy­
plin i wszystkich szczebli -
mówi Krzysztof Nałęcz, redak­
tor naczelny „Głosu Dzienika 
Pomorze". - Nagrodzimy w nim 

Znasz wyjątkowych sportowców i trenerów z naszego regionu? Nie czekaj i zgłoś ich do plebiscytu! 

zarówno wspaniałych mistrzów 
Polski, jak i sportowe talenty, 
które dopiero rodzą się w róż­
nych zakątkach naszego re­
gionu. W kategoriach dla spor­
towców nasi Czytelnicy osobno 
będą głosować na panów oraz 
na sportowe reprezentantki płci 

pięknej. Podobnie wśród junio­
rów osobno nagrodzimy utalen­
towane sportowo dziewczynki 
i chłopców. Cieszę się, że niektó­
rzy laureaci będą mogli odebrać 
nagrody wśród największych 
championów - dodaje redaktor 
naczelny. 

Ważne terminy i nagrody 
W plebiscycie Sportowy Suk­
ces Roku 2019 nagrodzimy 
najlepszych w sześciu katego­
riach: Sportowiec Junior 
dziewczęta, Sportowiec Ju­
nior chłopcy, Sportowiec Ko­
biety, Sportowiec Mężczyźni, 

Trener i Drużyna Roku. Głoso­
wanie rozpocznie się 8 listo­
pada 2019 roku. Aż do 13 grud­
nia czytelnicy będą mogli 
oddwać głosy na utytułowa­
nych sportowców i wyjątko­
wych trenerów z regionu 
słupskiego. 

Na zwycięzców czekają sta­
tuetki i dyplomy oraz atrak­
cyjne nagrody, między innymi 
weekendowy pobyt dla dwóch 
osób w urokliwym hotelu 
Olandia położonym nad 
Jeziorem Kuchennym, 
voucher na reklamę w „Gło­
sie" i voucher na zakupy 
w sklepie Decathlon o wartości 
500 zł. Zostaną one wręczone 
podczas uroczystej gali 
w styczniu. 

Specjalny dodatek 
Przez cały czas trwania plebi­
scytu, na łamach tygodników 
i na naszych stronach, prezen­
tować będziemy liderów posz­
czególnych kategorii. Ponadto 
po uroczystej gali do całego na­
kładu „Głosu Koszalińskiego" 
dołączymy specjalny dodatek, 
w którym zaprezentujemy 
zwycięzców z każdego miasta 
i powiatu w każdej kategorii 
plebiscytu. 

Znasz wyjątkowych spor­
towców i trenerów z naszego 
regionu? Nie czekaj i zgłoś ich 
do plebiscytu NAJPOPULAR­
NIEJSZY SPORTOWIEC I TRE­
NER ROKU 2019 na naszej stro­
nie gp24.pl/sportowiec-roku! 
Czekamy do 1 grudnia 2019 r. 
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Po tragicznym pożarze 
w Inowrocławiu: okna 
były zakratowane 
Inowrocław 
Dariusz Nawrocki 
dariusz.nawrocki@pomor5ka.pl 

Nowy wątek w sprawie tragicz­
nego pożaru, w którym zginęła 
31-letnia matka i jej trzy córki 
w Inowrocławiu. W płonącym 
mieszkaniu były kraty 
w oknach. 60-latek. od które­
go mieszkania zaprószył się 
ogień, został aresztowany. 

Inowrocławianie zastanawiają 
się, dlaczego 31-letnia Monika 
i jej trzy córeczki: trzymie­
sięczna Lena, czteroletnia Zuzia 
i pięcioletnia Oliwia nie zdołały 
uciec z płonącej kamienicy. 

- To był środek dnia. Monika 
musiała się w pewnym mo­
mencie zorientować, że kamie­
nica płonie - gdyba jedna z jej 
sąsiadek. - Być może próbowała 
uciec korytarzem, ale tam już 
był ogień. Z okien też nie mogła 
skorzystać, bo były zakrato­
wane - dodaje. 

Sąsiedzi potwierdzają, że 
w oknach mieszkania rzeczy­
wiście były kraty. Przekonują, że 
najprawdopodobniej pojawiły 
się tam na prośbę Moniki, która 
chciała zabezpieczyć swoje 
dzieci. Bała się, że wypadną 
przez dosyć nisko nad podłogą 
umieszczone okna. 

- Z materiału dowodowego 
wynika, że w oknach tego 
mieszkania rzeczywiście znaj­
dywały się kraty - potwierdza 
prokurator Robert Szelągowski 
z Prokuratury Rejonowej wlno-
wrocławiu. 

Zapewnia, że ten wątek 
sprawy również będzie badany 
przez śledczych. - Trudno 
w tym momencie przesądzać, 
czy kraty w oknach miały 
wpływ na przebieg zdarzeń, 
do których doszło w kamienicy 
- mówi prokurator. 

Kamienicajest prywatna. Za­
rządza nią jednak IGKiM - miej­
ska spółka. 

Czy spółka wiedziałotym, że 
okna są zakratowane? Czy to jej 
pracownicy montowali te kraty? 
Jeśli tak, to dlaczego? 

Poprosiliśmy o wyjaśnienia 
Marka Gerusa, wiceprezesa 
IGKiM. Skierował nas do Adriany 
Herrmann, rzecznika prasowego 
prezydenta Inowrocławia. 

Pani rzecznik przesłała nam 
odpowiedź przygotowaną przez 
inżyniera Dawida Rożniakow-
skiego, kierownika Rejonu Ob­
sługi Mieszkańców w IGKiM. 
„Balustrada w oknach zamonto­
wana została z uwagi na niskie 
posadowienie otworów okien­
nych. Okno w środkowym po­
mieszczeniu posiadało balu­
stradę zapewniającą wyjście 
awaryjne przez górne skrzydło" 
- czytamy w odpowiedzi. 

60-letni Eugeniusz S., 
mieszkaniec tej kamienicy, 
usłyszał zarzut nieumyślnego 
spowodowania pożaru, któ­
rego wynikiem była śmierć 
kobiety i trójki jej dzieci. Sąd 
zdecydował, że mężczyzna 
na najbliższe dwa miesiące trafi 
do aresztu. Grozi mu kara do 8 
lat pozbawienia wolności. 
©® 

Platforma czeka na decyzję Tuska, 
czy chce kandydować w wyborach 

Dorota Kowalska 
dorota.kowalska@polskapress.pl 

Warszauu 

W Platformie Obywatelskiej 
wrze, ścierają się ze sobą różne 
wizje tego, jak mają wyglądać 
najbliższe polityczne miesiące. 
Partia ma trochę związane ręce 
-czeka na decyzję Donalda 
Tliska, czy będzie kandydować 
na prezydenta. Tlisk ma to 
oglosić2grudnia. 

Wczoraj zebrał się Zarząd Kra­
jowy partii. „Wszystko jest 
otwarte, chcemy przedstawić 
nasz plan na najbliższe tygodnie" 
- mówiła w Radiu Zet Małgorzata 
Kidawa-Błońska. Mają o czym 
dyskutować: trzeba uzgodnić 
obsadę prezydium Senatu, 
przedstawić kandydatów 
namarszałkaizby, zorganizować 
przyszły klub parlamentarny Ko­
alicji Obywatelskiej, wreszcie uz-
godnićprzygotowaniado wybo­
rów prezydenckich. 

Małgorzata Kidawa-Błońska 
wcale nie ukrywała, że czeka 
na decyzję Donalda Tuska. „Na 
pewno z Donaldem Tuskiem nie 
będę konkurowała, bo przedsta­
wiciel Koalicji będzie konkuro­
wał z Andrzejem Dudą. Pan An­
drzej Duda powiedział, że nie jest 
prezydentem wszystkich Pola­
ków i powiedział to na poważ­
nie. Ktoś, kto chcebyćprezyden-
tem i mówi takie słowa, już 

W Platformie Obywatelskiej trwają zakulisowe rozgrywki, ale 
partia i tak musi zaczekać na deklarację Donalda Tuska 

w sam ten sposób się wyklucza, 
bo część ludzi jest poza jego za­
sięgiem" - stwierdziła. 

Trudno nie odnieść wrażenia, 
że w Platformie więcej się ostat­
nio mówi o wewnętrznych ukła­
dankach, walce ofotel przewod­
niczącego niż o wyborach prezy­
denckich. 

- Tam panuje niesamowity 
chaos, ścierająsię różne poglądy, 
przepychają się między sobą 
poszczególne frakcje - mówi 
namjedenzpolitykówKO. - Inna 
rzecz, że Platforma jest jedyną 
partią, która nie ma się czym po­
chwalić po ostatnich wyborach 
parlamentarnych. Każdy może 
ogłosić jakiś swój sukces: PiS te 
wybory wygrało, Lewica weszła 
do Sejmu, podobnie Konfedera-
cja, PSL zrobiło całkiem dobry 
wynik, a my? - pyta retorycznie 
nasz rozmówca. 

I od słabego wyniku wybor­
czego zaczął się w partii ferment. 
Joanna Mucha moment po ogło­
szeniu wyniku wyborów zaczęła 
mówić głośno i publicznie o par­
tyjnych rozliczeniach. 

Pytana, czy poseł Borys 
Budka, który zadeklarował, że 
jest skłonny wystartować w wy­
borach na szefa PO, byłby do­
brym liderem, Mucha odpowie­
działa, że „rozmowy trwają". 
„Wiem o kilku kandydatach, któ­
rzy rozważają swój start. Ja rów­
nież rozważam start w wyborach 
na szefa PO" - oświadczyła. 

Nie wszyscy chcą tak szyb­
kich rozliczeń. Małgorzata 
Kidawa-Błońska uważa, że wy­
bory lidera Platformy powinny 
budować partię, nie dzielić. 

Fakt, że Grzegorz Schetyna 
nie ma dobrych notowań 
wśród wyborców, nie jest dla 

nikogo tajemnicą. Problem po­
lega jednak na tym, że trudno 
wskazać człowieka, który byłby 
go w stanie zastąpić: charyzma­
tycznego lidera łączącego ze 
sobą wszystkie skrzydła Plat­
formy. 

- To mógłby być chyba tylko 
Donald Tusk. Powinien wrócić, 
stanąć na czele Platformy i wy­
startować w wyborach prezy­
denckich. Gdyby Tusk chciał 
powalczyć o fotel przewodni­
czącego PO, nie miałby 
kontrkandydatów, pogodziłby 
wszystkich - uważa jeden z po­
lityków Koalicji Obywatelskiej. 

Tyle tylko, że szef Rady Eu­
ropejskiej jasną deklarację co 
do swojej politycznej przysz­
łości złoży dopiero 2 grudnia. 

Na decyzję Tuska trzeba bę­
dzie poczekać jeszcze miesiąc, 
ale 12 grudnia nakładem Wy­
dawnictwa Agora ukaże się 
książka szefa Rady Europejskiej 
„Szczerze". To osobisty dziennik 
Tuska, który ma zdradzać kulisy 
polityki na najwyższym 
szczeblu. 

Czy książka to element kam­
panii wyborczej? Trudno po­
wiedzieć. Zresztą z kandydatem 
w wyborach prezydenckich 
Platforma Obywatelska też ma 
problem. Trwają wewnętrzne 
badania, które mają określić 
szanse poszczególnych polity­
ków w starciu z Andrzejem 
Dudą, a w tym kontekście pada 
nazwisko Małgorzaty Kidawy-
Błońskiej, Rafała Trzaskow­
skiego, Borysa Budki, no i oczy­
wiście Donalda Tuska. ©® 

100 min euro z Funduszy Norweskich na innowacje 
Warszawa 
Bogusław Bizon 
redakcja@polskatimes.pl 

W ofercie Polskiej Agencji 
Rozwoju Przedsiębiorczości 
pojawił się nowy program. Je­
go budżet to IOO min euro. 
z czego 85 min stanowią środ­
ki Norweskiego Mechanizmu 
Finansowego. Specjalną pulę 
przeznaczono dla kobiet. 

Program „Rozwój przedsiębior-
czościiinnowacje" dotyczy czte­
rech kategorii: innowacji w za­
kresie zielonych technologii (50 
min euro), technologii poprawia­
jących jakość życia (18,7 min 
euro), innowacji w obszarze wód 
morskich lub śródlądowych (10 
min euro) oraz małych grantów 
na rozwój innowacyjności 
przedsiębiorstw zarządzanych 
przez kobiety we wszystkich po­
wyższych obszarach tematycz­
nych (15 min euro). 

- „Rozwój Przedsiębior­
czości i Innowacje" to czwarty 
co do wielkości program reali­
zowany w ramach III edycji 
Funduszy Norweskich i EOG 
w Polsce. To jednocześnie naj­
większe przedsięwzięcie bizne­
sowe przeprowadzane w kra­
jach beneficjentów funduszy -
powiedział minister finansów, 
inwestycji i rozwoju Jerzy 
Kwieciński, podczas konferen­
cji inauguracyjnej, która odbyła 
się 30 października. 

- Program jest skierowany 
do polskich przedsiębiorców. 
Tam, gdzie będzie to możliwe, 
polskie firmy będą współpraco­
wały z norweskimi. Za to pol­
scy przedsiębiorcy będą otrzy­
mywali dodatkowe punkty, 
w ramach starania się o środki. 
Nie jest to jednak jedyny waru­
nek otrzymania wsparcia -
mówi Adam Banaszak, wice­
prezes Polskiej Agencji Roz­
woju Przedsiębiorczości. 

W konferencji inauguracyjnej programu wziął udział minister 
finansów, inwestycji i rozwoju Jerzy Kwieciński 

Szczegóły projektów 
Jak wyjaśniono podczas konfe­
rencji inauguracyjnej, przedsię­
biorcy starający się o wsparcie 
w kategorii innowacji w zakre­
sie zielonych technologii, po­
winni składać projekty rozwo­

jowe i inwestycyjne, które mają 
przyczyniać się do rozwoju firm 
i jednocześnie ograniczenia ne­
gatywnego wpływu na środo­
wisko, w działalności własnej 
przedsiębiorcy lub też produk­
tów, które wprowadzi na rynek. 

Jeśli chodzi o wsparcie 
w ramach innowacji w obsza­
rze wód morskich lub śródlą­
dowych, to projekty powinny 
dotyczyć tzw. błękitnego 
wzrostu, a sami wniosko­
dawcy działać w sektorze go­
spodarki morskiej lub wód 
śródlądowych. Projekty po­
winny dotyczyć rozwoju ta­
kich przedsiębiorstw poprzez 
wprowadzanie innowacyj­
nych procesów lub produk­
tów dotyczących wód mor­
skich lub śródlądowych oraz 
wybrzeża. Mogą również do­
tyczyć poprawy stanu środo­
wiska. 

Z kolei projekty dotyczące 
technologii poprawiających ja­
kość życia, powinny dotyczyć 
rozwoju i wprowadzenia na ry­
nek produktów ułatwiających 
funkcjonowanie w codzien­
nym życiu osobom z wrażli­
wych grup społecznych, w tym 
osobom starszym. 

Osobna pula dla kobiet 
Odrębna pula środków z pro­
gramu została przewidziana 
na tzw. Schemat małych 
grantów dla przedsiębiorczych 
kobiet. Mogą starać się o nie 
firmy, których właścicielkami 
są kobiety lub takie, w których 
kobieta jest co najmniej współ­
właścicielką i bierze udział 
w procesie decyzyjnym w fir­
mie. 

- W programie, który wy­
startuje niebawem, szczególne 
miejsce ma sprawa wspierania 
przedsiębiorczości kobiet. 
Chodzi o właścicielki małych 
firm oraz tę grupę firm, w któ­
rej kobiety mają wpływ na de­
cyzje zarządcze. Specjalnie dla 
nich wyodrębniono fundusz 
tzw. małych grantów. Każda 
przedsiębiorcza kobieta będzie 
mogła zdobyć w ramach pro­
jektu do 200 tys. euro - powie­
dział Adam Banaszek, wice­
prezes PARP- ©® 
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SUBIEKTYWNY PRZEGLĄD TYGODNIA Izba Gmin postanowiła: wybory 
12 grudnia. To wygrana Johnsona 
Londyn 
Kazimierz Sikorski 
redakcja@polskatimes.pl 

Po trzech nieudanych pró­
bach Borisa Johnsona Izba 
Gmin zgodziła się na wcześ­
niejsze wybory parlamentar­
ne w Wielkiej Brytanii. Odbę­
dą się one 12 grudnia. 

438 deputowanych opowie­
działo się za wyborami, prze­
ciwnych było 20. Teraz głos na­
leży do Izby Lordów - oczekuje 
się, że ustawę przyjmie do 
końca tygodnia. Posłowie nie 
zgodzili się na przyjęcie po­
prawki, która zakładała rozsze­
rzenie czynnego prawa wybor­
czego na 16- i 17-latków, podob­
nie jak sprzeciwiła się przyzna­

niu takiego prawa tym obywa­
telom UE, którzy uzyskali sta­
tus osiedlonych na Wyspach. 

Przepadła też poprawka, 
która wyznaczała termin wy­
borów na 9 grudnia, za czym 
opowiadały się Partia Pracy, Li­
beralni Demokraci i Szkocja 
Partia Narodowa. Jak przypo­
mina prasa, Izba Gmin przyjęła 
ustawę, która dała zielone 
światło do przeprowadzenia 
pierwszych od 1923 roku grud­
niowych wyborów. Johnson 
powiedział, że społeczeństwo 
musi „mieć wybór" co do 
przyszłości brexitu i kraju. Pre­
mier Johnson ma nadzieję, że 
wybory zapewnią jego ugrupo­
waniu na tyle duże zwycię­
stwo, że nie tylko przerwie 
obecny impas ws. brexitu, ale 

mórkowych i pojazdów elek­
trycznych, brakuje paliwa, nie 
można podjąć pieniędzy. 

PG&E informuje, że kolejna, 
trzecia runda wyłączeń prądu 
dotknie 1,5 miliona ludzi. Bez 
energii będą 3 miliony osób. 
W hrabstwie Placer Angel 
Smith nie ma prądu i wody, 
żeby utrzymać rocznego synka 
Liama w cieple i czystości, ob­
kłada go kocami i na sucho wy­
ciera chusteczkami. W hrab­
stwie Mendocino urzędnicy in­
formują o tym, co się dzieje 

z prądem, bo sami nie ufają in­
formacjom PG&E. 

PG&E ma złą prasę, bo 
w ciągu ostatnich trzech lat ob­
winiono jej sprzęt o przyczynie­
nie się do katastrofalnych poża­
rów. Swoje dokłada gubernator 
Kalifornii Gavin Newsom. Pre­
zes PG&E Corp. Bill Johnson ro­
zmawiał z Newsomem i powie­
dział mu, że zgodził się z jego 
sugestią, by firma udzielała kre­
dytów klientom, którzy zostali 
poszkodowani przez awaryjne 
wyłączanie prądu. ©® 

Jerzy Wrtaszczyk 
j.witaszczyk@dziennik.lodz.pl 

Piątek 
Lech Wałęsa spotkał się 

z Ołehem Sencowem, ukraiń­
skim reżyserem i pisarzem, 
który zyskał sławę głównie 
dzięki temu, że kilka lat spę­
dził w rosyjskim łagrze; za­
rzucono mu planowanie dzia­
łań terrorystycznych na Kry­
mie. Aby uczcić ukraińskiego 
gościa, Wałęsa zrezygnował 
z koszulki z napisem OTUA. 
Zamiast niej wdział z napi­
sem w języku rosyjskim 
„Konstytucja". Może nie wie, 
że Ukraińcy mają swój język 
i swoje litery? 

Sobota 
PKP Intercity ogłosiła, że 

w związku ze zmianą czasu 
z letniego na zimowy, w nocy 
z soboty na niedzielę 17 po­
ciągów zatrzyma się na go­
dzinny postój na najbliższej 
stacji, aby dotrzeć do celu 
zgodnie z obowiązującym 
rozkładem jazdy. Zapewne 
inni kolejowi przewoźnicy 
bez ogłaszania też zatrzymali 
swoje pociągi. Tak dzięki 
utrzymywaniu przez unij­
nych mędrców kretyńskiej 
zmiany czasu, podróż wydłu­
żyła się o godzinę. 

Niedziela 
Szef NIK ma burdel, pre­

mier handluje ziemią, więk­
szość ministrów po wyro­
kach, marszałek pedofilem, 
prezydent błaznem. Co to 
za kraj? - taką zagadkę ogłosił 
na Facebooku były prezydent 
Lech Wałęsa. Nie wiadomo, 
czy wyznaczył nagrodę za jej 
rozwiązanie. 

* 

Załoga libijskiej łodzi 
straży przybrzeżnej oddała 
strzały ostrzegawcze, chcąc 
zawrócić do wybrzeży Libii 
łódź pontonową z migranta­
mi. Ostatecznie migrantów 
przejął statek Alan Kurdi, na­
leżący do organizacji pozarzą­
dowej Sea-Eye. Wbrew żąda­
niu Libijczyków, statek prze­
wiezie migrantów na włoską 
wyspę Lampedusa zamiast 
do libijskiego portu w Trypo-
lisie. Ciekawe, czy tzw. orga­
nizacje humanitarne współ­
działają z gangami zajmują­
cymi się przemytem ludzi 
do Europy? 

Poniedziałek 
Europosłanka Sylwia 

Spurek, wcześniej zastępczy­
ni Rzecznika Praw Obywatel­
skich, ogłosiła, że odchodzi 
z Wiosny. Tym samym partia 
Biedronia utraciła wybitną 
polityczkę, która ujawniła 
ludzkości niewygodną praw­
dę, mianowicie, że „krowy są 
gwałcone, żeby zostać za-

Sylwia Spurek opuszcza 
szeregi partii Wiosna 

płodnione, żeby mogły uro­
dzić, żeby mogły dawać mle­
ko". Wynika z tego oczywista 
prawda: kto pije mleko i spo­
żywa jego przetwory, ten po­
piera przestępczy, wręcz 
zbrodniczy proceder! 

* 

Magdalena Biejat, naj­
nowsza posłanka Lewicy i za­
razem zwolenniczka żeńskich 
odpowiedników męskich 
nazw, ogłosiła, że będzie 
„gościnią w programie „Mi­
nęła 20". Odpowiedział jej 
ksiądz Tomasz Trzaska, który 
ogłosił: „Jestem osobem du­
chownym", nie godząc się 
tym samym na określanie 
żeńską formą „osoba du­
chowna" jego męskiej profe­
sji. 

Wtorek 
Prokuratura Rejonowa 

w Bytomiu wszczęła śledz­
two w sprawie sobotniego po­
żaru składowiska odpadów 
w tym mieście. Z góry wiado­
mo, że wyniki śledztwa prak­
tycznie nie mają żadnego 
znaczenia, wysypiska będą 
płonąć. W latach 2016-2018 
strażacy gasili 392 pożary wy­
sypisk. W tym roku do 15 
sierpnia spłonęło 130 składo­
wisk odpadów. I co? I nic! Ma­
fia śmieciowa działa bezkar­
nie. Jak jest w innych krajach? 
Tylko we wrześniu Indonezja 
odesłała do innych krajów, 
w tym do USA, 331 kontene­
rów. Można? Można! 

środa 
Egipt stawia na ekolo­

giczny transport publiczny. 
W egipskim El Salam City 
świętowano dostawę pierw­
szych chińskich elektrycz­
nych autobusów i początek 
produkcji autobusów elek­
trycznych przez chińską fir­
mę Foton Motor i egipską 
IMUT, o czym pisze agencja 
Xinhua. 
©® 

Pozytywne wiadomości 
z Egiptu: Będzie ekologicznie 

doprowadzi w końcu do wyj-
ściaWyspzUE. 

Rządząca partia już zwiera 
szeregi - przyjęła zaraz po gło­
sowaniu 10 z 21 posłów, któ­
rych wyrzucono za bunt prze­
ciwko brexitowi. 

- Te wybory to szansa, aby 
zmienić nasz kraj - powiedział 
lider opozycyjnej Partii Pracy 
Jeremy Corbyn. Andrew 
Gwynne, minister w gabinecie 
cieni, powiedział, że wyborcy 
stanęli przed wyborem między 
„pięcioma latami borykania się 
z nieudolnymi rządami Borisa 
Johnsona" a rządem, który na­
prawdę jest stronie ludzi pracy. 

Niektórzy posłowie Partii 
Pracy wyrazili jednak obawy co 
do terminu wyborów. Sądzą 
oni, że tylko kolejne referen­

dum może rozstrzygnąć kwe­
stię brexitu. 

Ponad 100 posłów Partii 
Pracy nie wzięło udziału lub 
wstrzymało się od głosu, a 11 
głosowało przeciw wyborom. 
Wybory poparło 127 posłów 
Partii Pracy, w tym Corbyn. 

Liberalni Demokraci oraz 
Szkocka Partia Narodowa (SNP) 
już wcześniej zasygnalizowali 
swoje poparcie dla wyborów. 
Lider SNP Jo Swinson powie­
działa, że ani Johnson, ani 
Corbyn „nie nadają się na sta­
nowisko premiera" i nie jest 
wykluczone, że jego partia 
może utworzyć następny rząd. 

Według sondaży Partia 
Pracy ma poparcie o 10 procent 
niższe od rządzących konser­
watystów. ©® 
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Ambasady, konsulaty i attachaty wojskowe 
Izraela na całym świecie zostały w środę zam­
knięte. Powodem jest spór o finanse pomię­

dzy dyplomatami i Ministerstwem Finansów, 
które chce ograniczenia wydatków na dyplo­
mację. Dyplomaci twierdzą natomiast, że ich 

służba jest niedofinansowana i nie mogą przez 
to należycie służyć państwu. Nie wiadomo, jak 
długo potrwa protest. 

Mieszkańcy Kalifornii boją się nie tylko ognia, ale 
też kolejnych wyłączeń prądu, które rujnują im życie 
LosAngdes 
Kazimierz Sikorski 
redakcja@polskatimes.pl 

Z jednej strony przerażenie 
przed pożarami, które nękają 
północną Kalifornię, a z dru­
giej frustracja i gniew po tym, 
jak największy dostawca 
energii rozpoczął kolejną run­
dę zaciemnień. 

Szefowie firmy Pacific Gas & 
Electric tłumaczą, że tylko 
w ten sposób mogą zapobiec 

kolejnym pożarom. Bez prądu 
jest fiima catermgowa Jane 
Sykes w hrabstwie Marin 
na północ od San Francisco. 
Sykes mówi, że musi wyrzucić 
jedzenie warte tysiące dolarów. 
Kobieta nie ma też nadziei 
na spokojny sen - nie mogła 
uruchomić maszyny, która po­
maga jej w bezdechu. 

Miliony ludzi m.in., w wi­
niarskim zagłębiu, jakie znaj­
duje się w hrabstwie Sonoma 
i na wzgórzach Los Angeles, nie 
może naładować telefonów ko-
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Trwa budowa nowego budynku 
dla Biedronki przy ulicy Grunwaldzkiej 

Zbigniew Marecki 
zbigniew.marecki@gp24.pl 

Słupsk 
Prawdopodobnie w marcu 
przyszłego roku zostanie 
oddana do użytku nowa Bie­
dronka przy ulicy 
Grunwaldzkiej, którą buduje 
firma Ciastowicz Pawła 
Ciastowicza z Poznania. 

Poznańska firma uzyskała 
pozwolenie na budowę 2 
sierpnia bieżącego roku. Ma 
trzy lata na realizację tej in­
westycji, ale z pewnością 
zrobi to o wiele szybciej, tym 
bardziej że na placu budowy 

Praca na budowie nowej Biedronki przy ulicy Grunwaldzkiej wre. Inwestor zapowiada, że nowy 
sklep powinien być otwarty w marcu 2020 roku 

przy ulicy Grunwaldzkiej już 
pojawili się wykonawcy. 

- To doskonała wiado­
mość, bo w naszej części mia­
sta brakowało dużego, dobrze 
zaopatrzonego sklepu spo­
żywczego. Przynajmniej za­
kupy będą trwały krócej -
mówi pani Aniela, miesz­
kanka bloku przy ul. 
Mochnackiego. 

To kolejna duża Bie­
dronka, która jest obecnie bu­
dowana w Słupsku. Nowy 
market dla Biedronki właśnie 
powstaje także przy ulicy 
Wolności, za stacją benzy­
nową. Tam prace budowlane 
są już bardzo zaawansowane. 
Wkrótce rozpoczną się prace 
wykończeniowe. 

Obecnie w mieście działa 
już czternaście Biedronek. To 

najbardziej rozwinięta sieć 
handlowa w mieście. 

Jeronimo Martins Polska 
S.A. jest właścicielem Bie­
dronki - największej sieci de­
talicznej w Polsce, mającej 
ponad 2,9 tys. sklepów zloka­
lizowanych w ponad 1,1 tys. 
miejscowościach, która jest 
obecna na polskim rynku 
od ponad 20 lat. 

W 2018 r. Biedronka 
współpracowała z ponad 
l tys. polskich dostawców, 
od których pochodziło 92 
proc. produktów w ofercie 
sieci. Jeronimo Martins Pol­
ska S.A., zatrudniając ponad 
65 tys. osób, jest największym 
prywatnym pracodawcą 
w Polsce i drugą co do wiel­
kości polską firmą. 
©® 

Zielono nam w Ustce 
za 200 tysięcy złotych 
Ekologia 
Bogumiła Rzeczkowska 
bogumila.rzeczkowska@gp24.pl 

Ruszył nowy program skiero­
wany do mieszkańców 
pod nazwą .Zielona Ustka". 

- To kolejna forma partnerstwa 
z mieszkańcami Ustki - obok 
Budżetu Obywatelskiego i ini­
cjatywy lokalnej, a także ele­
ment naszych działań na rzecz 
wzrostu jakości powietrza 
w Ustce - mówi Eliza Mordal, 
rzeczniczka usteckiego ratusza. 
- „Zielona Ustka" umożliwia 
zgłaszanie pomysłów na two­
rzenie lub odnawianie parków, 
skwerów, rabat, łąk kwietnych, 
nasadzeń przyulicznych, 
parkietów, czyli miejscowego 
poszerzenia przestrzeni dla pie­
szych, które wprowadza się 
przede wszystkim na ulicach 
zdominowanych przez samo­
chody, „mebli miejskich". 

Urząd miasta zaprasza 
mieszkańców Ustki do wspól­
nego tworzenia zielonych wysp 
w mieście, inicjowania działań 
chroniących przyrodę, ale także 
zgłaszania propozycji działań 
edukacyjnych, informacyjnych 
związanych z problematyką te­
renów zieleni. 

Nabór projektów w progra­
mie „Zielona Ustka" trwa do 18 
listopada. Zgłaszane pomysły 
mogą mieć charakter spo­
łeczny, inwestycyjny lub mie­
szany, a budżet programu to 
200 tysięcy złotych z kasy mia­
sta. Tyle wynosi maksymalna 
wartość jednego zadania. 

- Proces naboru podobny 
jest do Budżetu Obywatel­
skiego - papierowo lub elektro­
nicznie: zielonaustka.wy-
biera.pl - wyjaśnia Eliza Mor­
dal. - Jednak zwycięskie wnio­
ski wybierane będą nie w gło­
sowaniu, aprzez ekspertów po­
wołanych przez burmistrza. 

Na stronach internetowych 
można znaleźć przydatne 
w przygotowaniu wniosku in­
formacje - m.in. przykładowy 
cennik, rodzaje miejskiej roślin­
ności, dobór materiału szkół­
karskiego. 

Podczas oceny punkty przy­
znawane będą m.in. za udział 
zieleni, innowacyjność i funk­
cjonalność pomysłu. Dodat­
kowe punkty mogą uzyskać 
wnioski pochodzące z obszaru 
Ustki, który osiągnął najwyższy 
poziom segregacji odpadów. 

Zadania w ramach pro­
gramu mogą składać wszyscy 
mieszkańcy Ustki. ©® god^Mo.. ^ 
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Ania Rusowicz nie lubi social mediów, gdyż przez lata była ofiarą internetowego stalkingu 

Ania walczy ze znieczulicą 
- Można uznać, że w życiu nie ma magii. Ale można żyć tak, że całe życie stanie się magią. 

Jestem wyznawczynią tego drugiego podejścia i uważam, że wszystko może być cudem str.w 

Głos Dziennik Pomorza 
Czwartek-piątek, 31.10 1.11.2019 

Znani, popularni... odeszli 
Wspominamy... 

Str. 16-17 

Operacja „mały żołądek", 
czyli jak zwalczyć otyłość 

Str. 12 
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Dlaczego śmierć to kościotrup 

z kosą i klepsydrą? 
Str. 10 
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Śmierć z zapachem lawendy 
Szymon Spandowski 
szymon.spandowski 

Cbycwgezdam^dtkd 
W wieńcach zdobiących różne 
części ciała zmarłych sprzed 
kilkuset lat pojawiała się m.in. 
mięta i lawenda. Natomiast 
przygotowywana tuż 
przed pogrzebem odzież gro­
bowa musiała składać się w du­
żej mierze ze... szpilek. 

D
laczego śmierć na 
ogół niesie ze sobą 
kosę lub klepsydrę, 
a nasi przodkowie 
wyobrażali ją sobie 

jako odrażającego kościotrupa? 
Dlaczego nie przychodziła ona 
do nich z kwiatami? Czemu 
czaszkę przykrywała kapturem, 
a nie wieńcem? Prostym albo 
ułożonym na misternej kon­
strukcji z drucików. 

- To była kilkunastoletnia 
dziewczyna, studenci nazwali ją 
księżniczką. Ona miała w zasa­
dzie całe ciało pokryte wian­
kami - wspomina prof. Krystyna 
Sulkowska-Tuszyńska z Insty­
tutu Archeologii Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu, 
która wspólnie ze swoimi podo­
piecznymi od kilku lat bada 
cmentarz przy średniowiecz­
nym kościele Świętego Jakuba 
wToruniu. To tutaj właśnie, naj­
prawdopodobniej w XVII 
wieku, została pochowana 
„księżniczka". - Miała wianki 
na głowie, na piersiach, bio­
drach, obu kolanach i jeden 
pod stopami. Na dodatek, nie 
miała rąk złożonych, jak składa 
się ręce zmarłym. Ona tak jakby 
trzymała sobie wianek umiesz­
czony na biodrach. 

Odkryty w 2008 roku grób 
znajdował się przed bocznym 
wejściem do świątyni. W takich 
miejscach chowani byli grzesz­
nicy, którzy deptani przez ży­
wych, mieli nadzieję odpokuto­
wać swoje winy. Hetman Michał 
Kazimierz Pac, fundator koś­
cioła Świętych Piotra i Pawła 
na wileńskim Antokolu, kazał 
się na przykład pochować 
pod progiem świątyni, pod płytą 
z napisem „Tu leży grzesznik". 

Dla spadkobierców Domańskiej 
Czym jednak światu miała zawi­
nić trzynasto-cztemastoletnia 
dziewczyna, którą pochowano 
całą w kwiatach? Antonina 
Domańska, z bucika znalezio­
nego za ołtarzem kościoła Ma­
riackiego w Krakowie wysnuła 
kiedyś „Historię żółtej ciżemki". 
Kto czuje się na siłach, aby przy­
najmniej literacko wskrzesić to­
ruńską „księżniczkę"? Wianki -
ta informacja może się przydać 
- były robione na miarę. Pozo­
stały po nich tylko druciki, jed­
nak cały czas trzymały się 

Czaszka osoby pochowanej na cmentarzu św. Jakuba otoczona pozostałościami wianka 

na swoich miejscach. No i jesz­
cze jedno: „księżniczka" naj­
prawdopodobniej była prote­
stantką. Kościół św. Jakuba słu­
żył luteranom od 1557 do 1667 
roku, poza tym... 

- Mam porównanie z parafial­
nym i zakonnym cmentarzem 
w Strzelnie, który nigdy nie był 
protestanclti - mówi prof. 
Sulkowska-Tuszyńska. - Nie 
znaleźliśmy tam ani jednego 
wianka. Moim zdaniem wianki 
są zatem związane z kulturą pro­
testancką. Nie ma ich w war­
stwach średniowiecznych, nie 
było ich również na dobrze mi 
znanych cmentarzach kujaw­
skich, gdzie nigdy wpływów 
protestanckich nie było. 

Kwiaty i zioła towarzyszyły 
natomiast w ostatniej, na­
prawdę ostatniej drodze królew­
nie Annie Wazównie. Jako pro­
testantka, nie mogła trafić 
na Wawel, gdzie pochowany zo­
stał jej brat - Zygmunt DI Waza. 
Spoczęła zatem najpierw 
w Brodnicy, by po kilku latach 
doczekać się uroczystego po­
chówku w toruńskim kościele 
Mariackim. W latach 90. ubie­
głego wieku jej szczątki zostały 
przebadane przez naukowców, 
którzy znaleźli w trumnie m.in. 
ślady rozmarynu. 

Wspominaliśmy już, że 
wianki grobowe musiały być ro­
bione na miarę. Były to proste 
konstrukcje z plecionych druci­
ków. Nieco bardziej skompliko­
wana konstrukcja składała się 
z cienkich listewek oplecionych 
brązowymi, srebrnymi bądź zło­
tymi drucikami. Ten model, 
przynajmniej na cmentarzu 
przy kościele Świętego Jakuba, 

był najbardziej popularny. Pod­
czas badań archeolodzy znaleźli 
jeszcze jeden rodzaj tego typu 
ozdoby. 

- Wianek pełen cekinów -
mówi prof. Sulkowska-Tuszyń­
ska. - To były takie maleńkie 
płaskie blaszki wycięte 
na kształt kwiatka, z dziurką 
w środku i wycięciem. One były 
nanizane na dniciki. Coś ta­
kiego, w postaci kilkuset rozkła­
dających się płatków, znaleźli­
śmy złożone u stóp szkieletu. 

Dlaczego u stóp, anie nagło­
wię? Blaszki, druciki, a gdzie 
kwiaty? Archeolodzy mają 
do czynienia na ogół z pozosta­
łościami konstrukcji, na których 
opierały się wianki. Kiedy już 
jednak na coś takiego trafią, 
do akcji wchodzą palinolodzy, 
czyli badacze pyłków. Analizu­
jąc próbki ziemi znalezionej 
przy pozostałościach wianka, są 
oni w stanie określić, jakie ro­
śliny były w konstrukcję wple­
cione. Przybliżony typ albo kon­
kretny gatunek. 

Rośliny miały nie tylko zna­
czenie ozdobne czy symbo­
liczne. Pełniły również funkcję 
bardzo praktyczną, tłumiąc za­
pach śmierci. W wiankach 
i układanych na ciałach bukie­
tach znajdowały się więc mię-

Jedyną tkaniną, jaka 
trwa przez wieki, jest 
jedwab, ale tych 
zmarłych nie kładziono 
w jedwabnych 
całunach 
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dzy innymi: mięta, lawenda, 
róża, wspomniany już rozma­
ryn, a także stokrotki czy goź­
dziki. W zależności od pory roku 
rośliny były świeże bądź su­
szone. Nasi przodkowie czasami 
sięgali również po wieńce 
sztuczne, wykonane z papieru 
czy tkaniny. Na pozostałości ta­
kiego rękodzieła czasami trafiają 
archeolodzy badający krypty. 

Co jeszcze dostawali na ostat­
nią drogę ci, którzy chodzili 
po ziemi kilkaset lat przed nami? 
W średniowiecznych grobach 
archeolodzy często znajdują 
monety. Bywały one kładzione 
m.in. na wargach, w każdym ra­
zie w ich miejscach są znajdo­
wane. Nie przelatywały dalej za­
trzymując się na zębach, o ile 
oczywiście zmarły nie straciłich 
zażycia. 

Monety zostały wrzucone 
- W kościele w Przecznie, 
w zasypisku grobu mężczyzny 
znaleźliśmy 63 monety o bardzo 
dużym rozstrzale chronologicz­
nym - opowiada profesor 
Sulkowska-Tuszynska. 

Na monetach wybitych mię­
dzy 1620 i 1670 rokiem widniały 
znaki mennic Rzeczypospolitej, 
ale też podobizny szwedzkiej 
królowej Krystyny Wazy. Mo­
nety ktoś musiał wrzucić i to 
z rozmachem, ponieważ rozsy­
pały się po całym grobie. Dla­
czego? To kolejne pytanie dla pi­
sarzy. 

Do grobów wkładano rów­
nież rzeczy, które na tamtym 
świecie mogły się przydać. We 
wczesnym średniowieczu były 
niminaprzykładnoże. Najczęś­
ciej są one znajdowane w okoli-
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cach podudzia i co ciekawe, 
wcale nie były zarezerwowane 
dla mężczyzn. 

A co z odzieżą? Zmarli byli 
ubierani w to, co nosili za życia, 
bądź w stroje specjalnie przygo­
towane przed pogrzebem. Nie­
które kreacje miały wyglądać 
dostojnie i bogato, ale tylko 
od oglądanego przez żałobni­
ków przodu. Tył mógł już być 
„skromniejszy", albo mogło go 
nie być w ogóle. 

Na szpilkach położony 
- Podczas badań na cmenta­
rzach czasami znajdujemy setki 
szpilek - mówi Krystyna 
Sulkowska-Tuszyńska. - Nie 
różnią się specjalnie od tych 
używanych współcześnie. Mo­
gły być używane do przytwier­
dzenia wianka albo zapięcia 
szybko wykonanej odzieży gro­
bowej. Tu warto wspomnieć, że 
zmarli często byli wyprawiani 
na tamten świat w śmiertelnych 
koszulach lub całunach. Natu­
ralne materiały, pozbawione 
guzików i sprzączek, poznikały 
bez śladu. 

- Jedyną tkaniną, jaka trwa 
przez wieki, jest jedwab, ale 
tych zmarłych nie kładziono 
w jedwabnych całunach - mówi 
prof. Sulkowska-Tuszyńska. -
To dopiero epoka oświecenia 
przyniosła bogactwa w postaci 
odzieży grobowej. 

Na cmentarzu przy kościele 
Świętego Jakuba archeolodzy 
naliczyli nawet 11 warstw po­
chówków, od XIV wieku 
do końca XVIII wieku. Trumny 
na tej bardzo gęsto „zaludnio­
nej" nekropolii należały 
do rzadkości. 

Podczas badań na cmenta­
rzach średniowiecznych arche­
olodzy znajdują również biżute­
rię - kolie, kabłączki skroniowe, 
bransolety. We wczesnym śred­
niowieczu szczególnie cenna 
była biżuteria szklana. Później, 
począwszy od XV wieku, domi­
nować zaczynają dewocjonalia, 
głównie medaliki i różańce. 
W kościele w Strzelnie, 
na środku nawy głównej, bada­
cze z UMK znaleźli szczątki po­
chowanej w trumnie kobiety. 

- Odzież się kompletnie nie 
zachowała, jednak w miejscu, 
gdzie ta kobieta miała złożone 
dłonie,byłróżaniec, zaczepiony 
na jedwabnej tasiemce. Pewnie 
dlatego, żeby się nie zsunął -
opowiada nasza rozmówczyni. 

Grób i różaniec pochodziły 
z XVII wieku, różaniec był przy­
gotowany na trzy odmawiane 
wtedy tajemnice. Zdrowaśki zo­
stały oznaczone bezbarwnymi 
kuleczkami o średnicy od trzech 
do czterech milimetrów i były 
oddzielone trzema kuleczkami 
niebieskimi. 

Czyj to mógł być grób? 
Donatorki? Nie wiadomo, jed­
nak dzięki zachowanemu 
na wieku trumny fragmentowi 
łacińskiej sentencji, która mó­
wiła o zarazie oraz początkowi 
daty, udało się ustalić prawdo­
podobną datę śmieci. Obok jed­
nej ze słynnych kolumn świą­
tyni archeolodzy znaleźli jed-
nakrównież dwa pochówki ko­
biet złożonych do grobu w wy­
drążonych kłodach. Ich ciała zo­
stały posypane wapnem i za­
lane dziegciem. Czy to również 
jakiś ślad zarazy? A może innej 
historii?©® 
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Nie bójmy się śmierci. Niech dzieci 
biegają wokół trumny 
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Rozmowa 

- Jeżdżąc od wsi do wsi widzia­
łem dzieci, które towarzyszyły 
swoim bliskim w umieraniu. 
Często przesiadywały wtęj sa­
mej izbie lub odrabiały lek­
cje przy stoliku stojącym obok 
łóżka bardzo chorej babci. I tak 
być powinno-mówi dr Paweł 
Grabowski z Hospicjum Proro­
ka Eliasza w Michałowie, autor 
książki „Dziadek Franek", poka­
zując  ̂że przemijanie i spotka­
nie ze śmiercią są wpisane 
w ludzkie życie. 

Miesiąc temu zmarła moja 
koleżanka osierociła dwie 
małe córeczki. Dziewczynki 
są wżałobie, przeżywają 
bardzo trudne chwile. Czy 
powinniśmy wcześniej ro-
zmawiaćzdziećmi o tym. że 
życie może się zakończyć 
praktycznie w każdym mo­
mencie? 
Wydaje mi się, że dzieci - ja­

ko pełnoprawni członkowie 
rodziny - mają prawo wiedzieć, 
co się dzieje z ich najbliższymi 
i najbardziej kochanymi osoba­
mi. Oczywiście, ta informacja 
musi być podana w mądry 
sposób, w odpowiednim cza­
sie i miejscu, przez odpowied­
nią osobę. Na pewno nie cho­
dzi o wyłożenie wszystkiego 
kawa na ławę - bezmyślnie. 
Należy się zastanowić, w jaki 
sposób dziecku taką informa­
cję przekazać. Jeśli mama, tata, 
dziadek czy babcia ciężko cho­
rują, to jest to już najwyższy 
czas na takie poważne rozmo­
wy. Ale bywają jeszcze trud­
niejsze sytuacje, kiedy mama 
bądź tata nagle giną w wypad­
ku. Są, a za parę sekund ich nie 
ma. Wtedy znacznie trudniej 
przygotować dziecko na po­
żegnanie kogoś bliskiego. 

Od którego roku życia po­
winniśmy, pana zdaniem, 
oswajać dziecko ze śmier­
cią? 
Zdrowy rozum i rozsądek 

pokazują, że dziecko oswaja 
się ze śmiercią od początku ży­
cia. Jest maleńkie i ginie mu 
chomik. Jest kilkulatkiem i wi­
dzi w telewizji, że był jakiś wy­
padek, że gdzieś zginęli ludzie. 
Możemy sobie przypomnieć 
z naszych dziecięcych lat, jak 
do pudełka po zapałkach pa­
kowaliśmy zdechłą biedronkę 
czy chrząszcza. I robiliśmy mu 
pogrzeb. Śmierć i umieranie 
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Dr Paweł Grabowski jest laureatem nagrody „Okulary księdza 
Kaczkowskiego" 

towarzyszą nam nieustannie, 
od naszych pierwszych dni. 

Pamiętam, że kiedy byłam 
małą dziewczynką, moja 
babcia wyciągała z szafy 
i pokazywała mi ubrania, 
wktórydi chciała być po­
chowana. Nie ma pan wraże­
nia, że starsze osoby wtak 
specyficzny sposób chcą os­
wajać ze śmiercią nawet ma­
łe dziea? 
Z wiekiem zdobywamy 

pewną mądrość życiową, która 
wcale niekoniecznie musi iść 
w parze z wykształceniem. 
Starsi ludzie mają intuicję 
i swoje własne sposoby radze­
nia sobie w trudnych sytua­
cjach, do których z pewnością 
należy także umieranie. Kiedy 
odwiedzam moich hospi-
cyjnych pacjentów, często je­
stem świadkiem takich ro­
zmów. Dzieci słyszą, kiedy 
babcia mówi, że ma 90 lat, 
wszyscy jej bliscy są po tamtej 
stronie, a ona tęskni i i nie mo­
że się doczekać, kiedy się z ni­
mi spotka. To także pozwala jej 
bliskim oswoić się ze śmiercią. 

Kiedy więc należy zacząć no-
zmawiaćzdziećmiośmier-
d?ljak to robić? 
W momencie, kiedy dzie­

cko zada pierwsze pytanie 
o śmierć, kiedy je ten temat za­
interesuje. Należy jednak pa­
miętać, że maleństwa nie mają 
zdolności abstrakcyjnego my­

ślenia, wyobrażenia sobie 
śmierci swoich bliskich. Przy­
chodzi to z czasem. Jeśli jed­
nak maleństwo pyta, nie wol­
no uciekać od tematu, a trzeba 
wytłumaczyć, wyjaśnić. 

Toco mówić? Żte babcia, 
dziadek czy mama poszli 
do nieba? 
W każdym domu taka ro­

zmowa będzie wyglądała ina­
czej. Osoby niewierzące prze­
cież nie będą mówiły dziecku 
o niebie. Ale warto pokazywać 
śmierć wokół nas, choćby 
na przykładzie zwierząt. I trze­
ba robić to przy różnych oka­
zjach. Wtedy może odejście 
kogoś bliskiego nie będzie dla 
dziecka aż takim szokiem. 
Choć na pewno żadna książka 
0 umieraniu, żaden psycholog, 
ani żadne techniki nie ogarną 
tego żalu, smutku i żałoby, jaka 
nastaje po stracie bliskiej oso­
by. To jest cierpienie, które 
trzeba przeżyć, przeboleć. 

Ale mimo wszystko podjął 
się pan napisania książki dla 
dzieciośmierci 
Zazwyczaj bowiem 

to umieranie jest sterylnie od­
sunięte od naszej codziennoś­
ci. Gdy chora babcia lub dzia­
dek trafią do szpitala, wnucz­
kom oszczędza się odwiedzin 
1 widoku cierpiącej osoby. Mi­
mo że często tęsknią one 
za dziadkami i odwrotnie. 
Na pogrzeb też zazwyczaj nie 

zabiera się dziecka, sądząc, że 
to zbyt traumatyczne. I wyglą­
da to tak, że dziecko widzi cho­
rą babcię, potem słyszy, że jest 
ona szpitalu, a na koniec widzi 
tylko granitową płytę, a na niej 
zapalone świeczki. Wie, że to 
jest jej grób. I tyle. Reszta pozo­
staje gdzieś w wyobraźni. 
A tymczasem ja, jeżdżąc 
od wsi do wsi, widziałem dzie­
ci, które towarzyszyły swoim 
bliskim w umieraniu. Często 
przesiadywały w tej samej iz­
bie, odrabiały lekcje przy stoli­
ku stojącym obok łóżka chorej 
babci. Przychodziły opowie­
dzieć, co się wydarzyło 
w przedszkolu czy szkole. 
I traktowały to chorowanie 
babci czy dziadka, ich słabnię­
cie z wiekiem, starość, jako na­
turalny etap życia. Dziadkowie 
zaś, dzięki tej ciągłej obecności 
wnuków, mieli możliwość za­
czerpnięcia choć odrobiny ra­
dości z tego, że ukochany 
wnuk czy wnuczka przycho­
dzą podzielić się tym, co prze­
żyły. I widziałem, jak ci dziad­
kowie patrzyli na te małe dzie­
ci oczami pełnymi miłości. Mi­
mo że byli biedni i schorowani, 
byli też szczęśliwi. Na podla­
skich wsiach zobaczyłem 
właśnie coś takiego. Spotka­
łem mądrych rodziców, którzy 
nie zabraniają swoim malu­
chom kontaktu z umierający­
mi dziadkami. Ci ludzie często 
pracują na roli i jednocześnie 
zajmują się chorą mamą lub oj­
cem. Swoim zachowaniem, 
troską, miłością pokazują dzie­
ciom postawę towarzyszenia 
bliskiej osobie w umieraniu. 
Myślę, że kiedy te dzieci doros­
ną, również zaopiekują się 
swoimi rodzicami. Na wsiach 
są jeszcze rodziny wielopoko­
leniowe. Wszyscy mieszkają 
pod jednym dachem i są pogo­
dzeni z tym, że przychodzi taki 
moment, że ktoś jest stary, 
chory i umiera. Kiedy to zaob­
serwowałem, postanowiłem 
napisać o tym książkę. Chcę 
pokazać dzieciom, jak w dobry 
sposób przeżyć stratę. Chro­
nienie dziecka przed każdym 
stresem czy trudem jest bo­
wiem bezsensowne. Proble­
mom trzeba stawiać czoła. Jak 
to robić, pokazali mi ludzie 
na wsiach. Bo w dużych mia­
stach ludzie często myślą 
za swoje dzieci. A przez to go­
tują im taki los, że potem te 
dzieciaki nie są w stanie do­
brze przeżyć żałoby po stracie 
bliskich. 

Jak dzieci mają przeżywać 
żałobę? 
Mieliśmy w naszym hospi­

cjum przypadek pani, która 

umarła, zostawiając trzyletnią 
córkę. Kiedy kobieta ta umiera­
ła, dziadkowie uznali, że lepiej 
będzie, jak mała dziewczynka 
nie będzie oglądała wyniszczo­
nej przez nowotwór mamy. Ale 
po jakimś czasie zdecydowali 
się jednak doprowadzić 
do spotkania, żeby dziecko zo­
baczyło swoją odchodzącą ma­
mę. I widziałem potem zdjęcia 
trzyletniego dzieciątka zapa­
trzonego w mamę, jak w naj­
piękniejszą postać na całym 
świecie. Ta dziewczynka poka­
zywała mamie bajki, rozma­
wiała z nią, całowała. To dzie­
cko nie widziało tego, co wi­
dzieli dorośli, czyli zniszczonej 
przez nowotwór kobiety. Ono 
widziało swoją najukochańszą 
mamę. Chciało być przy niej 
i było z tego powodu szczęśli­
we. Dobrze więc, że dorośli 
choć w ostatniej chwili zmą­
drzeli, by dopuścić dziewczyn­
kę do matki. Napisałem tę 
książkę, bo chciałem podzielić 
się takimi doświadczeniami. 
Skłoniły mnie do tego dzieci. 

Ttudno było napisać książkę 
ośmierci dla maluchów? 
Nie. Trzeba było tylko wy­

myślić historię. Pierwowzorem 
bohaterów mojej książki są au­
tentyczne postacie- pięciolet­
ni Pawełek i jego kuzynka. 
Na kanwie ich historii powsta­
ła ta opowieść. Namawiam do­
rosłych, by czytali tę książkę 
razem z dziećmi, by nie zosta­
wiali maluchów samych z tą 
historią o odchodzeniu. A jeśli 
tak się stanie, musimy być go­
towi do odpowiadania na pyta­
nia, które na pewno w dziecię­
cych główkach się pojawią. 
Każdy z nas przeżywa śmierć 
kogoś bliskiego, ale każdy robi 
to na swoją miarę. Nawet nie­
mowlęta przeżywają śmierć 
swoich rodziców i bliskich. 
Tylko na tyle, na ile ta nie­
mowlęca główka jest w stanie 
brak bliskiej osoby ogarnąć. 

Radzi pan. by zabierać naj­
młodsze dzieci na pogrzeby 
dziadków, krewnych, sąsia­
dów? 
Tak. Na wsiach widzę mnó­

stwo małych dzieci, na przy­
kład na całonocnym czuwaniu 
przy umierającym dziadku 
bądź babci. I tak powinno być. 
Niech dzieci biegają wokół 
trumny, niech się modlą tak, 
jak umieją. A jak ciocia pokroi 
ciasto, to oczywiście wolno im 
pójść do innego pokoju, by 
po kilkunastu minutach zno­
wu przybiec na odmawiane 
przez dorosłych pacierze. Wi­
działem, że te dzieci nie pod­
chodzą do umierania jak 

do traumy, tylko traktują je ja­
ko normalną rzecz, jako część 
życia. 

A czy pan-jako lekarz hospi­
cjum, który niejecilokrotnie 
już uczestniczył w ostatnich 
chwilach życia swoich pa-
cjentów-oswoiłsię już ze 
śmiercią? 
Nie, bo po co nam to oswa­

janie ze śmiercią? My się nie 
potrafimy oswoić z własnym 
życiem. Ja na co dzień widzę 
moich pacjentów żywych, 
którzy jeszcze pragną mieć ja­
kąś nadzieję... Na co dzień 
widzę ludzi cierpiących, któ­
rym potrafimy rzeczywiście 
pomóc. Na co dzień widzę 
tylko życie. Choć oczywiście 
zdarza mi się bywać i na po­
grzebach moich pacjentów, 
i na poprzedzających je czu­
waniach. Ale ze śmiercią nie 
da się oswoić. Każdy bowiem 
jest innym człowiekiem 
i umiera tylko raz. 

Boi się pan śmierci? 
Nie. Ale boję się umierania 

w stanie pozbawionym god­
ności. Pacjenci, którzy wracają 
ze szpitali, pytają mnie z pła­
czem, jak to jest możliwe, że 
pacjent mówi, że chce silm, 
a pielęgniarka odpowiada: 
„masz pampersa to szczyj!". 
Albo mówi: „aj, znowu się pa­
ni osrała po samą szyję". Jak 
tak można powiedzieć do star­
szej, niezaradnej osoby? Naj­
bardziej więc bałbym się takie-
go upokorzenia, kiedy jestem 
osobą chorą, słabą i zależną 
od innych, a trafiłbym w ręce 
kogoś, kto powinien służyć 
choremu, a traktuje to jako 
władzę. Bałbym się tego typu 
trudów, jak upokorzenie, od-
człowieczenie, zrobienie ze 
mnie jakiejś procedury. Samej 
śmierci nie. Bo jeśli po tamtej 
stronie jest o wiele lepiej... 

Hospicjum kojarzy się 
zmiejscem.zktóregojużsię 
nie wychodzi. Do którego 
trafia się po ty. by umrzeć. 
Miałem kiedyś zajęcia 

z dzieciakami i padło pytanie: 
ile osób potrafimy wypisać 
z hospicjum. Bo trafienie 
do hospicjum nie oznacza, że 
już się stąd nie wychodzi. To 
oczywiście przede wszystkim 
miejsce, w którym ludzie 
umierają w godnych warun­
kach, ale jest też sporo osób, 
których stan zdrowia na tyle 
się poprawił, że mogły wrócić 
do domu. Oczywiście, że więk­
szość z nich umiera. Ale czasa­
mi chcą i mogą to zrobić we 
własnym łóżku, w otoczeniu 
dzieci i wnuków. ©® 



12 magazyn Glos Dziennik Pomorza 
Czwartek-piątek, 31.10-1.11.2019 

Agata Pustułka 

Zdrowie 

Po operacji żołądek Karoliny 
miał objętość jajka, czyli mniej 
więcej 150 mililitrów. Zupełnie 
jak u miesięcznego dziecka. 
Kiedy szła do szpitala, miała 
16 lat i była najmłodszą pa­
cjentką zakwalifikowaną 
do takiego zabiegu. Pierwsze­
go w Polsce u tak młodej oso­
by zmniejszenia żołądka... 

Na spacer po Kato­
wicach wybieram 
się raczej bez pie­
niędzy. Zakupy ro­
bię w ostatecz­

ności, wolę, gdy robią to 
za mnie rodzice. Nie chcę się 
dać skusić, bo potem cierpię. 
Pierwszy i jedyny raz wiele mie­
sięcy po operacji skusiłam się 
na kawałek domowego ciasta. 
Wiadomo, zapach, wygląditęsk-
nota przeważyły. A jednak - tak 
szybko, jak ciasto znalazło się 
w żołądku, tak szybko z niego, 
mówiąc delikatnie, „wyleciało". 
Więcej takich eksperymentów 
nie chcę - opowiada Karolina. Ła­
two na co dzień nie jest. Zwłasz­
cza odkąd pojawiła się młodsza, 
ukochana siostrzyczka Paulinka. 
Jej wszystkie restrykcje diete­
tyczne nie obejmują, ale mama 
dziewczyn, pani Ewa, wie, że nie 
może dopuścić, by ta najmłod­
sza musiała przechodzić to, co 
Karolina i... sama Ewa, która też 
poddała się kiedyś operacji 
bariatrycznej. 

- W pewnym momencie by­
łam zazdrosna, że mama jest 
szczuplejsza ode mnie. Cały czas 
namawiała mnie na operację, 
a ja się jej po prostu bałam. Wi­
działam po mamie, że pierwszy 

. okres po zabiegu nie jest łatwy. 
Bałam się, że mogę tej operacji 
nie przeżyć - wspomina Karo­
lina. Jednak wtedyjej waga sięg­
nęła 135 kilogramów i mogła być 
tylko większa. Ciśnienie: 160 
na 110, spadało dopiero po zaży­
ciu trzech tabletek. - Nie miałam 
wyjścia. Chciałam nosić ciuchy, 
talde jakkoleżanki, nie wstydzić 
się swojego ciała. Pójść na basen, 
bo uwielbiam pływać. Nie chcia­
łam się już ukrywać i w końcu 
podjęłam decyzję - wspomina. 

Ale w szkole nic nie powie­
działa. Utrzymywała operację 
wtajemnicy. Dopiero gdy waga 
spadła poniżej setki, przyznała 
się koleżankom i kolegom. 

- Bardzo mi gratulowali. Mu­
szę przyznać, że nigdy z po­
wodu mojej wagi nikt w klasie 
nie robił głupich żartów. 
Ale wiem też, że nie wszystkim 
jest łatwo - wyjaśnia. 

Zupy przelewała przez sitko 
Pierwsze miesiące po operacji 
wymagają ogromnej dyscypliny, 
którą narzuca dieta płynna. Ka­
rolina rosół, pomidorową* czy 
ukochany barszcz czerwony 
przecedzała przez sitko, by nie 

'A 
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Karolina, mama Ewa (kilka lat temu też zmniejszała żołądek) oraz czteroletnia Paulinka 

Szczupła Karolina 
dziś bierze życie 
małymi kęsami 

dostałsiędo żołądka żaden naj­
drobniejszy kawałeczek mar­
chewki czy selera. Potem przy­
szedł czas diety płynno-
-papkowej. Wtedy mogła jeść 
potrawy w słoiczkach dla dzieci: 
zupki czy desery. 

- Po operacji praktycznie nie 
odczuwałam głodu. W głowie mi 
się zupełnie odwróciło. Ztego, co 
wiem, niektórzy nie mogą pa­
trzeć na mięso, albo jeszcze ina­
czej - zmieniają im się smaki. 
Po pewnym czasie, zgodnie 
z tym, co wskazał dietetyk, mia­
łam do wyboru dużo więcej pro­
duktów - opowiada nastolatka. 

- Jeśli jednak kiedyś na śnia­
danie mogłam zjeść całą paczkę 
płatków słodzonych z mlekiem, 
to teraz jest to po prostu mała mi-
seczkai garstka płatków - dodaje. 
Zasady są jasne: porcje muszą 
być małe, ale nie można też do­
prowadzać się do „wilczego 
głodu". Posiłek powinien trwać 

Zmniejszenie żołądka 
to ostateczność, aie też 
początek drogi 
do szczupłej sylwetki. 
Potem trzeba „tylko" 
zmienić styl życia 

dwadzieścia minut (oczywiście 
przy wyłączonym telewizorze 
i telefonie), a każdy kęs należy 
przeżuwać 20 razy. Tak przynaj­
mniej każe dietetyk, jednak ży­
cie czasem weryfikuj e chęci, i za­
miast tego 20 razy przeżytego 
kęsa jest kęs przeżuty 10 razy. Ka­
rolina zawsze musi zjeść trzy 
główne posiłki. Grzechem głów­
nym staje się niezjedzenie śnia­
dania. Nie wolno pić ok. pół go­
dziny przed i po posiłku. W cza­
sie jedzenia też nie wolno popi­
jać. Po pewnym czasie takie ży­
cie staje się nawykiem. 
Np. w poniedziałek na obiad 
zjadła troszkę gotowanej kapu­
sty, jednego ziemniaka, mały ka­
wałek mięsa. Dawniej lodówka 
się nie zamykała. I chociaż ro­
dzice kontrolowali, co je, to miała 
swojesposoby, żebycośpodjeść. 
Właśnietopodjadanieto zguba. 
Zawszebył gdzieś jakiś cukierek, 
kawałek czekolady, chipsy. 
A przy okazji stosowała wiele 
diet. Niektóre coś dawały, ale 
na krótko. - Wracałam do stałej 
wagi, traciłam nadzieję i w ogóle 
nic mi się nie chciało robić - wy­
jaśnia i dodaje: - Teraz jest zupeł­
nie inaczej. W każdy ciepły dzień 
pływam. Lubię biegać. Nie są to 
jakieś wyczyny, jeden - dwa kilo­
metry iodpoczynek, ale ruszam 
się i przynosi mi to radość. 

Biega sama, w swoim tempie, 
ze słuchawkami w uszach, by 
słuchaćswojęj ulubionej muzyki, 
najlepiej się wtedy myśli. 

Waga Karoliny stanęła teraz 
na 88 kilogramach. Nie waży się 
codziennie, żeby nie wpaść 
w obsesję, ale pilnuje, żeby waga 
nie skoczyładogóry. Zdawnego 
życia zostawiła sobie jako prze­
strogę podkoszulek. - Mogę się 
nim teraz dwa razy owinąć. My­
ślę o nim albo wyciągam z szu­
flady, kiedy życie wreżimie daje 
mi w kość. Kiedy cały świat ata­
kuje w reklamach, sklepach tymi 
wszystkimi zakazanymi pysz­
nościami - mówi. Musi się trzy­
mać. Do menu dodawać suple­
menty w postaci witamin i mi­
kroelementów oraz pić dużo 
wody. Jednak nigdy nie może 
doprowadzićdo potężnego prag­
nienia. Już nie wypije szklanki 
wody naraz, bo żołądek zemści 
się np. bólem, wzdęciami. Zo­
stają małe łyczki. 

- Jestem na takim etapie, że 
wolę sobie kupić fajny ciuch niż 
loda - wyjaśnia. W najbliższych 
planach oczywiście matura. Ka­
rolina myśli też o zdobyciu za­
wodu technika masażysty. 

Mama Karoliny nigdy nie za­
pomni dnia, kiedy wdomu zbie­
giem okoliczności zabrakło 
chleba - każdy miał kupić, a nie 

kupił ostatecznie nikt - i głodna 
Karolina zrobiła taki rejwach, że 
musiała pójść pożyczyć od są­
siadki trzy bromki. 

Mama i córka. Wspólna walka 
- Problem z wagą zaczął się 
u córki w okresie dojrzewania. 
Była wychowywana na babci­
nej kuchni, w której wszystko 
było dobre, ale i kaloryczne. 
Trudno było sobie odmówić -
mówi mama Karoliny. - Sama 
też nieźle gotowałam. To nie 
stało się nagle, ale pojawiały się 
pewne niepokojące symptomy: 
ciągłe podjadanie, jedzenie 
po posiłku. Myślę, że było to za­
jadanie stresu - opowiada pani 
Ewa i dodaje. - W tym czasie 
i moja waga zaczęła piąć się 
do góry. I pewnego dnia oka­
zało się, że ważę 130 kg. 

Pani Ewa jest pielęgniarką 
anestezjologiczną. Waga 
przeszkadzała jej w pracy. 
Szybko męczyła się, zaczęła 
miewać bezdechy. Wszystko 
zmienił jeden dzień: - Znieczu­
lałam do zabiegu córeczkę kole­
żanki. Koleżanka zawsze była 
potężną kobietą. A tu patrzę, 
stoi przede mną zgrabna, mło­
dziej wyglądająca ode mnie la­
ska. Przyznała się, że zrobiła 
operację i czuje się świetnie. Ma 
energię, chęć do życia. Dała mi 
kontakty. 

Dziś pani Ewa waży 76 - 78 
kilogramów, a trzeba dodać, że 
w międzyczasie urodziła drugą 
córkę, Paulinkę. -1 w ciąży 
przytyłam książkowo, bo tylko 
9 kilogramów - uśmiecha się. 
Jako mama Paulinki z większą 
czujnością patrzy na jej jadło­
spis. Na szczęście dziewczynka 
jest filigranowa, a dziadkowie 
postarzeli się i już nie raczą jej 
jak Karoliny smakołykami. 

- Paulina nie je właściwie 
słodyczy. Ma „wolne" tylko raz 
w tygodniu, albo jeśli coś tam 
znajdzie w domu. Wtedy mu­
szę zmieniać kryjówkę - śmieje 
się pani Ewa. - Ale generalnie 
nie lubi słodyczy, nie przepada 
za białym pieczywem, w przed­
szkolu chętnie zje na deser ka­
wałek gruboziarnistego pie­
czywa typy Vasa posmarowa­
nego miodem. To dziecko ide­
alne dla mnie i Karoliny. My po­
trafiłyśmy konia z kopytami 
zjeść i czasem było mało. ' 

Pani Ewa przyznaje, że z Ka­
roliną nie była świadoma tylu 
niebezpieczeństw i tego, że 
waga może aż tak szybko pod­
skoczyć. Zmieniły się też czasy. 
Dziecko pulchne nie oznacza 
dziecka zdrowego, a pociesza­
nie, że kiedyś z nadwagi wyroś­
nie albo ją wybiega, niestety, 
w wielu przypadkach nie 
sprawdza się. 

Ewa: ciągle zapracowana, 
nocne dyżury, życie w „niedo-
czasie", często jadła mnóstwo 
właśnie w nocy, a w ciągu dnia 
kawa, herbata, jakaś mała ka­
napka. I nie była głodna. Potem 
znów rzucała się na wszystko, co 
znalazła w lodówce. - To ja na­
mówiłam Kar olinę na zabieg, bo 
doszliśmy z lekarzem do wnio­
sku, że nie będzie skuteczniejszej 

drogi. W historii mojego odchu­
dzania najbardziej waga spadła 
mi przy diecie kapuścianej - 20 
kg, ale potem, gdy przestałam 
jeść kapustę, wystrzeliła do góry 
jeszcze mocniej. Karolina teżjest 
po wielu dietach. Prawda jest 
taka, że w pewnych sytuacjach 
konieczna jest operacja, ale to 
dopiero krok w dobrym kie­
runku. Należy zmienić styl życia 
i odżywiania, zmienić swoje 
priorytety - wyjaśnia pani Ewa. 

Nie ukrywa, że po tylu la­
tach i stabilizacji wagi pozwala 
sobie na małe grzechy. Np. 
ostatnio na kromkę z domo­
wym smalcem albo droż­
dżówkę. Tylko że po zabiegach 
nawet jakbyśmy chcieli, już tyle 
co dawniej nie możemy zjeść. -
Mnie jako dorosłej osobie ła­
twiej było to zrozumieć - mówi. 

Karolina miała operację w li­
stopadzie 2018 roku, czyli 
przed świętami Bożego Naro­
dzenia. W szpitalu nie mogła 
przeżyć, że ominie ją tyle uko­
chanych potraw. - Jakoś udało 
mi się wytłumaczyć, że to tylko 
ten jeden jedyny rok. Zrozu­
miała - wspomina pani Ewa. 

Prowadzi kuchnię zmie­
nioną, ale z małymi odstęp­
stwami. Jednak bezwzględnie 
na pierwszym miejscu są wa­
rzywa i ryby. Na szczęście Ka­
rolina lubi dorsze. Podczas 
przyrządzania mięsa pani Ewa 
dusi je częściej, a wcześniej 
krótko opieka, żeby się ścięło 
białko. - Teściowa narzeka, że 
z Pauliny chudzinka, ale my­
śmy z Karoliną swoje przeszły 
i nie chcemy, żeby mała mu­
siała przechodzić przez to 
samo. Mówiąc szczerze, mąż 
też został zakwalifikowany 
do operacji, ale jak na razie zre­
zygnował. Chyba się przestra­
szył. Mam nadzieję, że nasz 
przykład z Karoliną go prze­
kona. Zresztą, zrobiłyśmy ten 
zabieg nie tylko dla zdrowia, 
ale też dla urody. To niesamo­
wite, wręcz fantastyczne uczu­
cie szukać ubrań w rozmiarach 
40-44. Pamiętam, gdy Karo­
lina zaczęła chudnąć po opera­
cji i podbierać mi różne swe­
terki, bluzki. Była szczęśliwa. 
Wiem, ile ją to kosztuje wyrze­
czeń, ale jest ichudsza, iprzede 
wszystkim zdrowa. Jestem 
z niej bardzo dumna, a sama 
uważam, że jeśli chodzi o moją 
operację, była to jedna z najlep­
szych decyzji w życiu i jeśli by 
trzeba było, to poddałabym się 
jej jeszcze raz - dodaje pani 
Ewa. 

Karolina, żeby nie zapom­
nieć o przeszłości w wymiarze 
XXL, zostawiła sobie koszulkę. 
Pani Ewa też ma pamiątkę. 
Spodnie. Spokojnie wchodzi 
dziś do jednej nogawki i jeszcze 
miejsce zostaje. Razem z Karo-
linąmogąsię wspierać, gdyprzy-
chodzą chwile słabości. - Nie 
mogę powiedzieć, że jest łatwo, 
że było łatwo. Jeśli o mnie cho­
dzi, to byłam niezwykle zmo­
tywowana, ale nie można po­
równać decyzji dojrzałej ko­
biety do decyzji młodej dziew­
czyny.©® 
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.Jeśli my zapomnimy o nich, 
niedi Bóg zapomni o nas". 
Podkarpaccy dziennikarze dba­
ją, by przywrócić pamięć przed­
wojennych polskich żurnali­
stów na dzisiejszej Ukrainie. 

O
dwiedzających 
cmentarz na lwow­
skim Łyczakowie 
wita tuż za główną 
bramą wejściową 

obelisk ku czci Romana Szuche-
wicza - generała i naczelnego wo­
dza Ukraińskiej Powstańczej Ar­
mii. Niedaleko stąd do grobów 
Marii Konopnickiej i genialnego 
Stanisława Banacha. Szuchewicz 
po sąsiedzku ma monumentalną 
kaplicę grobowąrodziny Baczyń­
skich; nie da rady jej przyćmić 
eksponowanąlokalizacją, ale no­
wiutka kwatera poległych 
na Majdanie już tak. Jeszcze 
większa powstała tuż obok 
cmentarza Orląt Lwowskich. 
Na Łyczakowie coraz mniej na­
grobków z alfabetem łacińskim 
- przybywa nowych, pisanych 
cyrylicą. Niby nekropolia zam­
knięta, a zmarłych tu przybywa. 
Bo miejsce dla pochówku presti­
żowe, a poza tym miejscowych 
nacjonalistów pewnie mierzi 
każdy przejaw minionego pol­
skiego czasu. Gdzie dziś zapom­
niany, opuszczony przezbliskich 
zmarłego, zarośnięty chwastami 
i omszały nagrobek z polsko-
brzmiącym nazwiskiem, tam ju­
tro może pojawić się płyta z la-
striko albo nawet marmuru, ale 
pisana cyrylicą. I z nowymloka-
torem. Polscy przewodnicy mó­
wią, że niewiele trzeba, by obejść 
zakaz grzebania zmarłych: trochę 
dolarów dla administracji cmen­
tarza. A jak się oczyści, znicz za­
pali, biało-czerwoną wstążeczkę 
przewiąże, to może zostanie 
uznany za „zaopiekowany" i nikt 
nowy się nie wprowadzi. 

A przecież Łyczaków to kawał 
polskiej historii: tu spoczywają 
prochy twórców polskiej kultu­
ry, powstańcy i profesorowie, 
przedwojenni lekarze, pisarze, 
poeci i dziennikarze. Ci sprzed 
pierwszej i drugiej wojny. I coraz 
mniej we Lwowie tych, którzy za­
opiekowaliby się ich nagrobkami. 

Ocafićodzapomnieraa 
„Jeśli my zapomnimy o nich, 
niech Bóg zapomni o nas" - wy­
ryto na płycie jednego z omsza­
łych nagrobków powstańczych. 
Pierwsi przypomnieli sobie pol­
scy prawnicy: w 2009 roku ze­
brali pieniądze na renowację na­
grobka Juliusza Makarewicza, 
autora kodeksu karnego z 1932 
roku. Audycję o tej akcji zrobiła 
Jola Danak-Gajda z Polskiego Ra­
dia Rzeszów; przy okazji olśniło 
ją, że przecież na lwowskim 
Łyczakowie spoczywa tłum 
przedwojennych polskich żurna­
listów, którym też należy się pa­
mięć. Po kwerendzie w archi­
wach miała gotową listę około 50 
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Trwa walka o polskie 
groby na Ukrainie 

lwowskich dziennikarzy, trzeba 
było jeszcze tylko (?) odszukać 
wśród cmentarnych chaszczy 
ich nagrobki, oczyścić z mchu 
i chwastów, wyciąć samosiejki, 
umyć tablice nagrobne. 

Jeśli polscy prawnicy mogli 
zadbać o grób swojego autory­
tetu, mogli i dziennikarze. Jola 
błyskawicznie znalazła w Rze­
szowie i Przemyślu kilku chęt­
nych na kurs do Lwowa. Ze 
szczotkami, zmiotkami, saper­
kami do wykopywaniasamosie-
jek, workami na zbutwiałe liście 
i śmieci. Już pierwsza jednod­
niowa wyprawa w 2009 r. uświa­
domiła ochotnikom, że to akcja 
na lata, bo w kilka godzin parę 
osób może oczyścićkilkagrobów, 
a nie kilkadziesiąt. Chętnych do 
corocznej akcji od 10 lat przybyło, 
kiedy organizację wzięło na sie­
bie Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich. Tym bardziej że boha­
terów pióra przybywało, dołą­
czali do nich wydawcy i zapom­
niani przez wszystkich poeci, 
i każda wizyta, każdego następ­
nego roku, odkrywała nowe naz­
wiska na starych grobach. 

- W latach 1918-1939 we 
Lwowie ukazywało się 1000ty­
tułów prasowych - przypomi­
nał,dr Piotr Szopa z rzeszow­
skiego oddziału IPN. Bo i Insty­
tut włączył się organizacyjnie 
i czynnie w dziennikarską akcję 
przywracania pamięci kolegom 
po fachu. - Pod tym względem 
Lwów wyprzedzał Kraków. 
Swoje periodyki wydawało 
każde stowarzyszenie, uniwer­
syteckie wydziały, a była prze­
cież jeszcze polska rozgłośnia 
radiowa. 

Śmierć jest sprawiedliwa dla 
wszystkich - żurnaliści z Podkar­
pacia (ai kilku warszawskich do­
łączyło do akcji) szukają, znaj-
dująi sprzątająnagrobki poetów 
powstańców, niezależnie od 
światopoglądu, jaki ci za życia 
wyznawali. Uwaga, czas i wysi­
łek tak samo należał się Włady­
sławowi Bełzie, poecie, twórcy 
Macierzy Polskiej i Katechizmu 
polskiego dziecka („Kto ty jesteś? 
Polak mały"), jak i Bolesławo­
wi Czerwieńskiemu, autorowi 
„Czerwonego Sztandaru" 
(„Krew naszą długo leją katy; 
Wciąż płyną ludu gorzkie łzy"). 
Spoczywająca przy głównej alei 
Ły-czakowa Maria Konopnicka 
nie musi z zaświatów martwić 
się o uwagę odwiedzających ne­
kropolię polskich pielgrzymów: 
przy jej nagrobku każdego roku 
przez dniem Wszystkich Świę­
tych stoi kilkadziesiąt zniczy. 
Za to gen. Tadeusz 
Rozwadowskileży sobie skrom­
nie na Cmentarzu Orląt między 
nastolatkami poległymi w woj­
nie o Lwów w 1919 roku. A prze-

Bramę wjazdową na cmentarz w Kołomyi wciąż zdobi polski 
orzeł 

cież to on wygrał Bitwę War-
szawską i uczynił Cud nad Wisłą 
w 1920 roku. 

Nietyflcotyczakow 
Na Łyczakowie sława polskiego 
oręża i pióra się nie kończy. 
Podkarpaccy żurnaliści szybko 
zauważyli, że jeszcze więcej 
uwagi trzeba poświęcić polskim 
nagrobkom na lwowskim 
Cmentarzu Janowskim. To nie 
miejsce pielgrzymek Polaków 
z ojczyzny, jak Łyczaków - tu 
karczowanie chwastów wokół 
polskich nagrobków było jesz­
cze bardziej intensywne, płyty 
nagrobne jeszcze bardziej om­
szałe i trzeba było drzeć szczot­
kami ryżowymi, by spod mchu 
wydobyć inskrypcje. O ile 
łyczakowska nekropolia docze­
kała się jakiej takiej ewidencji 
nagrobkowi nazwisk, to janow­
ska wciąż wydobywana jest 
spod chwastów. 

A im dalej od Lwowa, tym 
mniejsza uwaga rodaków dla 
starych polskich nekropolii. Z tej 
w Stanisławowie (dziś to Iwano-
-Frankowsk) niewiele zostało 
- w 1980 roku wjechały tu so­
wieckie buldożery i cmentarz 
zrównały z ziemią, zamieniając 
w park miejski. Ostało się kilka 
polskich nagrobków osłoniętych 
przez pobliskie drzewa, między 
którymi spychacze nie potrafiły 
manewrować. Także nagrobek 
zmarłego w 1932 roku Maury­
cego Gosławskiego - poety, żoł­
nierza i powstańca. 

Ludzie nie mieli pojęcia, co się 
szykuje. Tylko nieliczni, zaalar­
mowani pocztą pantoflową, zdo­
łali ekshumować swoichbliskich. 
- Moja rodzina zrobiła to dosłow­
nie w ostatniej chwili- opowiada 
Witalij Czaszczin, prezes Towa­
rzystwa Kultury Polskiej „Przy-
jaźń" w Iwano-Frankowsku. 
- Jednak zmarli wciąż tu spoczy­
wają, pod tymi alejkami, którymi 

chodzimy, pod tymi trawnikami, 
na których bawią się dzieci. 

Tamtego 1980 roki radzieckie 
buldożery zmiotły tu grobowiec 
rodziny Sosabowskich. Kiedyro-
dzina słynnego gen. Stanisława 
Sosabowskiego (tu się przecież 
urodził) chciała gdzieś w świecie 

zorganizować malutkie mauzo­
leum poświęcone generałowi, to 
stanisławowskich Polaków pro­
siła o garść ziemi ze zrekul­
tywowanego przez komunę 
cmentarza. Pozornie polska 
grupa dziennikarzy niewiele ma 
tu do roboty. Tylko pozornie. 

Za pamięć nasząi waszą 
W przestrzeń ni to cmentarza, ni 
parku miejskiego Stanisławowa 
wdziera się nowa rzeczywistość 
i pamięć historyczna. Z począt­
kiem lat 90., kiedy Ukraina uzy­
skała niepodległość, powstały 
tu dwie aleje grobów ukraiń­
skich Strzelców Siczowych, któ­
rych historia polska nie najlepiej 
wspomina. A nieopodal pyszni 
się czerwonymi marmurami zu­
pełnie nowa, poświęcona pole­
głym w wojnie o ukraiński 
Donbas. 

A park-cmentarz, starszy niż 
warszawskie Powązki i lwowski 
Łyczaków, nie jest jedynąnekro-
poliąwtej części dzisiejszej Ukra­
iny, na której pamięć i patrio­
tyzm polski toczy walkę party­
zancką z patriotyzmem ukraiń­

skim. Jeśli ten drugi cichaczem, 
ale intensywnie coraz bardziej 
wdziera się w przestrzeń nekro­
polii, to polski próbuje się przed 
tą ekspansją bronić. I dlatego 
dziennikarze każdego roku na 
tutejszych cmentarzach nie tylko 
porządkują polskie groby, alesto-
jące na nich krzyże przewiązują 
biało-czerwonymi wstążecz­
kami. Jak zajrzeć do pod-
lwowskich Winnik, to na tutej­
szym cmentarzu stary obelisk 
„Cześć Bohaterom poległych 
w obronie Ojczyzny 1918-1920" 
niemal sąsiaduje z zupełnie no­
wiutką, ale znacznie większą 
„Mogiłą bojców pogibszych 
za samostijnuju Ukrainu" w la­
tach 1918-1919. Ta sama wojna, 
tylko bohaterowie po różnych 
stronach frontu. 

Tylko cmentarz w Bohorod-
czanach pod Kołomyją niczyj, 
tak zarośnięty. A spoczywa tu 
kilku „poległych Bohaterów 
I Brygady Legionów Polskich" 
i nawet swoją zbiorową mogiłę 
i tablicę mają. I jeszcze dwóch 
przodowników przedwojennej 
polskiej policji „poległych 
na posterunku". Wielu innych 
Polaków tu spoczywa, ale 
na gruntowne odchwaszczanie 
i oczyszczanie nagrobków będą 
musieli poczekać do przyszło­
rocznej wizyty żurnalistów. 
Tymczasem muszą wystarczyć 
znicze i biało-czerwone wstą­
żeczki. A i sprzątanie cmenta­
rza w Kołomyi wypada dokoń­
czyć. ©® 

(ULEN BERG 

Ułenberg Sp. z.0.0 
76-220 Główczyce 
ul. Szosa Słupska 1 

501152007 
w, kondracki@ulenberg.pl 
784 647981 
r.luczak@ulenberg.pl 

•ZASADY OTRZYMANA! WYKORZYSTANIA KUPONU RABATOWEGO OPISANO W REGULAMINIE AKCJI 

74-200 Pyrzyce 
ul. U pianska 79 
78-125 ARy mań 
ul. Koszalińska 17 
76-142 Malechówko 
ftlafechówko 19a 



14 magazyn Głos Dziennik Pomorza 
Czwartek-piątek, 31.10-1.11.2019 

Ania Rusowicz: Nauczyłam się 
wyciągać lekcje ze swoich błędów 

Paweł Gzyl 
pawel.gzyi@polskapress.pl 

Rozmowa 

„Przebudzenie" to tytuł nowej 
płyty Ani Rusowicz. Piosen­
karka opowiada nam o swojej 
wycieczce do Nowego Orlea­
nu, ezoterycznych zaintereso­
waniach. uwikłaniu w media 
społecznościowe i trosce 
o ekologię. 

„Tęsknię do tych miejsc 
/Z odległych snów" - śpie­
wasz w piosence „Tajemni­
ca" na swojej nowej płycie. 
Co sprawia, że tak lubisz 
podróżować po świecie? 
Naturalna potrzeba, żeby 

zwiedzić naszą planetę. Przy­
chodzimy na ten świat i jeste­
śmy go ciekawi. To chyba jed­
na z głównych ludzkich po­
trzeb: zobaczyć, jak działa ten 
świat. Uczymy się nie tylko 
z książek, ale czerpiemy naszą 
wiedzę z tego, co zobaczymy, 
posmakujemy czy powącha­
my. To bardzo ożywcze. 

Ostatnio byłaś w Nowym 
Orleanie. Co cię skusiło, że­
by odwiedzić amerykań­
skie Południe? 
Ja mam taką swoją 

„bucket list" - czyli spis rze­
czy, które chcę w życiu zrobić. 
Jest na niej kilka miejsc, które 
zawsze chciałam zobaczyć. 
Najpierw było to San 
Francisco, a potem właśnie 
Nowy Orlean. W sumie nie 
wiem, skąd mi się to bierze, 
ale mam takie poczucie, że 
muszę pojechać i te miejsca 
zobaczyć. Kiedy tam docie­
ram, to mam wrażenie, że ja 
już tu kiedyś byłam. Nigdy nie 
jesteśmy w stanie przewidzieć 
tego, co się stanie, gdy dotrze­
my do celu naszej podróży. 
A ja, gdy byłam w San 
Francisco czy w Nowym Orle­
anie, miałam poczucie, że je­
stem po prostu u siebie. Na­
wet kiedy szłam ulicą z moim 
synem Tytusem w wózku, to 
ludzie się mnie pytali o drogę, 
(śmiech) Bo myśleli, że jestem 
stamtąd. 

Co ci się najbardziej spodo­
bało w Nowym Orleanie? 
To kolebka muzyki jazzo­

wej i rockandrollowej. Dlatego 
tam pojechałam. I nie zawiod­
łam się. Rock and rolla jest 
dzisiaj coraz mniej i dlatego 
jest coraz mniej miejsc, w któ­
rych można go poczuć. Poje­
chałam więc po konkretną 

dawkę energii i wiedziałam, 
czego się mogę spodziewać. 

Jaki wpływ ta wizyta miała 
na twoją twórczość? 
Ostatnie dwa lata to był dla 

mnie czas harówki związanej 
z urodzeniem dziecka. To był 
ciężki okres i podróż do No­
wego Orleanu była pierwszy­
mi moimi wakacjami od dłuż­
szego czasu. Zapomniałam 
więc trochę o bożym świecie 
i wyrwałam się z roli mamy, 
choć byłam z moim Tytusem. 
Było to więc bardzo ożywcze: 
prawdziwy odpoczynek 
i oderwanie się od szarej co­
dzienności. Wskoczyłam wraz 
z tym wyjazdem w inny wy­
miar : wszędzie grała muzyka, 
ludzie byli kolorowi i otwarci. 
Czułam, jakbym się znalazła 
na innej planecie. 

Ty masz ezoteryczne zain­
teresowania, a Nowy Orle­
an kojarzy nam się przecież 
z magią, wiedźmami i cere­
moniami wudu. Znalazłaś 
w tym miejscu coś ciekawe­
go dla siebie i pod tym ką­
tem? 
Jak najbardziej. Nasz kato­

licyzm momentami udaje, 
że tej magii nie ma. A tymcza­
sem trzy czwarte Polaków 
chodzi do wróżek, (śmiech) 
Tam jest to bardziej jawne 
i oczywiste. Istnieje 
ezoteryka, wróżki siedzą 
na ulicach, każdy podchodzi 
i wróży sobie. To jest element 
tamtejszej kultury. Idąc 
Bourbon Street, masz jeden 
pub, drugi pub, trzeci pub, 
a potem księgarnię okulty­
styczną albo gabinet wróżki. 
To wszystko jest na porządku 
dziennym i nikt nie twierdzi, 
że to jest jakieś zagrożenie. 
Podejrzewam, że w Polsce 
by to nie przeszło. Tam jest to 
oczywiste, że świat duchów 
istnieje: tylko albo go akcep­
tujesz, albo wypierasz. 

Na twojej nowej płycie jest 
piosenka „Voodoo" ze sło­
wami: „Widzę już plan/Jest 
nim wolność". Magia daje 
wyzwolenie? 
Można przeżyć całe życie 

i uznać, że nie było w nim 
żadnej magii. A można tak 
żyć, że całe życie będzie ma­
gią. To dwa skrajne podejścia. 
Ja jestem wyznawczynią 
tego drugiego. Uważam, że 
wszystko tylko zależy od tego, 
czy chcemy widzieć w na­
szym życiu te magiczne chwi­
le. Wszystko może być cu­
dem: nawet to, że nie pokłóci­
łam się dzisiaj z mężem, 
(śmiech) Ja głęboko wierzę, że 

Ania Rusowicz ma 36 lat. Jej mężem jest gitarzysta Hubert Gasiul 

żyjemy w kosmosie, który na­
turalnie na nas wpływa i od­
działuje. 

Kiedyś w jednym z wywia­
dów powiedziałaś, że jesteś 
wiedźmą. Co to znaczy? 
Jestem wiedźmą, bo dużo 

wiem. Ale nie mam pojęcia, 
skąd posiadam tę tajemną 
wiedzę. Czasem mąż mówi 
do mnie: „Skąd ty wiesz te 
wszystkie rzeczy, przecież aż 
tak dużo nie czytasz". A ja nie 
wiem, skąd ja to wszystko 
wiem. Tu chodzi też o mu­
zyczne rzeczy: ja po prostu 
wiedziałam, jaka ta moja no­
wa płyta ma być. Hubert bar­
dzo mi pomógł, ale tak na­
prawdę wszystlde odpowie­
dzi i pytania były we mnie. 
Dlatego od razu na wstępie 
powiedziałam mu: „Stary, nie 
szukajmy żadnego producen­
ta, my tę płytę zrobimy sami". 
„Ty zwariowałaś" - on na to. 
„Hubert, ja wiem jak tę muzy­
kę zrobić" - odparłam z prze­
konaniem. Bo to po prostu 
było we mnie. 

W piosenkach „Świecie 
stój" i „Do lasu" opowiadasz 
o zniewoleniu światem cy­
frowym-Facebookiem czy 
Instagramem. Dużo czasu 
spędzaszwsieci? 

Czuję się tym zniewolona 
i chciałabym, żeby to zniknę­
ło. Bo bardzo mi to kradnie 
mój czas, który mogłabym 
spędzić na komponowaniu, 
pisaniu, medytowaniu. Nawet 
na zabawie z dzieckiem. Tym­
czasem ja muszę cały czas być 
dostępna dla ludzi w sieci: 
zrobić sesję zdjęciową 
na Instagrama, ohasztagować 
ją i wrzucić na swój profil. 
Miałam przed tym wielki opór 
i zajęłam się tym bardzo póź­
no. „O, ty nie masz Insta­
grama, w ogóle się nie udzie­
lasz na Facebooku" - mówili 
znajomi. No więc w końcu 
musiałam się zmobilizować. 

Nie lubisz tego kontaktu 
zfanami? 
Miałam bardzo przykrą 

historię z psychofanką. 
Stalkowała mnie przez wiele 
lat i sprawa skończyła się 
w sądzie. Poczułam mocno 
na własnej skórze, jak to jest 
przygnębiające. Nigdy tak na­
prawdę tej dziewczyny nie 
spotkałam. Nawet nie wiem, 
jak wygląda. Ona śledziła 
mnie z różnych źródeł - kom­
puterów czy telefonów. Trwa­
ło to aż siedem lat. W sądzie 
też było nieciekawie: jej 
adwokat oskarżał mnie, że ja 
sobie to wszystko wymyśli­

łam na potrzeby swojej karie­
ry. To było bardzo przykre. 
Zrozumiałam wtedy, co to 
oznacza dostać ostre cięgi 
z intemetu. Jeśli ktoś do­
świadczył hejtu lub stalkingu, 
to naprawdę ma dystans 
do social mediów. Ludziom 
się wydaje, że to raj, a tymcza­
sem to jest piekło. Na szczęś­
cie mam też fanów, którzy na­
prawdę są blisko mnie i dają 
mi dużo wsparcia. To bardzo 
fajni ludzie. 

Śpiewasz na płycie, że od­
skocznią od tego cyfrowe­
go szaleństwa mógłby być 
świat przyrody. Tymcza­
sem jest on zniszczony i za­
nieczyszczony. Martwi cię 
to? 
Bardzo. Większość ludzi 

tkwi w przekonaniu, że „jakoś 
to będzie". Tymczasem syg­
nały są jasne: za chwilę nie bę­
dzie wody, klimat się ociepli, 
nadejdą poważne kataklizmy. 
Panuje jednak powszechne 
przekonanie, że pojawi się ja­
kiś superbohater z amerykań­
skiego filmu i odgoni to 
wszystko od nas. Czasem 
rozmawiam z ludźmi spoza 
branży muzycznej i jestem 
zadziwiona, że ludzi w ogóle 
nie martwi to, że płoną lasy 
w Amazonii, bo wydaje im się, 
że ich to nie dotyczy, bo pro­
blem leży daleko. Przeraża 
mnie to, jaka znieczulica jest 
wśród niektórych polityków 
i biznesmenów, którzy wie­
dzą, jak jest, ale jeszcze bar­
dziej pogarszają sprawę. Ja 
trochę interesuję się ekologią 
i widzę, jak wygląda biznes 
węglowy. Ich tylko obchodzą 
zyski. Te wszystkie slogany 
typu „Bądźmy Eko" są w ich 
ustach nic niewarte. 

Teraz młodzież i dzieci upo­
minają się o ta by dorośli 
zatroszczyli się o ekologię. 
To jakaś nadzieja? 
Na pewno. Każdy jednak 

musi zacząć od siebie. Ja żyję 
w sposób ekologiczny: staram 
się nie kupować wody w pla­
stiku, mam własne warzywa 
w ogródku. Kiedy myjemy zę­
by z Tytusem, tłumaczę mu, 
żę trzeba zakręcać wodę, bo 
„dla rybek zabraknie". Czuję 
się jednak w tym bardzo osa­
motniona. Niedawno wróci­
łam z obrzydliwych wakacji 
- dałam się bowiem namówić 
na wyjazd all inclusive 
do Turcji. I wróciłam załama­
na. Zobaczyłam tam kon­
sumpcję i pijaństwo grubo po­
nad miarę. Już drugiego dnia 
miałam skurcz żołądka, kiedy 
patrzyłam na ludzi, którzy na­

kładają sobie na talerze fury 
jedzenia, a potem większość 
z tego ląduje w koszu. A bied­
ni kelnerzy, którzy pracują 
tam za marne grosze, patrzą, 
jak to wszystko się marnuje. 
Tak budujemy ten nasz wspa­
niały świat. 

Jest jednak takie miejsce 
na świecie, gdzie udaje ci się 
uciec od tego wszystkiego 
-śpiewasz o nim w piosen­
ce „W dali dom". 
To piosenka o moim ro­

dzinnym domu w Dzierz­
goniu. Tam się wychowałam, 
tam mieszkała moja babcia. 
Pamiętam, jak zbierałyśmy 
porzeczki i stonkę z ziemnia­
ków, jak po mleko szłyśmy 
do krowy z kanką. I to był 
świat naprawdę ekologiczny. 
Tam nie było plastiku. I ja 
bardzo za tym światem 
tęsknię. Ale wiadomo, że to 
„se nevrati". 

Jest na płycie również pio­
senka „Małżeństwo". Ale 
nie ma ona optymistyczne­
go tonu. Dlaczego? 
Nie miałam łatwego życia. 

Jest za mną potężny kawał hi­
storii. Po prostu nauczyłam 
się wyciągać lekcje ze swoich 
błędów i patrzeć z nadzieją 
w przyszłość. Pokonałam 
także swoją depresję. To mój 
wewnętrzny triumf. Dlatego 
teraz chcę dawać ludziom 
nadzieję i pokrzepienie serc, 
bo sama byłam w mroku, ale 
udało mi się z niego wyjść. 
Ja nie miałam życia usłanego 
różami, nikt mi śniadania 
do łóżka nie podawał, nie by­
łam niczyją księżniczką. Moja 
droga dochodzenia do pew­
nych życiowych celów była 
trudna. Teraz, przez swoją 
muzykę, chcę towarzyszyć lu­
dziom i być ich przyjaciółką. 
Dlatego nie poruszam w swo­
ich piosenkach błahych tema­
tów. 

Wy z Hubertem wydajecie 
się być zgraną parą-razem 
dzielicie życie prywatne 
i zawodowe, na dodatek 
z sukcesami. Ten układ się 
sprawdza? 
Cały wic polega na tym, by 

przy różnych kryzysach cały 
czas stać za sobą. Udawanie, 
że kryzysów w naszym związ­
ku nie będzie, to droga doni­
kąd. One będąii trzeba być 
na nie gotowym. Ważne jest 
tylko, jak my z nich wychodzi­
my. To nie jest tak, że jeste­
śmy jakimś cudownym 
związkiem. Nasze szczęście 
to wynik naprawdę ciężkiej 
pracy. ©0 
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Film o człowieku, który chce żyć, choć 
uwięziony jest we własnym ciele 

Dorota Witt 
dorota.witt@polskapress.pl 

Rozmowa 

Maciej jest u szczytu zawodo­
wej kariery, a w wolnych chwi­
lach koncertuje z przyjaciółmi. 
To właśnie na scenie dostaje 
udaru. I to właśnie udar powo­
duje, że mężczyzna jest odtąd 
zamknięty we własnym ciele. 
Jedyny ruch. jaki wykonuje, to 
ruch gałek ocznych. Dzięki 
komunikatorowi sterowane­
mu za pomocą oczu, wysyła 
światu sygnał: chcę żyć. Tylko 
czy pełnosprawny świat ten 
sygnał odbierze? 
Rozmowa z Maciejem 
Stuhrem, reżyserem filmu „II 
koncert na wiolonczelę i or­
kiestrę". 

To dla pana ważne, że 
na premierze filmu ..II kon­
cert na wiolonczelę i orkie­
strę" pojawiły się w Toru­
niu osoby, które ze świa­
tem mogą komunikować 
się tylko za pośrednictwem 
ruchu gałek ocznych, 
a wśród nich pan Andrzej, 
pierwowzór filmowego 
Macieja? 
To było bardzo wzruszają­

ce spotkanie i niezwykle waż­
ny dla mnie dzień. Poznałem 
osobiście bohaterów filmowej 
opowieści. Bohaterów, bo 
choć na ekranie widzimy tyl­
ko Macieja, a przez to pozna­
jemy jego indywidualny los, 
to niestety jest wiele w tej hi­
storii punktów wspólnych 
z losem innych osób, które 
w wyniku wypadku czy cho­
roby pozostają uwięzione we 
własnym ciele. Podczas spot­
kania tak naprawdę dotarło 
do mnie, że film może ode­
grać ważną rolę pozaarty­
styczną, że jest na to szansa, 
iż obraz może zadziałać, od­
działywać, prowokować 
do dyskusji - o medycynie, 
technologii w medycynie, 
o prawodawstwie, o funkcjo­
nowaniu rodziny chorego. 
O człowieku. I jeśli tak się sta­
nie, to będzie znak najwięk­
szego zwycięstwa, jakie może 
odnieść film i sztuka w ogóle, 
bo ma ona największy sens 
wtedy właśnie, kiedy poza 
wzbudzaniem emocji u od­
biorcy może wpływać na jego 
postrzeganie rzeczywistości. 
A ja będę najszczęśliwszym 
reżyserem, kiedy okaże się, 
że ten film tak właśnie za­
działa. Najgorsze, co mogłoby 
się po projekcji stać, to zarzut, 
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Podczas premiery filmu Maciej Stuhr spotkał się z pierwowzorem filmowego bohatera 

że wykorzystałem tę historię 
do zrobienia filmu, bo to film 
ma tu czemuś posłużyć. 

Jak wyglądała praca 
nad tym projektem? 
Poruszającą historię An­

drzeja, lekarza, muzyka, który 
nagle, na scenie, dostał wyle­
wu, znam z reportażu Małgo­
rzaty Smolak pt.„Mówię 
do was przez cyberoko. Chcę 
żyć", który stał się dla mnie 
najważniejszą inspiracją 
przy pracy nad filmem. Praw­
dziwy Andrzej (i filmowy Ma­
ciej) przez rok nie miał żadne­
go kontaktu ze światem, był 
zamknięty we własnym ciele. 
Dopiero za sprawą cudu - nie 
waham się użyć tego słowa -
cudu techniki, jakim jest 
komunikator CyberOko, pol­
ski wynalazek umożliwiający 
wskazywanie ruchem gałek 
ocznych wybranych słów, liter 
czy obrazów na ekranie - męż­
czyzna mógł powiedzieć, że 
żyje, czuje, jest świadomy te­
go, co dzieje się wokół. Doko­
nałem pewnych modyfikacji 
tej historii, by przełożyć ją 
na język filmu, by móc od­
działywać nią na widza. Dlate­
go właśnie w filmie jest tajem­
nicza dziewczyna, jest rodzi­
na, która rzewnie opłakuje 
śmierć psa, są inwersje czaso­
we. 

Ale nie ma słów 
Za to wielką rolę gra wnim 

muzyka, w której się zakocha­
łem. Miałem już w głowie sce­
nariusz filmu, zdążyłem prze­
pracować tę historię, gdy wy­
brałem się przypadkowo 
nakoncert Pawła Mykietyna 
w Warszawie. Kiedy słucha­
łem muzyki, w głowie wy­

świetlił mi się cały film. Jest 
w niej wszystko: napięcie, 
wzruszenie, przerażenie, 
strach, niepokój. Akiedy trze­
ba, kiedy inaczej po prostu nie 
można wyrazić uczuć - jest i ci­
sza. Ta muzyka natchnęła i po­
ruszyła mnie tak mocno, że 
postanowiłem, że to będą je­
dyne dźwięki wtym filmie. To 
było wyzwanie, bo zwykle 
stosuje się sekwencje dźwię­
ków, by podkreślić emocje, 
które towarzyszą bohaterom, 
tym razem te emocje miały 
zostać wpisane w gotową mu­
zykę, a poszczególne sceny są 
podyktowane jej rytmem. Kie­
dy zmienia się muzyka, zmie­
nia się i obraz. A kiedy dźwięki 
na kilka sekund cichną, 
na ekranie też dzieje się coś 
podniosłego, co wymaga wy­
jątkowego podkreślenia. Film 
niemy to w tym wypadku wy­
bór najlepszy, bo brak słów ko­
responduje z wewnętrznym 
stanem człowieka zamknięte­
go w świecie bez słów właśnie. 

Co pana najbardziej poru­
szyło w tej historii? 
Nie tylko tragedia, jaka 

spotkała pana Andrzeja. Bo 
laik tak właśnie interpretuje 
jego los: jak tragedię, koniec 
świata. To nasz błąd, bo pan 
Andrzej, kiedy tylko może, 
podkreśla, że chce żyć, 
uczestniczyć w życiu, decy­
dować o sobie. To, co uderzy­
ło mnie najbardziej, to kon­
flikt między nim a najbliższy­
mi, którzy deklarują, że chcą 
pomóc, ale ta pomoc staje się 
dla niego utrapieniem, bo 
ostatecznie musi stanąć 
przed sądem, po przeciwnej 
stronie niż najbliżsi i udowad­
niać, że ma prawo nadal o so­

bie samostanowić, że ubez­
własnowolnienie to w jego 
wypadku nie pomoc, a raczej 
przemoc - niemal siłą odbie­
rana wolność. Dla mnie tu 
właśnie jest sedno filmowej 
opowieści: teraz powinny 
paść pytania o dyskrymina­
cję, o motywacje ludzi, o gra­
nice. Pytania, na które odpo­
wiedzi w filmie nie znajdzie­
my, bo jego rolą wcale nie jest 
podsunięcie gotowych roz­
wiązań problemów, a ich za­
znaczenie. ©® 

PREMIERA 
Film „II koncert 

na wiolonczelę i orkiestrę" 
miał premierę podczas 

zakończonego niedawno 
17. Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego 

Tofifest w Toruniu. 
Niebawem zobaczy go 

publiczność innych ważnych 
festiwali. Potem będzie go 

można obejrzeć 
w internecie. 

Przez 29 minut z ekranu 
nie pada ani jedno słowo. 
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Zdrowie i prawo 

Jako pierwsza film Macieja 
Stuhra zobaczyła publiczność 
17. Międzynarodowego Festi­
walu Filmowego Tofifest. Pub­
liczność szczególna. W pierw­
szych rzędach: Ala. Jarek. Ma­
ciek i oczywiście Andrzej. 
W kolejnych rodziny i przyja­
ciele pacjentów, których stan 
lekarze określają zwięźle: we­
getatywny lub - to łaskawszy 
wyrok - stan minimalnej świa­
domości. Każda z tych osób 
przed chwilą na ekranie zoba­
czyła cząstkę swojego życia. 

J
arek z Bydgoszczy zo­
stał pobity. Diagnoza: 
uraz czaszkowo-móz-
gowy. Nie chodzi, nie 
mówi. Właśnie uczy się 

komunikować z bliskimi 
przy użyciu urządzenia reje­
strującego ruch gałek ocznych. 

Ala z Bierunia (by być 
na premierze, przejechała 400 
km) 7 lat temu przeszła udar 
mózgu. Została uznana 
za osobę w stanie wegetatyw­
nym, lekarze planowali nawet 
wykonywanie zabiegów bez 
znieczulenia, sądząc, że kobie­
cie nie zrobi to żadnej różnicy. 
Trafiła na terapię do neuro-
logopedy z Bydgoszczy, dr Ag­
nieszki Kwiatkowskiej, współ­
twórczyni sprzętu do komuni­
kacji niewerbalnej - za pomocą 
oczu C-Eye, którego produkcją 
i doskonaleniem zajął się ze­
spół pod wodzą prof. Andrzeja 
Czyżewskiego na Politechnice 
Gdańskiej. Jej diagnoza: zespół 
zamknięcia, co znaczy, że Ala 
jest w pełni świadoma, prawid­
łowo działają też funkcje po­
znawcze jej mózgu. 

Maciek do Torunia miał ok. 
200 km. Przywieźli go rodzice, 
którzy od wypadku nie odstę­
pują go na krok. Sześć lat temu 
maj był bardzo ciepły. Chłopak 
poszedł ze swoją dziewczyną 
popływać w jeziorze. Pod wodą 
złapał go skurcz. Dziewczyna 
wyciągnęła go na brzeg, zaczęła 
resuscytację. Z pomocą przyle­
ciał helikopter. Maciekprzeżył, 
choć lekarze mówili o cudzie: 
w takich przypadkach śmiertel­
ność wynosi 8o procent. Nie­
dotlenienie. Obrzęk mózgu. 

Odtąd jego życie jest inne. 
Ale jest. Jego mama pamięta, 
kiedy spróbował pierwszy raz 
skorzystać z urządzenia C-Eye. 
Powiedział, że napiłby się swo-
jego kakao. - To był dla mnie 

jasny znak, że Maciek jest 
z nami cały czas, ten sam -
mówi jego mama. - Bo on lubił 
tylko bardzo słodkie kakao, 
które nam zupełnie nie sma­
kuje. Wzruszyłam się i ocknę­
łam, bo od wypadku nie poda­
wałam mu ulubionego kakao. 
Kto by w tym zamieszaniu, 
w tej codziennej walce, myślał 
0 takich rzeczach? 

Jest i Andrzej. „To były 
ostatnie minuty krakowskiego 
festiwalu piosenki żeglarskiej 
Shanties 2015. Lider zespołu 
Ryczące Dwudziestki nagle 
przerwał koncert. Nie było 
z nim kontaktu. Szybka inter­
wencja lekarzy sprawiła, że 
żyje" - pisał cztery lata temu 
„Dziennik Polski". 

Po wylewie, który przeszedł 
na scenie, lekarze dawali mu 
dwa procent szans na przeży­
cie. A i ta nadzieja pojawiła się 
tylko dzięki błyskawicznej re­
akcji przyjaciół, szybkiemu 
przewiezieniu do szpitala i traf­
nym decyzjom medyków. 

Jest porażony czterokoń-
czynowo - nie rusza się, ma afo-
nię, nie mówi. Ale dzięki pracy 
z Agnieszką Kwiatkowską 
1 komunikatorami wykorzystu­
jącymi ruch gałek ocznych, dziś 
znów może decydować o sobie, 
choćby o tym, z kim z rodziny 
chce się zobaczyć, a z kim nie. 
Właśnie walczy o to w sądzie, 
bo bliscy złożyli wniosek o jego 
ubezwłasnowolnienie. Sprawa 
ciągnie się już trzy lata. 
Przed kolejnymi specjalistami 
Andrzej musi udowadniać, że 
jest świadomy siebie, miejsca, 
czasu. Odpowiada na te same 
pytania: nazwisko? data? miej­
scowość? Tymczasem dziś 
za pomocą specjalnego sy­
stemu połączonego z kompu­
terem robi zakupy w sklepach 
internetowych, wysyła proste 
odpowiedzi na mejle, czyta 
pokrzepiające wiadomości 
od przyjaciół, fanów, wdzięcz­
nych pacjentów (był chirur­
giem). I komponuje muzykę. 
Nad jedną frazą potrafi spędzić 
nawet dwie godziny - ma być 
idealnie. Jest nawet pomysł, by 
wydał płytę. 

Andrzej stał się ambasado­
rem osób zamkniętych w swo­
ich ciałach. Po projekcji filmu 
„U koncert na wiolonczelę i or­
kiestrę" z ekranu popłynęło 
jego przesłanie. Mężczyzna 
wzrokiem wskazuje kolejne 
słowa: - Posłuchajcie, co 
chcemy wam przekazać. Ży­
jemy. Jesteśmy. Czujemy. Chce­
cie nam pomóc? Walczcie 
o nas. Mówcie do nas. Mówcie 
o nas. Po prostu bądźcie. A ja, 
Andrzej, mówię, że: jeszcze 
dopnę swego. Chcę żyć. ©® 
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Znani, popularni... Dziś wspominamy tych, 
20.06.1925-5.11.2018 

Irena Dziedzic 

Popularna w PRL-
u dziennikarka 
i prezenterka te­
lewizyjna, twór­
czyni pierwszego 
polskiego talk-

show , Jele-Echo", emitowanego 
w latach 1956-1981. 
Pracę zawodową rozpoczęła 
w1946 r. w „Echu Krakowa" jako 
redaktor depeszowy. Później 
krótko pracowała we wrocław­
skim „Słowie Polskim". Od 1948 r. 
w Warszawie, gdzie początkowo 
pracowała jako depeszowiec 

w „Głosie Ludu", a następnie w 
„Expressie Wieczornym". Od 1952 
r. w Polskim Radio, zaś w latach 
1977-1980 była prowadzącą Festi­
wal Interwizji wSopocie. 
30 listopada 2010 r. Sąd Okrę­
gowy Warszawa-Praga uznałją za 
kłamcę lustracyjnego. W paździer­
niku 2012 r. ten sam sąd uznał, że 
jej oświadczenie lustracyjne było 
zgodne z prawdą. Sprawę zakoń­
czył prawomocnie Sąd Apelacyjny 
w Warszawie, który 25 marca 2013 
r. ostatecznie oddalił apelację IPN 
od wyroku I instancji. 

12.06.1924 - 30.11.2018 

George H.W.Bush 

Był41. prezyden­
tem Stanów Zjed­
noczonych (jego 
pełne imiona to 
George Herbert 
Walker Bush) i oj­

cem 43. prezydenta USA George 
W. Busha Jego prezydentura w la­
tach 1989-1993 przypadła na okres 
przełomowy na świecie. W Euro­
pie waliłsię Związek Sowiecki i ko­
munizm oraz powstawał nowy ład, 
doszło do wojen w byłej Jugosła­
wii, a w Chinach reżim brutalnie tłu­
mił niezależne protesty. W lipcu 

1989 r. odwiedził Polskę, co 
wzmocniło - także na arenie mię­
dzynarodowej - nowe siły poli­
tyczne wywodzące się z opozycji. 
W rozmowach z przywódcą ZSRR 
Michaiłem Gorbaczowem uzyskał 
zapewnienie nieinterweniowania 
Rosji w przypadku ogłoszenia nie­
zależności przez republiki bałty­
ckie. Po agresji Iraku Saddama 
Husajna na Kuwejt Bush zorgani­
zował koalicję międzynarodową, 
która w 1991 r. przeprowadziła 
operację Pustynna Burza i wyrzu­
ciła Husajna z Kuwejtu. 

24.06.1957-8.12.2018 

Jolanta Szczypińska 

Posłanka 
na Sejm Rzeczy­
pospolitej Pol­
skiej IV, V, VI, VII 
i VIII kadencji, 

i pielęgniarka. 
Urodzona i przez całe życie 
związana ze Słupskiem. Dzia­
łaczka opozycyjna w czasach 
PRL, w 1980 roku przystąpiła 
do NSZZ „Solidarność". W 2001 
roku wstąpiła do Prawa i Spra­
wiedliwości. W wyborach 
do Parlamentu Europejskiego 
w 2009 i 2014 roku bez powo­

dzenia ubiegała się o mandat 
w okręgu gdańskim. W listopa­
dzie 2018 roku trafiła do szpi­
tala w związku z powikłaniami 
po przebytym zabiegu. Wcześ­
niej posłanka cierpiała na cho­
robę nowotworową. Zmarła 
w warszawskim szpitalu 8 grud­
nia 2018 roku. Została pocho­
wana na Starym Cmentarzu 
w Słupsku. Została pośmiertnie 
odznaczona przez prezydenta 
Andrzeja Dudę Krzyżem Ko­
mandorskim z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski. 

16.02.1929-18.12.2018 

Kazimierz Kutz 

Wybitny reżyser 
filmowy, współ­
twórca polskiej 
szkoły filmowej, 
artysta, który 
wprowadził 

do kanonów kinematografii te­
matykę śląską. Sławę przyniósł 
mu zwłaszcza tzw. tryptyk śląski, 
czyli filmy „Sól ziemi czarnej", 
„Perła w koronie", „Paciorki jed­
nego różańca", osadzone w rea­
liach Górnego Śląska. Kazimierz 
Kutz nie tylko tworzył, ale angażo­
wał się w działalność publiczną. 

Wczasach PRL związał się z „Soli­
darnością". W geście protestu 
przeciwko masakrze górników 
w Kopalni „Wujek" zrezygnował 
ze stanowiska głównego reżysera 
w ośrodku TVP w Katowicach. 
Po upadku komunizmu był sena­
torem i marszałkiem seniorem. 
Znany był z ciętego języka, wypo­
wiadał się często w obronie inte­
resów Śląska i ludzi tego regionu, 
nie szczędził swym adwersarzom 
gorzkich słów. Był synem koleja­
rza i powstańca śląskiego Fran­
ciszka Kuca. 

18.11.1956-20.12.2018 

Romuald Dębski 

Doktor habilito­
wany nauk me-

 ̂ "M tycznych, ce-
niony lekarz gine­
kolog, nauczyciel 
akademicki. Przez 

lata związany ze stołecznym Szpi­
talem Bielańskim, po śmierci jego 
imieniem nazwano tamtejszy Od­
dział Ginekologiczno-Położniczy, 
którego był ordynatorem. Odzna­
czony m.in. Złotym Krzyżem Za­
sługi. Pochowany 4stycznia 2019 
roku na cmentarzu Wojskowym 
na Powązkach. 

20.02.1939 - 24.12.2018 

Ryszard Marek Groński 

Historyk, pisarz, 
dziennikarz, m.in. 
„Szpilek", „Poli­
tyki", „NIE"), saty­
ryk, poeta. 
Byłgłównie auto­

rem wierszy satyrycznych, po­
wieści, książek dla dzieci, współau­
torem spektakli dla teatrów mu­
zycznych, m.in. musicalu „Machia-
velli". Był także kierownikiem litera­
ckim warszawskiego Teatru Sy­
rena, gdzie pokazano m.in. jego 
sztukę „Won!" w reżyserii Barbary 
Borys-Damięckiej. 

24.10.1934-27.12.2018 

bp Tadeusz Pieronek 

| Biskup Tadeusz 
Pieronek był wy­
kładowcą prawa 
kanonicznego 
na Uniwersyte­
cie Papieskim 

Jana Pawła II w Krakowie. 25 
marca 1992 r. Jan Paweł II mia­
nował go biskupem pomocni­
czym nowo utworzonej diecezji 
sosnowieckiej i przydzielił mu 
stolicę tytularną Cufruta. Świę­
cenia biskupie otrzymał 26 
kwietnia 1992 r. w Bazylice św. 
Piotra w Rzymie, również z rąk 

polskiego papieża. W 2000 zo­
stał przewodniczącym Komitetu 
Organizacyjnego Międzynaro­
dowych Konferencji „Rola Koś­
cioła katolickiego w procesie in­
tegracji europejskiej", odbywa­
jących się pod patronatem Ko­
misji Episkopatów Wspólnoty 
Europejskiej. Ciało biskupa zo­
stało złożone w krypcie grobo­
wej biskupów krakowskich 
w kaplicy św. Michała Archa­
nioła. W 2006 r. został tam po­
chowany krakowski biskup po­
mocniczy Stanisław Smoleński. 

2.11.1965-14.01.2019 

Paweł Adamowicz 

Prezydent Gdań­
ska, zmarł 
po ataku, do któ­
rego doszło 
w czasie gdań­
skiego finału 

Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy. Miał 53 lata. Ci, którzy 
go wspominają, mówią o nim -
dobry człowiek. Otwarty na in­
nych, empatyczny. Ale też do­
dają, że to był przypadek najbar­
dziej błyskotliwej kariery poli­
tycznej w pomorskiej polityce 
ostatnich lat. Jako 24-latek zo­

stał radnym i najmłodszym 
w Polsce prorektorem do spraw 
studenckich. W1990 roku po raz 
pierwszy kandydował w wybo­
rach samorządowych i został 
radnym Gdańska z listy Komitetu 
Obywatelskiego „Solidarność", 
zdobywając wówczas 2102 
głosy. Jako 28-latka Rada Miasta 
wybierała Adamowicza na swo­
jego przewodniczącego. 
W wieku 33 lat został prezyden­
tem Gdańska. Funkcję tę spra­
wował przez 21 lat, aż do tragicz­
nej śmierci. 

20.08.1930 - 7.02.2019 

Jan Olszewski 

Były premier, 
adwokat i działacz 

* J9 OP02̂  demokra-
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wojny światowej 
byłżołnierzem Szarych Szeregów. 
Wziąłtakże udział w Powstaniu 
Warszawskim. Po wojnie pracował 
m.in. w Ministerstwie Sprawiedli­
wości, a także publikowałartykuły 
m.in. nawołujące do rehabilitacji 
żołnierzy Armii Krajowej. W latach 
60. byłobrońcą w procesach poli­
tycznych m.in. Melchiora Wańkowi­

cza, Jacka Kuronia i Karola Modze­
lewskiego, Adama Michnika i Jana 
Nepomucena Millera. Był uczestni­
kiem obrad Okrągłego Stołu. W wy­
borach parlamentarnych w1991 
roku uzyskał mandat posła na Sejm 
I kadencji z listy PO Centrum. 6 
grudnia 1991 Sejm I kadencji 
na wniosek prezydenta powołał go 
na stanowisko premiera. Uchwałą 
Sejmu z 5 czerwca1992Olszewski 
został pozbawiony urzędu na sku­
tek uchwalenia wotum nieufności. 
Zjego dymisją nie mogły się pogo-
dzićśrodowiska prawicowe. 

10.09.1933 -19.02.2019 

Karl Lagerfeld 

Niemiecki projek­
tant mody, artysta 
i fotograf, dyrektor 
artystyczny domu 
mody Chanel, glo­
balny celebryta. 

Ale kreował też markę modową 
oznaczoną swoim imieniem i naz­
wiskiem oraz kierował włoskim do­
mem mody Fendi. 
Swoim nazwiskiem sygnował kos­
metyki, wtym wodę toaletową 
„Lagerfeld-Photo" i „Karl Lagerfeld" 
oraz limitowaną edycję „Paradise 
Bay", a także kosmetyki dla pań. 

W 2011 r. podjął współpracę z fi rmą 
Magnum i zaprojektował pokój 
wykonany w całości z 10 ton cze­
kolady. 
Od 2014 r. zaczął wydawać inter­
netową wersję pisma „Karl Daily", 
zaś pod koniec 2018 r. na platfor­
mie Netflix ukazał się dokument 
opowiadającyodomu mody 
Chanel, który pokazywał kulisy 
pracy Lagerfelda. 
22 stycznia 2019 r. miała miejsce 
prezentacja ostatniej kolekcji za­
projektowanej przez Lagerfelda, 
Chanel hautecouture. 

21.06.1928-21.02.2019 

bp Alojzy Orszulik 

Biskup Orszulik 
wniósł wielki 
wkład w prace 
Konferencji Epi­
skopatu Polski, 
zwłaszcza w pro­

ces unormowania stosunków Pań-
stwo-Kościół, którego uwieńcze­
niem było podpisanie w1993 Kon­
kordatu między rządem RP a Sto­
licą Apostolską. Negocjował z wła­
dzami PRL sprawę pierwszej wi­
zyty Jana Pawła II w ojczyźnie, 
uczestniczył wobradach Okrą­
głego Stołu. 

11.10.1966-4.03.2019 

LukePerry 

Amerykański ak­
tor telewizyjny 
i filmowy, wystę­
pował jako Dylan 
McKay w legen­
darnym serialu 

„Beverly Hills, 90210". Przyniosło 
mu to światową sławę. 
Karierę na dużym ekranie rozpoczął 
jako Ray Ray w komediodramacie 
„Gorąca noc", z Faye Dunaway i Ja­
mesem Wilderem, nakręconym 
w1991 r.ZmarłwProvidenceSaint 
Joseph Medical Center w Burbank 
w wieku 52 lat. 

19.03.1933-13.03.2019 

Zofia Czerwińska 

Popularna aktorka 
teatralna, filmowa 
i telewizyjna, która 
sympatię widzów 
zdobyła m.in. ro­
lami Zofii Nowo­

sielskiej wserialu telewizyjnym 
„Czterdziestolatek" i rolą pani Bal-
cerkowej wserialu „Alternatywy4". 
Debiutowała rolą barmanki Loli 
w filmie „Pokolenie". Kreowała 
też role w komediach „Lekarstwo 
na miłość" (1965) jako kelnerka 
w kawiarni CDT, „Rejs" (1970) jako 
uczestniczka rejsu, „Poszukiwany, 

poszukiwana" (1972) jako ex-go-
sposia Karpielów, „Miś" (1980) w 
roli Ireny, kandydatki na żonę 
Ochódzkiego, „Och, Karol" (1985) 
jako matka tytułowego bohatera 
czy „Złoto dezerterów" (1998) 
w roli garbuski w hoteliku. 
Wserialu „Świat według Kiep­
skich" od 2008 r. do końca życia 
wcielała się w postać Malinow­
skiej, ekspedientki sklepu mono­
polowego „U Stasia". 
W 2017 r. została sojuszniczką 
osób LGBT, biorąc udział w akcji 
„Ramię w ramię po równość". 

21.02.1924-24.03.2019 

Marian Cebulski 

Krakowski aktor, 
teatralny, filmowy 
i telewizyjny. 
Występował w te­
atrach krakow­
skich, m.in.: Kon-

spiracyjnym, Powszechnym, w Tea­
trach Dramatycznych iwTeatrze 
im. Juliusza Słowackiego. 
Znany byłteż z ról w Teatrze Telewi­
zji, m.in. w „Ożenku" Mikołaja Go­
gola, w„Nie-Boskiej komedii" Zyg­
munta Krasińskiego, w „Szalbierzu" 
SpiroGyorgyczy w„Balu błaznów" 
Aleksandra i Lwa Szargorodskich. 

21.07.1923-27.03.2019 

Jan Kobylański 

Przedsiębiorca, 
dyplomata, 
twórca i w latach 
1993-2016 prezes 
Unii Stowarzyszeń 
i Organizacji Polo­

nijnych Ameryki Łacińskiej. Byłau-
torem książekotematyce filateli­
stycznej i książki o rozjemczej dzia­
łalności Watykanu. Właściciel, pre­
zes i dyrektor kilkunastu firm han­
dlowych o międzynarodowym za­
sięgu. Wieloletni konsul Paragwaju 
wSanta CruzdeTenerife na Wy­
spach Kanaryjskich. 
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27.07.1933 - 22.04.2019 

Stanisław Jędryka 

Popularny reży­
ser i scenarzysta 
filmowy, głównie 
twórca filmów 
i seriali dla dzieci 
i młodzieży. 

Pierwsze jego głośne filmy to: se­
rial telewizyjny „Do przerwy 0:1" 
oraz jego kinowa wersja „Paragon 
gola!". Kolejne przygodowe se­
riale telewizyjne: „Wakacje z du­
chami" oraz nakręcony wl971 r. 
„Podróż za jeden uśmiech" prze­
szły do klasyki filmu polskiego 
i zdobyły masową publikę. 

25.09.1926 - 23.04.2019 

Tadeusz Pluciński 

Aktor filmowy i te­
atralny, który sym­
patię widzówzdo-
byłgłównie kome­
diowymi rolami 
amantów. 

W1949r. ukończył PWST wWarsza-
wie (z siedzibą wŁodzi). Aktor Tea­
tru Polskiego we Wrocławiu (1948-
1950) i Teatru Dramatycznego 
w Poznaniu (1950-1953) oraz tea­
trów warszawskich: Ateneum 
(1956-1958), Współczesnego 
(1958-1964), Polskiego (1964-1975) 
iSyreny (1975-1991). 

Tadeusza Plucińskiego kojarzymy 
z licznych produkcji filmowych. „Po­
szukiwany, poszukiwana", „Hydro-
zagadka" czy „Kariera Nikodema 
Dyzmy" to tylko niektóre z produk­
cji, w których wystąpił. Zagrałteż 
m.in. wfilmach „Brunet wieczorową 
porą" z1976r. czy „Co mi zrobisz, jak 
mniezłapiesz"z1978r. 
Spore emocje wzbudzało życie pry­
watne aktora. Zwykłosięo nim mó­
wić „na wieki wieków amant". Mimo 
licznych podbojówsercowych i łóż­
kowych aktorjawiłsię kobietom 
jako idealny materiał na męża. 

23.11.1937 - 28.04.2019 

Karol Modzelewski 

Karol Modzelew­
ski urodziłsię 
w1937r. w Mos­
kwie. Wczasach 
PRL krytykował 
władzę, m.in. 

za odejście od ideałówsocjalizmu. 
Byłjednym z inicjatorów protestów 
studenckich na Uniwersytecie War­
szawskim w marcu1968 r. Był 
pierwszym rzecznikiem prasowym 
NSZZ „Solidarność". Kilkukrotnie 
więziony oraz internowany z powo­
dów poglądów politycznych. Łącz­
nie wczasach PRL był osadzony 

przez osiem i pół roku. W1990 
otrzymał tytuł naukowy profesora. 
W latach1992-1994był zatrud­
niony w Instytucie Historycznym 
Uniwersytetu Wrocławskiego. 
Od1994zawodowo związany z In­
stytutem Historycznym Uniwersy­
tetu Warszawskiego na stanowisku 
profesora. Modzelewski w latach 
1989-1991 sprawował mandat se­
natora I kadencji, wybranego z ra­
mienia Komitetu Obywatelskiego. 
Na początku lat 90. współtworzył 
Solidarność Pracy, następnie Unię 
Pracy. 

5.10.1928 - 30.04.2019 

Zbigniew Dyka 

Prawnik i polityk, 
adwokat, poseł 
na Sejm I kadencji, 
minister sprawied­
liwości w latach 
1991-1993. Wielo­

krotnie wybierany do władz samo­
rządu zawodowego, w tym do Na­
czelnej Rady Adwokackiej. Byłjej 
wiceprezesem, pełnił funkcję rzecz­
nika dyscyplinarnego. Był uczestni­
kiem prac związanego z solidarnoś­
ciową opozycją Centrum Obywa­
telskich Inicjatyw Ustawodawczych 
Solidarności. 

28.05.1938 -1.05.2019 

Izabela Skrybant-Dziewiątkowska 

Na jej pogrzebie 
przyjaciele z ze­
społu Tercet Egzo­
tyczny nad gro-
bem artystki 
na trąbkach i gita­

rze zagrali największy przebój Ter­
cetu „Pamelo, żegnaj". - Pani Iza­
belo, dziękujemy za drżenie serca -
mówił prezydent Wrocławia Jacek 
Sutryk. Piosenkarka spoczywa 
na cmentarzu przy ul. Bardzkiej. 
Od początku (1963 r.) związana 
była zTercetem Egzotycznym, naj­
bardziej znanym polskim zespo­

łem, który wykonywał muzykę la­
tynoamerykańską. Koncertowała 
z nim na całym świecie. Tworzyła 
na scenie barwne, radosne wido­
wisko. Wydali wiele płyt, pierwsza 
pt. „Tercet Egzotyczny", ukazała się 
w1966 roku. Byia żoną założyciela 
Tercetu, zmarłego w2002 r. Zbig­
niewa Dziewiątkowskiego, z któ­
rym miała dwie córki. Po skończe­
niu Liceum Muzycznego, na po­
czątku lat 60. była solistką Opery 
Wrocławskiej. W1964r. zagrała 
wfilmie „Rękopis znaleziony 
wSaragossie". 

30.10.1956 - 24.05.2019 

Jan Guz 

Słynny polski dzia­
łacz związkowy. 
Był m.in. radnym 
samorządu tery­
torialnego, wice-
przewodniczą-

cym wojewódzkiej rady zatrudnie­
nia, członkiem rady nadzorczej od­
działu ZUS. 20 kwietnia2004zo­
stał przewodniczącym związku. 
Funkcję tę pełnił przez piętnaście 
lat aż do czasu swojej śmierci. 
W 2010 prezydent Lech Kaczyński 
powołał go na członka Narodowej 
Rady Rozwoju. 

27.04.1943-7.06.2019 

Ryszard Bugajski 

Reżyser filmowy 
i telewizyjny, pisarz 
i scenarzysta, reży­
ser m.in. głośnych 
filmów „Przesłu­
chanie" (1982), 

„GenerałNil" (2009) i .Zaćma" 
(2016). To właśnie „Przesłuchanie" 
było filmem, za sprawą którego re­
żyser stałsię „specjalistą od esbe-
ków i tajnych służb". Zdjęcia rozpo-
czął w okresie solidarnościowej 
odwilży, a kończyłjuż po wprowa­
dzeniu stanu wojennego dekretem 
z13 grudnia 1981 r. 

23.01.1944-19.07.2019 

RutgerHauer 

Popularny holen­
derski aktor fil­
mowy, telewizyjny 
i teatralny, a także 
producent i reży­
ser. Był odtwórcą 

licznych ról czarnych charakterów 
Apogeum sławy przyszło doń na 
początku lat 80., gdy Hauerotrzy­
mywał pierwsze propozyge ról w 
amerykańskich produkcjach. Wfil­
mie kryminalnym Bruęea Malmut-
ha „Nocnyjastrząb" (1981) zSyh/es-
trem Stalione w roli głównej zagrał 
postać terrorysty Wułfgara, lecz 

prawdziwą międzynarodową sławę 
zdobył rolą złowieszczego Roya 
Battyego, demonicznego przy­
wódcy replikantów, antagonisty 
Ricka Deckarda (wtęj roli Harrison 
Ford) wfilmie Ridleya Scotta „Łowca 
androidów" (1982), opartym na po­
wieści PhilipaK. Dicka. 
W pierwszej dekadzie XXI w. 
Hauer przypomniał się publicz­
ności, grając epizodyczne role 
w głośnych filmach: „Niebez­
pieczny umysł" (2002), „Batman: 
Początek" (2005) i „Sin City: Mia­
sto grzechu" (2005). 

10.07.1980 -18.08.2019 

Piotr Woźniak-Starak 

Był producentem 
filmowym, współ­
właścicielem i 
członkiem zarządu 
przedsiębiorstwa 
WatchoutStudb 

i celebrytą - mężem Agnieszki Szu-
lim. Dwa najbardziej znane filmy wy­
produkowane przez Staraka to „Bo­
gowie" w reż. Łukasza Palkowskie-
go, który w Polsce obejrzało 2,2 min 
widzów oraz .Sztuka kochania. Hi­
storia Michaliny Wisłockiej"wneż. 
Marii Sadowskiej, na który do kin 
poszło bKskol.720 min osób. 

Byłsynem Jerzego Woźniaka, ad­
wokata i Anny Woźniak-Starak, byłej 
modelki Mody Polskiej. 
Piotr Woźniak-Starakzaginąłtajem-
niczo18sierpnia 2019 r. na jeziorze 
Kisajno k Giżycka na Mazurach, 
potyrijakwnocywypadłdowody 
z motorówki. Popięckxlniowych 
poszukiwaniach, 22 sierpnia znale­
ziono jego zwłoki wjeziorze. 
30 sierpnia trumnęzjego ciałem 
złożonowspegalnie przygotowa­
nym grobie, utworzonym na tere­
nie posiadłości rodzinnejStaraków 
wFuledzie. 

29.11.1932 - 26.09.2019 

Jacques Chirac 

Prezydent Francji 
w latach1995-
2007-wcześniej 
dwukrotnie pełnił 
też funkcję pre­
miera, byłtakże 

merem Paryża. Polityk, który ka­
rierę zaczynał jeszcze za prezy­
denta Charlesa de Gaulle'a. W cza­
sie swych rządów silnie zabiegał 
o umacnianie roli i znaczenia mię­
dzynarodowego Francji. Jedno­
cześnie zawsze opowiadał się 
za ściślejszą współpracą z Niem­
cami oraz stworzenia wspólnej po­

lityki europejskiej jako przeciwwagi 
dla Waszyngtonu. Sprzeciwiałsię 
interwencji USA w Iraku. Na wieść, 
że Polska poparła interwencję, 
stwierdziło rządzie polskim: - Stra-
cili okazję, żeby siedzieć cicho. 
Znany byłz niewyparzonego ję­
zyka oraz uwielbienia francuskiej 
kuchni, która jego zdaniem ma 
wkład w długowieczność Francu­
zów. O Anglikach mawiał, że nie 
można im ufać w kwestii rolnictwa, 
bo „jak można ufać ludziom, którzy 
mają taką złą kuchnię. Najgorszą 
po fińskiej". 

19.04.1934 - 28.09.2019 

JanKobuszewski 

Niezwykle popu­
larny przez kilka 
dekad aktor tea­
tralny, telewizyjny 
i filmowy, poza 
tym artysta kaba­

retowy i osobowość. Ogólnopol­
ską sławę i sympatię zyskał głównie 
dzięki kabaretowi Olgi Lipińskiej 
i kabaretowi Dudek. Ale przede 
wszystkim zagrał w przeszło 30 fil­
mach i wystąpił w około 2 tys. pro­
gramów telewizyjnych. Od1963 r. 
wspólniez Janem Kociniakiem był 
współgospodarzem pierwszego 

cyklicznego, satyrycznego pro­
gramu telewizyjnego „Wielokro­
pek". Widzowie zapamiętali go 
także z ról w popularnych serialach, 
wktórych kreował między innymi 
szefa hydraulików w „Wojnie do­
mowej" (1966), kombinatora 
mieszkaniowego w „Alternatywy 
4" (1983)czy złodzieja „Ksywy" 
wymiennikach" (1986). Stanisław 
Bareja obsadziłgo również wfil­
mach „Poszukiwany, poszuki­
wana" (1972), „Nie ma róży bez og­
nia" (1974) i „Brunecie wieczorową 
porą" (1976). 

3.05.1941-30.09.2019 

' ; 

Kornel Morawiecki 

Ojciec obecnego 
premiera Mateu­
sza 
Morawieckiego. 
W okresie PRL-u 
działałaktywnie 

wopozycji. Wsierpniu1980włą-
czyłsięworganizowanie strajków 
we Wrocławiu. We wrześniu tego 
roku brałudział w organizowaniu 
regionalnych struktur Solidarności. 
W1982założyłSolidarność Wal­
czącą (początkowo posługującą się 
nazwą Porozumienie Solidarność 
Walcząca). W1987został zatrzy­

many przez funkcjonariuszySB we 
Wrocławiu. Przetransportowano 
go do Warszawy i osadzono 
wareszcie. Po upadku komuny kil­
kakrotnie zgłaszałchęć kandydo­
wania na urząd prezydenta RP. 
W2015 roku uzyskał mandat posła, 
startującz numerem pierwszym 
z wrocławskiej listy Kukiz15. W ka­
dencji Sejmu został marszałkiem se­
niorem. W trakcie kadencji odszedł 
z Kukiz15, zakładając kota poselskie 
Wolni i Solidami. W 2019 został 
ogłoszony kandydatem PiS do Se­
natu wokręgu nr 59. 

14.07.1939-1.10.2019 

Kareł Gott 

Legendarny pio­
senkarz, uzna­
wany za najbar­
dziej znanego 
czeskiego piosen­
karza w historii, 

niezwykle popularny w Europie 
Środkowej i Niemczech. Jego głos 
klasyfikowany byłjako tenor. 
Śpiewał m.in. przebój „Lady Car-
neval" oraz tytułową piosenkę 
do popularnej bajki „Pszczółka 
Maja". Szacuje się, że w ciągu swo­
jej kariery Gott sprzedał od 30 
do 100 min płyt. 

19.09.1943-7.10.2019 

Janusz Kondratiuk 

Reżyser i scena­
rzysta, autor głoś­
nych „Dziewczyn 
do wzięcia" z 1972 
r. i„Czyjesttu 
panna na wyda-

niu?"z1976r. Pamięci zmarłego 
przed trzema laty brata Andrzeja 
Janusz Kondratiuk poświęciłteż 
swój ostatni film Jak pies z kotem". 
To inspirowana osobistymi przeży­
ciami opowieść o trudnych rela­
cjach Janusza (Robert Więckiewicz) 
zjegostarszym bratem Andrzejem 
(Olgierd Łukaszewicz). 

19.04.1944-9.10.2019 

w 

Jan Szyszko 

Minister środowi­
ska, polski leśnik, 
nauczyciel akade­
micki oraz profe­
sor nauk leśnych. 
Tytuł profesora 

otrzymał w2001 roku. W latach 
1993-1994pełniłfunkcję dyrektora 
Krajowego Zarządu Parków Naro­
dowych w Ministerstwie Ochrony 
Środowiska. Od1997do1999 roku 
zajmował stanowisko ministra 
ochrony środowiska, zasobów na­
turalnych i leśnictwa w rządzie Je­
rzego Buzka. W2001 roku wstąpił 

do Prawa i Sprawiedliwości. Byłmi-
nistrem środowiska w rządzie Kazi­
mierza Marcinkiewicza, a następnie 
w rządzie Jarosława Kaczyńskiego. 
16 listopada 2015 został powołany 
na ministra środowiska w rządzie 
Beaty Szydło. Zasłynął decyzją 
o pozwoleniu na cięcia pielęgna­
cyjne drzew w Puszczy Białowie­
skiej, co wywołało protesty ekolo­
gów w Polsce i na świecie. Zwolen­
nicy twierdzili, że tylko wten spo­
sób można było uratować puszczę 
przed komikiem. Kandydował 
wostatnich wyborach do Sejmu. 
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Godzina? Niech będzie 10. 
W domu pani X. albo pana Y. 

dzwoni telefon. Stacjonarny, bo 
oszuści swoich ofiar wyszukują 
w książkach telefonicznych. 
Dobrze, jeśli imię abonenta 
brzmi przedwojennie, bo 
wtedy większe prawdopodo­
bieństwo, że osoba ma swoje 
lata. A starsza osoba często 
oznacza, że będzie łatwiejsza 
do zmanipulowania. 

Zjawisko jest tak pow­
szechne, że wystarczy dosłow­
nie chwila, by w policyjnych 
komunikatach znaleźć infor­
mację o kolejnym oszustwie: 
na wnuczka, na policjanta, 
na pracownika banku. 

Przykład? Bydgoskie Błonie. 
Kiedyś osiedle kojarzone głów­
nie z wojskiem, dziś w porozrzu­
canych tu i ówdzie wieżowcach 
mieszka sporo starszych osób. 
W jednym z mieszkań dzwoni 
telefon. Emerytka podnosi 
słuchawkę. Po drugiej stronie 
kobiecy głos. - Mamo, spowodo­
wałam wypadek, zatrzymała 
mnie policja - mówi ktoś roztrzę­
sionym głosem. By szybko zała­
twić sprawę musi wpłacić pie­
niądze w kwocie 30-40 000 zło­
tych. 

Żeby się uwiarygodnić, rze­
koma „córka" przekazuje słu­
chawkę mężczyźnie, który po­
daje się zapoliqanta. Ten z kolei 
oznajmia, że po pieniądze przy­
jedzie kurier. 

Plan oszusta działa. Mieszka­
nka Błonia przygotowuje 18 ty­
sięcy złotych w gotówce. I prze­
kazuje je kurierowi, który pod­
jeżdża pod dom. Bydgoszczanka 
nie zdaje sobie sprawy, że w tym 
momencie traci na zawsze swoje 
pieniądze i wzbogaca oszustów. 

Oszustwo na milion i król 
„Owoc" z Pragi 
Najwyższa wyłudzona w Polsce 
kwota to... 970 000 złotych! Do 
oszustwa doszło w Gdańsku. 
700 000 złotych stracił emeryt 
w Warszawie, senior z Krakowa 
- 560 000. W Europie działa dziś 
kilka tysięcy osób, które oszu­
kują metodą „na wnuczka" czy 
„na policjanta". Oszuści najczę­
ściej dzwonią do polskich eme­
rytów z Wielkiej Brytanii, Nie­
miec albo Austrii. Bardzo rzadko 
z Polski, bo ryzyko wpadki u nas 
jest większe. 

Policjanci z Białegostoku za 
króla wnuczkowej mafii uwa­
żają obecnie 41-letniego Karola 
M., ps. Owoc. To Rom (podob­
nie jak Arkadiusz Ł.)pochodzący 
z warszawskiej Pragi. 

Tylko przez pierwsze pół ro­
ku 2019 w Polsce zanotowano 
1700 wyłudzeń na prawie 30 mi­
lionów złotych. Rok wcześniej 
polscy emeryci stracili 57 milio­
nów złotych. 

Policjanci obawiają się jed­
nak, że prawdziwa liczba o-
szustw może być kilkukrotnie 
wyższa. ©© 

Korzystałam z książki 
„Wnuczkowa mafia. Powiedz im, 
co masz, a wszystko ci zabiorą" 
Hanny Dobrowolskiej. 
Wydawnictwo Harde. 2019. 

Wszystko ci zabiorą. Historia 
„Hossa wnuczkowego króla 

AnnaStasiewicz 
anna.stasiewia@polskapress.pl 

Przestępstwa 

„Don"t worry, be happy" -
usłyszał Arkadiusz Ł. ..Hoss", 
nazywany królem oszustw 
na wnuczka, od swojej krew­
nej. kiedy opuszczał salę sądo­
wą. Bo w przeciwieństwie 
do tysięcy oszukanych senio­
rów. na zmartwionego wcale 
nie wyglądał. 

K
olejny przypadek o-
szustwa starszej 
osoby w Polsce. 80-
latka wypłaciła, jak 
się potem oka­

zało, fałszywemu wnuczkowi 
30 000 złotych... Tak mógłby 
zaczynać się jeden z wielu poli­
cyjnych komunikatów, które 
dziennikarze dostają, a potem-
zajmują się ich opracowaniem. 

Na tym jednak najczęściej 
sprawa się kończy, bo nikt nie 
zastanawia się, kto po drugiej 
stronie słuchawki był tak prze­
konujący czy sprytny, że senior 
czy seniorka wypłacili bez na­
mysłu odkładane latami osz­
czędności. 

Nie martw się, bądź szczęśliwy 
Na pewno niektórym z naszych 
czytelników wpadł kiedyś w u-
cho pseudonim „Hoss". 

„Hoss", czyli Arkadiusz Ł., 
domniemany szef i założyciel 
mafii wnuczkowej, został ska­
zany 3 września przez Sąd 
Okręgowy w Poznaniu. Hoss 
usłyszał wyrok 7 lat więzienia. 
Z kolei jego brata - Adama P. -
czeka 6 lat pozbawienia wol­
ności. 

Obaj muszą też naprawić 
szkodę powstałą w wyniku ich 
oszustw metodą „na wnucz­
ka". Po ogłoszeniu decyzji 
sądu Hoss powiedział, że jest 
niewinny. Licznie zgroma­
dzona rodzina oskarżonych 
nie chciała komentować wy­
roku. Podczas gdy Hoss opusz­
czał salę, jedna z krewnych 
krzyknęła w jego stronę słowa 
piosenki: „Don't worry be 
happy", czyli w dosłownym 
tłumaczeniu „Nie martw się, 
bądź szczęśliwy". 

Cały proceder i sposób dzia­
łania oszustów opisuje Hanna 
Dobrowolska, dziennikarka Pol­
skiej Agencji Prasowej, w ksią­
żce „Wnuczkowa mafia. Po­
wiedz im, co masz. A wszystko 
ci zabiorą". 

W 2014 roku stołeczni poli­
cjanci wraz z niemiecką policją 
z bloku przy ulicy Żelaznej wy­

prowadzili w kajdankach Arka­
diusza Ł., zwanego „Hossem". 

Już od progu policjantów „u-
derzyło" niewyobrażalne boga­
ctwo. Wszystko dosłownie ocie­
kało złotem. 

Jednak najbardziej zszoko­
wała funkcjonariuszy znale­
ziona złota taca, stojąca na jed­
nym ze stołów. Na niej 8 kielisz­
ków i nieotwarta butelka szam­
pana Dom Perignon Rose 
Vintage z 1998 roku. Cena - 8 
000 złotych za sztukę! 

Zanim „Hoss" zaczął zara­
biać miliony na polskich senio­
rach, wydzwaniał do niemie­
ckich emerytów. 

Czy to ty. moja córko? 
Jego kompani wypatrywali star­
szych samotnych osób pod apte­
kami czy cmentarzami. Obser­
wowali, dokąd wracają, czy ma­
ją przy sobie pieniądze. Wyszu­
kiwali przedwojenne imiona, tj. 
Josef, Adolf, Alfred czy Klara. 

Jak to często bywa, o dal­
szym ciągu zdecydowałprzypa-
dek. Podobno Sylwia, żona „Ho­
ssa" (wpadła w2006 roku pod­
czas próby oszustwa starszej o-
soby w Szwajcarii), dostrzegła 
starszego pana w Niemczech, 
który wchodził do bloku. Za-

Wnuczkowe oszustwa 
weszły do Polski 
na dobre w latach 
2007-2008. Najwyższa 
wyłudzona kwota to 
970 000 złotych 

dzwoniła domofonem. „Czy to 
ty,mojacórko?" -miałausłyszeć. 
Sylwia skłamała, że jest jej bliską 
przyjaciółką. Emeryt uwierzył. 
Gdy żona „Hossa" zagadywała 
starszego pana, pozostałe dwie 
kobiety (jak ona Romki) okradały 
mieszkanie. Łup to kilkadziesiąt 
tysięcy marek. 

Arkadiusz Ł. „Hoss" i jego 
brat Adam P. wkrótce stworzy­
li całą przestępczą machinę. Sa­
mi opływali w luksusach, gdy 
tymczasem ich ofiary w jednej 
chwili traciły dorobek całego 
życia. Dla wielu starszych ludzi 
był to tak wielki stres, że koń­
czyło się to nawet śmiercią. 

Jednak to nie „Hoss", choć 
nazywany wnuczkowym kró­
lem, wymyślił metodę „na 
wnuczka". Okazuje się, że 
oszukiwano nią już na po­
czątku lat 90. XX wieku starsze 
osoby na terenie ZSRR. 

Metoda „na krewnego" ma 
być ewolucją stosowanego już 
kiedyś sposobu na koc albo dy­
wan. Kobiety, najczęściej Rom­

Arkdadiusz Ł. „Hoss" w poznańskim sądzie, gdzie 3 września został skazany na 7 lat więzienia 

ki, wchodziły do domu na przy­
kład pod pretekstem napicia się 
wody. Albo po prostu 
przekonywały starszą osobę, że 
do sprzedania mają piękny koc 
lub dywan. Jak go zaprezento­
wać bez rozłożenia? Nie da się. 

Tylko że za płachtą koca czy 
dywanu przemykały zło­
dziejki, które w czasie, gdy se­
nior podziwiał towar, plądro­
wały mu mieszkanie z cennych 
rzeczy. 

Babciu, miałem wypadek 
i potrzebuję pieniędzy 
Oszustwa na krewnego mają ki­
lka odmian. Najstarsza to klasy­
czna metoda „na wnuczka". O-
szust dzwoni do starszej osoby. 
Wmawia jej, że jest jego wnucz­
kiem, apotem oznajmia: - Mogę 
okazyjne kupić dom, samo­
chód, działkę. Jest tylko jeden 
problem - gotówka. 

Bardziej dramatyczna wer­
sja oszustw „na wnuczka" to 
opcja z rzekomym wypadkiem. 
Często „wnuczek" płacze, ma 

zachrypnięty głos. Tłumaczy, 
że jest zdenerwowany albo 
chory i dlatego trudno go roz­
poznać. 

Oszuści stosują też metodę 
„na policjanta". Senior dowia­
duje się, że w banku, w którym 
trzyma pieniądze, pracują czło­
nkowie zorganizowanej grupy 
przestępczej. Uratuje pieniądze, 
gdy je wypłaci i przekaże „poli­
cji". W dodatku pomoże w ten 
sposób ująć sprawców. 

Z drugiej strony jest i metoda 
„na pracownika banku", ostat­
nio coraz częściej praktykowana. 
Oszust informuje ofiarę, że z jego 
konta próbowano dokonaćprze-
lewu zagranicę. Został on jednak 
zablokowany, ponieważ prze­
stępcy nie znali wszystkich da­
nych potrzebnych do 
wykonania transakcji. Oszust 
dodaje, że za chwilę zadzwoni 
ktośzpolicjiipowie, co robić,by 
odzyskaćpieniądze. Czasem jest 
natylebezczelny, żeprosioprze-
kazanie danych do logowania 
na stronę internetową wraz 

z kodami dostępu, by sam mógł 
dokonać przelewu na konto. 

Najważniejsze osoby w gan­
gu to „telefoniści". Na Zacho­
dzie na oszusta stosującego 
metodę „na wnuczka" mówi 
się „keiler", czyli dzik, odyniec, 
guziec. Bo dzwoni do 
emerytów korzystając z książki 
telefonicznej i ryjąc w niej tak 
długo, aż nie trafi na to, czego 
szukał. 

Najniżej w hierarchii jest 
„odbierak" - osoba, która 
bezpośrednio odbiera pienią­
dze od pokrzywdzonego. 

Znajdę cię w książce. 
apotem oskubię 
Najpierw miejsce „akcji". Jeste­
śmy, powiedzmy, w mieście K. 
Musi być duże, bo oszuści uni­
kają małych miejscowości: w 
większych łatwiej się ukryć, 
znilaiąć. Ofiara to zazwyczaj se­
nior, najczęściej po siedemdzie­
siątce lub osiemdziesiątce, cho­
ciaż najmłodsza z oszukanych 
osób ledwo skończyła 50 lat. 
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NA CO WYDAJEMY? 

Ewelina Fuminkowska m << 
ewelina.fuminkowska 

@polskapress.pl " Im 

Nasze sprany 

To, jak wydajemy pieniądze, 
zależy od tego. w jakiej grupie 
społecznej się znajdujemy. 
Czy rządowy program Rodzi­
na 500+ oprócz konkretnej 
gotówki przyniósł nam jesz­
cze coś dobrego? 

T
o, jak rodzice wydają 
pieniądze z 500 plus, 
zależy przede wszyst­
kim od tego, ile ich 
mają w sumie. Gros 

moich znajomych, których py­
tałam, pieniądze przeznacza 
na dodatkowe zajęcia albo od­
kłada na lokatę. My również. 
Może parę razy skubnęliśmy coś 
z tej kupki - a to na laptop dla 
syna, konika na biegunach dla 
młodszego, aparat na zęby. 

Są jednak osoby, które nie 
wiedzą, jak dodatkowymi środ­
kami gospodarować. - Rodziny 
wieloproblemowe (tzn. doświa­
dczające wielu problemów spo­
łecznych - poza bezrobociem 
i jego skutkami, także np. be­
zradności wychowawczej), czę­
sto nie potrafią gospodarować 
pieniędzmi. Dodatkowe fundu­
sze traktują jak prezent, dopóki 
są, trzeba się nacieszyć - wyjaś­
nia dr Monika Kwiecińska z In­
stytutu Socjologii z UMK w To­
runiu. 

Rodzina numer l. Mama, 
czwórka dzieci, mikroskopijne 
mieszkanie w małej miejscowo­
ści. Pani prosiła o interwencję 
gazety, bo 18 m kw. dla piątki 
osób to mało, a burmistrz nie 
chce dać większego. - Nie płacę 
czynszu, bo nie mam z czego. 
Zresztą nie za te warunki - mówi 
podniesionym głosem kobieta. 
W domu czuć wilgoć, czysto, ale 
liczba zgromadzonych rzeczy 
przytłacza. Wszędzie kartony, 
szafki wypełnione po brzegi. 

- Te pięćset złotych mam 
od początku na wszystkie 
dzieci. Może teraz dzieci mają 
trochę lepiej. Dwójce starszych 
kupiłam lepsze telefony, nie 
muszą się już wstydzić 
w szkole. Młodsza, ta co biega 
na placu, nie chodzi do przed­
szkola, ale za to dostała nowy 
tablet. O taki, fajny, dużo gier 
ma. Nie mieścimy się tu i jesz­
cze ta łazienka na korytarzu. 

Ze szkoły wraca córka, trze­
cia w kolejności. Grzeczna, ład­
nie uczesana, ubrania sprane. -
Muszę prać ręcznie i najgorzej 
z tym suszeniem. Żeby się 

Sobie nie żałuję -
najakąś farbę 
do włosów czy 
dezodorant. Jak 
na dzieci, to i na mnie. 
w końcu to ja je 
urodziłam 

500+ słodycze, czyli 
na co idą „rządowe pieniądze'' 

Nauczyciele sobie wymyślają, 
jakieś pastele i inne. Z wy­
prawki, z tych trzystu złotych, 
to ledwo mi starczyło. Plecaki 
kupić, kredki, piórniki - wylicza. 

Do pracy nie poszła, bo dzięki 
500plus żyjeimsięlepiej. W dro­
dze jest kolejne... 500 złotych. 

Rodzina numer 5. Pięćset 
złotych razy pięć. - Wodę nam 
odłączyli, bo, prawda, nie płaci­
łam, ale teraz będę. Nazbierało 
się 1000 złotych i każą zapłacić. 
To nosimy ze studni. Gorzej 
z myciem, muszę te ciężkie sa-
ganki z gorącą wodą nosić 
do wanny. Nasz wójt taki jest, 
nieugięty i bezlitosny. Pięćset 
mówi, że mamy, a ja łącznie 
mam jakieś 5 000 złotych. Nie 
pracuję, bo mam dzieci, a 
mąż trochę dorabia na czarno. 
Zresztą jak pójdę do pracy, to za­
biorą nam dodatki - tłumaczy 
kobieta. 

W domu wręcz luksusowo: 
płaski telewizor 60 cali, duża 
przesuwna szafa, turkusowa ka­
napa, trochę poplamiona od je­
dzenia. Widać, w czym gustują 
domownicy. Na stole pepsi, do­
bre czipsy, słychać zmywarkę. -
Pieniądze są na dzieci i ich po­
trzeby, nie będę im żałować. 

- Ludzie do końca nie wiedzą, 
skąd są pieniądze na realizację 
Programu500+. Nie biorą pod u-
wagę tego, jaki jest koszt społe­
czny (dla wszystkich) takich so­
cjalnych transferów. Pieniądze 
nie przyczyniły się znacząco 
do poprawy życia dzieci. Za to 
wpłynęły na sytuację kobiet 
na rynku pracy, zwiększyła się 
liczba osób, które zrezygnowały 
z pracy - tłumaczy dr Monika 
Kwiecińska z UMK w Toruniu. -
Podjęcie pracy zawodowej, poza 
osobistymi korzyściami (np. nie­
zależność finansowa, samorea­
lizacja) niesie za sobą dużo wyz­
wań dla młodych mam. Muszą 
znaleźć opiekę dla dziecka, czę­
sto inną niż trudno dostępna 
opieka instytucjonalna (brakuje 
żłobków) lub oszczędnie korzy­
stać ze zwolnień lekarskich, gdy 
dzieci chorują. Zawieszenie ak­
tywności zawodowej, gdy dzieci 
są małe, skutkuje często trwałą 
niezdolnością do powrotu na ry­
nek pracy, a to oznacza ryzyko 
dalszej zależności od systemu 
pomocy społecznej w przysz­
łości. 

Zdaniem dr Moniki Kwieciń­
skiej , program mógłby być pozy­
tywny, gdyby połączony był 
z dodatkowymi działaniami; 
edukacją finansową dla niektó­
rych rodzin, rozwojem oferty 
opieki dla dzieci i osób starszych, 
którymi też często zajmują się 
kobiety. - To mógłby być pozy­
tywny element dlarodzin, które 
faktycznie potrzebują wsparcia, 

500 ZŁOTYCH 
DLA WSZYSTKICH 

- To dylematy polityki społe­
cznej od trzydziestu lat - czy 
należy zasilać rodziny fina­

nsowo, czy aktywować 
do podejmowania wysiłku, 
zmniejszać braki dziś, czy 

uczyć planować przyszłość -
mówi dr Monika Kwiecińska. 
- To pytanie, czy pozwolić 

rodzinom na pełną 
samodzielność, czy ingero­

wać w nie głęboko. 
Wówczas można np. 

proponować bony na ko­
rzystanie z kultury, nauki 

lub też sportu. 
Rodziny najbiedniejsze chcą 
żyć podobnie jak inni, nawet 

przez chwilę. Rodziny 
o średnim statusie inaczej 
myślą o rozwoju. To osoby, 
które własnym wysiłkiem 
uzyskały to, co mają - wy­
kształcenie, pracę. Dla nich 

500 zł to środki, które 
powodują, że można nie­

znacznie zmniejszyć dyscy­
plinę finansową w domu, 

pozwolić sobie na finanso­
wanie hobby, takich zajęć, 
które nie mają np. bezpo­

średniego przełożenia 
na wyniki szkolne (lekcje 
rysunku, a nie wyłącznie 

matematyki). Jest mniejsze 
ryzyko, że takie osoby zmie­
nią własne plany i zrezygnują 

z aspiracji i pracy. 
Wreszcie, jest też grupa 

osób zamożnych, które nie 
potrzebują tych pieniędzy 

na bieżące utrzymanie dzieci 
(zaspokajając ich podstawo­
we potrzeby, jak w pierwszej 
grupie rodzin lub potrzeby 
rozwoju, jak w grupie dru­

giej), ale mogą kumulować je 
na przyszłość dzieci. 

to znaczy nie przekraczają pew­
nego progu dochodowego - tłu­
maczy. 

To, jak wykorzystujemy do­
datkowe pieniądze, zależy głów­
nie od sytuacji materialnej i spo­
łecznej rodziny. Dla wielu, 
na przykład takich, w których ro­
dzice pracują, ale mają minima­
lne wynagrodzenie, programbył 
szansą na to, by uzupełnić braki 
w budżecie domowym - zapew­
nić dzieciom lepsze jedzenie, 
materiały szkolne lub nowebuty. 
To inne rodziny niż te, które są 
nieporadne finansowo i myślą 
krótkofalowo i bardziej o przy­
jemnościach, których wcześniej 
dzieciom brakowało. Wszystkich 
łączy to, że chcą żyć, jak inni wo­
kół - dodaje pani doktor. ©® 

Dodatek 500+ miał wpłynąć na dzietność i zlikwidować skrajną biedę dzieci. Zdanych GUS 
wynika, że nie spełnia tych oczekiwań 

umyć, chodzimy do mojego 
partnera. Mieszka naprzeciwko, 
ma komunalne z łazienką. 
I właśnie obok niego jest wolne 
i jakbyśmy je dostali, to wtedy 
byłoby lepiej. 

- Ja byłam teraz u komunii 
- chwali się dziewczynka, po­
kazując zdjęcie. 

- Cudownie, dla ciebie i dla 
twojej rodziny to z pewnością 
wyjątkowe uczucie przyjąć po 
raz pierwszy Pana Jezusa - po­
wiedziałam, w końcu jestem 
wierzącą osobą. 

- No, ale ja tablet i komórkę 
dostałam-mówi. 

- Pieniądze na komunię to 
partner zarobił w Niemczech. 
Był tam miesiąc i mogliśmy wy­
nająć salę. To ojciec tej najmłod­
szej. Dobry człowiek, ale nie 
może znaleźć pracy. 

Wracamy do tematu dodat­
kowych 2000 złotych. - Mamy 
na czipsy, życie, nie żałuję dzie­
ciom na słodycze, jak idą do 
szkoły, biorą po 5 złotych na na­
pój i drożdżówkę. 

Rodzina numer 2. Pani ma 
dziewiątkę dzieci! Chwiejnym 
krokiem prowadzi mnie do swo­
jego domu. Otwiera drzwi, prze­
praszam - kilka zbitych ze sobą 
desek. W nos uderza smród; nie 
do wytrzymania mieszanina pa-
pierosówimoczu. Proponuje he­
rbatę, ale nie ma gdzie usiąść. 
- Zabierają dzieci, bo nie mamy 
pieniędzy. Mam dziewiątkę, to 
ostatnie to za mną było bardzo. 
Pierwsza, o ta na zdjęciu, już ma 

swoje, ale też zabrali, bo nielet­
nia. Gdyby mi je dali i te pienią­
dze - mówi. Prosi o pomoc i arty­
kuł, bo ona chciałaby odzyskać, 
piąte, siódme i właśnie to dzie­
wiąte. Kto jest ich ojcem, nie pa­
mięta. Na osiedlu jest dwóch „re­
produktorów", by sprawdzić, 
kto jest ojcem, trzeba zobaczyć, 
który wrócił wówczas na prze­
pustkę. 

Rodzina numer 3. Mieszka­
nie ładne, dwa pokoje, duża 
kuchnia i salon. Piątka dzieci, 
matka i przyszywany tata -
obecny partner kobiety. - Dobry, 
bo nie pije. Wystarcza nam 
na wszystko, ale nie mamy za co 
wyremontować łazienki. Miesz­
kanie wynajmuję, więcniebędę 
robiła komuś, a burmistrz nie 
chce nam dać. 

Pan pracuje, pani dorywczo, 
chociaż problemem jest najmło­
dsza pociecha, pięcioletnia. Nie 
chce zostawać w przedszkolu 
bez mamy. 

- Już za prywatne jej płaci­
łam, tam więcej zabawek i atrak­
cji, ale ona „nie" i koniec. Teraz 
łatwiej, gdy są te dodatkowe pie­
niądze. Kupujemy lepsze jedze­
nie, starszy syn drukarkę kupił, 
ciągle coś drukuje do szkoły. Ko­
mórki sobie pozmieniali, a ja te 
stare używam - pokazuje znany 
telefon z nadgryzionym jab­
łkiem. Pieniądze? I w tej rodzi­
nie rozchodzą się szybko. Wy­
mienić trzebabyło nowy telewi­
zor. Pan nie ma prawa jazdy, bo 
zabrali, więc muszą taksówką 

do lekarza dojechać. Pociecha 
numer cztery leczy sięna epilep­
sję. - Muszę z córką dojechać 
do lekarza prawie 30 kilome­
trów, więc i na to teraz mamy. 
Wcześniej opieka dawała. Teraz 
też opłacam składki klasowe 
w szkole u wszystkich dzieci. 
Wydatków mamy dużo, zima 
idzie, więc trzeba opał przy­
wieźć, gmina kupi, ale nie zaw­
sze przywiozą, czasem trzeba 
worki nosić. Córki na kosmetyki 
wołają, no i ja sobie nie żałuję -
na jakąś farbę do włosów czy de­
zodorant. Jak na dzieci, to 
i na mnie, w końcu ja je rodzi­
łam. 

Na dzieci nie na dentystę 
Rodzina numer 4. Dom też bez 
łazienki. Wjednym pokoju ona, 
mąż i najmłodsza trzylatka. W 
drugim trójka pozostałych. 

Trzylatka, która przychodzi 
z podwórka, ma w buzi pełno 
czarnych kamyczków. O matko, 
to ząbki! - Jak tu umyć zęby ma­
luchowi?! Starsze sobie radzą. 
Z nią jest problem. Dentystka 
przyjmie nas za dwa tygodnie. 
Byłam w opiece, żeby dali na 
prywatnego, ale pani 
powiedziała, że mamy te „pin­
cet". Tłumaczę jej, że przecież 
to na dzieci jest, nie na dentystę! 
- oburza się matka. Problem po­
jawia się też przy zakupie po­
dręczników oraz przyborów 
szkolnych. - Podręczniki Tusk 
mówił, że będą darmo, a ja mu­
szę niektóre ćwiczenia dokupić. 
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Nieruchomości 

MIESZKANIA-SPRZEDAM 

4-POKOJOWE 70 m2 Słupsk, 
504293376. 

MIESZKANIA-KUPIĘ 

2-P0K0J0WEG0 mieszkania do 
II piętra pilnie szukamy, gotówka, 
Abelard Nieruchomości, Koszalin, tel. 
534-777-171 

MIESZKANIE lub dom do remontu. 
Słupsk, okolice. 604236391 

SŁUPSK.KUPIĘ 1- 2 -pok. 500218503. 

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

STANCJA tanio, Koszalin. 512-957-770. 

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

39 ha k/Ustki, 608587104. 

GARAŻE 

GARAŻE blaszane, drewnopodobne, 
kojce dla psów, partnerstal.pl, 
698-230-205,798-710-329 

008994049 
GARAŻE Blaszane 

" BRAMY Garażowe 
WPRODUCENT KOJCE dla Psów 

Najniższe 

Różne wymiary 

Dogodne 

Transport i montaż 
(gtUMS&cały KRAJ 

94-318-80-02 91-311-11-94 
58-588-36-02 95-737-63-39 
59-727-30-74 512-853-323 
www.konstal-garaze.pl 

POŚREDNICTWO 

NlERUCHOMOŚCI-SZCZERBIŃSCY. 
K-lin, ul. Bogusława II3,512-299-104. 

Handlowe 

STAROCIE skupuję, 506022528. 

INSTRUMENTY MUZYCZNE 

SPRZEDAM Akordeon Weltmeister 
120 Bas Kolor Rubin, 664-136-178 

MATERIAŁY BUDOWLANE 

! NAJTANIEJ Używane konstrukcje 
stalowe, blachy dachowe, profile i rury 
stalowe tel.889009001 NIEMICA 

SPRZEDAM tanio ogrodzenie metal 
2-2,2m.Słupsk, 665-164-298 

ZIEMIA pod trawnik, kamień do 
drenażu, piasek płukany, pospółka 
(Koszalin i okolice) tel. 94 3140084 

MATERIAŁY OPAŁOWE 

KOMINEK, opal, galęziówka 
792669632 

SPRZEDAM drewno,796-290-803 

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 
i odbiorę, teł. 607703135. 

ABAKUS 
n a j c h ę t n i e j  w y b i e r a n e  b i u r o  n i e r u c h o m o ś c i  

kupimy 1 lub 2 pok. mieszkanie 
Klienci wrócili z zagranicy, 

płacą GOTÓWKĄ 
ZADZWOŃ 94 345-22-75 

( o b o k  Z w i ą z k o w c a )  
tel. 661-841-555 

www.abakus-nieruchomosci .pl 

3 pok.loggia rej. Karłowicza 
207 000,- do negocjacji 

3 duże pokoje, 

209 000,-
loggia, piwnica 

wolnostojący dom 

os. Bukowe tylko 749 000,-
pilna sprzedaż 

Motoryzacja 

OSOBOWE KUPIĘ 

A do Z skup- każde pojazdy, 
płacimy nawet za wraki, oferujemy 
najwyższe ceny, 536079721 

ABASKUS -Auto skup 533299577 

Absolutny skup aut, 728773160. 

AUTA i busy kupią, 504-672-242 

AUTO skup wszystkie 695-640-611 

AUTOKASACJA Bierkowo. Skup 

całych i uszkodzonych. 59/8119150, 

606206077. 

AUTOKASACJA, Świeszyno, skup 

całych i powypadkowych, 608421479 

NEPTUN-AUTOGAZ Tel. 512 170 975 

TŁUMIKI, katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew. Koszalin, Szczecińska 13A 

(VIS). Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

Finanse biznes 

KREDYTY, POŻYCZKI 

KREDYT 50 000 zł, rata 572, 
730 809 809 

KREDYT dla każdego, 516593005. 

KREDYTY 300 000 z), pożyczki, raty. 
Słupsk, 513-915-645. 

KREDYTY tanio. Słupsk, 59/842-92-38. 

POŻYCZKI" Związkowiec" 699186581 

POŻYCZKI z dowozem -pierwsza za 
darmo tel 511-030-295 

UPADŁOŚĆ konsumencka 943473286. 

BIURA RACHUNKOWE 

USŁUGI księgowe, tel.606-326-937 

ZATRUDNIĘ 

DO układania polbruku. 501-294-150. 

FIRMA DOMAR Tatów zatrudni 
na umowę o pracę w pełnym 
wymiarze czasu pracy kosztorysanta 
robót wod.-kan-gaz, i drogowych 
z doświadczeniem w kosztorysowaniu 
i przygotowywaniu ofert Oferty 
prosimy przesyłać: jolanta.czupajlod> 
domar-k.pl Tel. 94 316-09-43 

INSPEKTOR ds ekonomiczno-
finansowych, Koszalin, informacje na 
stronie www.meckoszalin.pl 

KIEROWCA do pizzerii,602-133-125 

KIEROWCĘ ciągnika rolniczego lub 
C+E. Kobylnica, 601671044. 

MALOWANIE, DOCIEPLENIA -
Niemcy- praca od zaraz. Telefon: 
774270543 lub 662187368. Cert. 9875 

NA stanowisko "Mikołaja". Wysokie 
wynagrodzenie, tel. 508 924 590 

NIEMCY - murarze, cieśle, spawacze, 
elektrycy, malarze, ocieplenia, 
ślusarze, regipsy: 730-011-300. 

OPIEKUNKI do Niemiec tel. 
730497770 www.ambercare24.pl 
dzisiaj 70 ofert! 

POMERANIA FruchtSp. z o.o. 
z siedzibą w Dziwogórze poszukuje 
elektryka z uprawnieniami elektr. 
do lkV. Wymagania: umiejętność 
odczytywania i analizy schematów 
elekt.,obsługa elekt, urządzeń 
produkcyjnych, szaf sterowniczych 
i automatyki. Umowa na okres próbny 
z możliwością zatrudnienia na stałe.CV 
proszę nadsyłać na:info@pomerania.pl 

POMERANIA FruchtSp. z o.o. 
z siedzibą w Dziwogórze poszukuje 
maszynisty chłodniczego ze 
znajomością obsługi instalacji 
amoniakalnej.Umowa na okres próbny 
z możliwością zatrudnienia na stałe. 
CV proszę nadsyłać na: 
info@pomerania.pl 

POSZUKUJEMY osoby 
z uprawnieniami do 1 kV na obsługę 
E.W. Drzeżewo na działalność, 
600203818 

PRACA Anglia: Opiekunka 
seniorów. Wynagrodzenie: 1260 
GBP net/mies. Zapewniamy 
wyżywienie, zakwaterowanie 
oraz lot w obie strony. Zadzwoń 
509892777. Promedica24. 

PRACA BELGIA dla pracowników 
ogólnobudowlanych 
tel.+32486486520 

PRACA dla Opiekunów seniorów w 
Polsce z zamieszkaniem u 
podopiecznego. Wymagane 
doświadczenie w opiece. 
Promedica24: Tel. 501356 445 

PRACA dla studentów filologii angiel­
skiej lub germańskiej. Koszalin, 
602-648-823,94/3463-315. 

PRACA w magazynie dla Pań i Panów 
- od zaraz! STAWKA: 20 ZŁ BRUTTO/H 
+ premie do 15%. Darmowy transport 
z Twojej miejscowości, obiady za 1 zł. 
Cały etat = 4 dni w tygodniu. Zadzwoń 
już dziś! 723-190-190. APT 364. 

PRACA w Niemczech przy produkcji 
okien PVC, gwarantowane 
zakwaterowanie 
oraz przejazdy, tel. 786865627, 
CV: dabrowska@dobreokna.com 

PRACOWNIK Porządkowy do szpitala 
w Szczecinie. Umowa o Pracę TEL 
664032479 

PRACOWNIKA na budowę, 
665232070 

PRZEDSIĘBIORSTWO Budowlane 
KUNCER Sp.zo.o. 
Zatrudni pracownika na bazę 
materiałowo-sprzętową 
w charakterze konserwatora 
Tel. 94 343 45 67 

SPECJALISTA ds. sieci cieplnych, 
Koszalin, informacje na stronie www. 
meckoszalin.pl 

SPRZEDAWCA-SALON Mody 
Damskiej, 1/2 etatu,umowa 
o pracę,509-981-924 

W gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 
517-433-784 

ZATRUDNIĘ 4 osoby lub brygadę do 
Niemiec,remonty,wykończenia,własna 
działalność, tel.4915129472983 

PRACA w Niemczech dla 
Opiekuna Seniorów.Atrakcyjne 
wynagrodzenie, szybkie wyjazdy. 
Teraz świąteczne bonusy specjalne. 
Promedica24:505 337 777 

Zdrowie 

GINEKOLOGIA 

! 515417467 Ginekolog farmakologia 

A -Z 501-385-552 dr Ginekolog 

A-Z GINEKOLOG, 795-719-104 

NEUROLOGIA 
SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 
Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

STOMATOLOGIA 

STOMATOLOGIA specjalistyczna: 
dzieci i dorośli, anestezjolog, 
protetyka. K-lin, ul. Małopolska 1"B"; 
tel. 94/343-84-68. Również w soboty. 

INNE SPECJALIZACJE 

ALERGOSAN. Konsultacje gastro 
logiczne. Rejestracja: 94/34-25-091. 

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762 

ALKOHOLOWE odtrucia 509-306-317. 

Usługi 

AGD RTV FOTO 

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma 

NAPRAWA RTV,wszystkie typy,anteny, 
bezpłatny dojazd, tel. 94/3457461 

PRALKI Naprawa w domu. 
603-775-878 

PRALKI, urządzenia elektr., 
gastronomia. Chłodnictwo. 
507-380-118. 

BUDOWLANO-REMONTOWE 

BALUSTRADY bramy 602 825 699. 

BRUKARSKIE, budowlane, 504710477. 

CYKLINOWANIE bezpył. 502-302-147 

CYKLINOWANIE bezpył. 511-323-367 

CYKLINOWANIE bezpyłowe, 
lakierowanie,olejowanie, 
strukturyzacja 696-727-338 

DACHY- dekarstwo 94/3412184 
Stany surowe 94/3412184 
Suche zabudowy 94/3412184. 

MALOWANIE remonty 500354255 GK 

POLBRUK układanie, 660235629 

REMONTY max i Elewacje, 792669632 

ZLECĘ budowę domu 4 lokalowego 
w Koszalinie kontakt: budmax.ts@ 
interia.pl * 

INSTALACYJNE 

GAZOWE -urządzenia, naprawa/ 
wymiana 606-579-846 GK 

HYDRAULICZNE, tel. 607 703-135. 

HYDRAULIK solidnie 509-765-180. GK 

USŁUGI hydrauliczne tel. 699-701-503 

OGRODNICZE 

WYCIHKI, ogród, niwelacje 792669632 

PORZĄDKOWE 

SPRZĄTANIE strychów, garaży 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

STOLARSKIE 

MEBLE, kuchnie, garderoby, itp. 
Koszalin, okolice. Tel. 570-615-450. 

RENIFER - Pralnia. K-lin 666-553-829. 

Turystyka 

PRZEWOZY 

ANGLIA, osoby + paczki, z adresu na 
adres, w każdy piątek, tel. 503198 450 

NIEMCY, HOLANDIA, BELGIA, 
codziennie z domu pod dom, Trans 
Glass Okonek, tel. 503 198446, 
672669491 

Różne 

KASA za "stare" książki, 609643399 

KILKADZIESIĄT TYSIĘCY ZŁOTYCH 
zapłacę za zbiór znaczków CHINY 
1949-68. TEL: 606 518 273. 

Rolnicze 

PŁODY ROLNE 

KUPIĘ łubin,grykę,peluszkę,itp 
TEL 604250237 

ZBOŻE sprzedam, 59/8471612. 

ZWIERZĘTA HODOWLANE 

KURKI odchowane. Tel. 784-461-566 

Towarzyskie 

ADA Słupsk, 513-751-832. 

AKTYWNA dojrzała. 507-719-333. 
GK 

FAJNY Panom, Słupsk, 515741794 

JOWITA Koszalin tel. 663-563-087 

WIOLA po 40-tce. K-lin, 691-857-735. 

Gminny Zakład Użyteczności Publicznej Sp. z o.o. w Krupach, 
Krupy 72,76-150 Darłowo, 

informuje, iż na dzień 15.11.2019 r. ogłoszony został pisemny przetarg 

nieograniczony na sprzedaż środka transportowego: 

autobus Autosan H10-10 - rok produkcji 1998 

Pełna treść ogłoszenia zamieszczona została na stronie internetowej 

Sprzedającego - www.gzup.gminadarlowo.pl - i w siedzibie Spółki. 

Informacja telefoniczna pod nr 605 211 777. 
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Adrian Stawski: Wiedzieliśmy co nas czeka 

i Totolotek 

PUCHRR POLSKI 

SPORTOWY i 
REGIONALNY PARTNER MEDIALNY 

Pilkanożna 
Jarosław Stencel 
jaroslaw.stencel@polskapress.pl 

Wypowiedzi zawodników 
i trenerów po spotkaniu 1/16 
Totolotek Pucharu Polski 
w którym drugoligowa 
Bytovia Bytów przegrała 
po dogrywce z ekstraklasową 
Cracovią Kraków 23. 

- Nie możemy się wstydzić 
po tym meczu, ale bardzo duży 
niedosyt pozostał z tego 

Trener Bytovii, Adrian Stawski 

względu, że bramkę na2:3 stra­
ciliśmy praktycznie w ostatniej 
akcji dogrywki. Gdyby mecz 

został skończony dziesięć mi­
nut wcześniej, to byłyby karne 
i tam wszystko się mogło zda-

Akademia Grassroots - bezpłatna 
konferencja o szkoleniu dzieci i młodzieży! 

AKADEMIA 
GRASSROOTS 

SPORTOWY 
naszemiasto* 

PARTNERZY MEDIALNI 

Akademia Grassroots 

Trwa tegoroczna edycja „Aka­
demii Grassroots" czyli cykl 17 
konferencji skierowanych 
głównie do nauczycieli wy­
chowania fizycznego oraz tre­
nerów i instruktorów pracują­
cych na co dzień z dziećmi 
do 13. roku życia. Zajęcia i pre­
lekcje odbędą się w każdym 
województwie, a wstęp na nie 
będzie otwarty dla wszystkich 
chętnych. 

Celem odbywającej się co roku 
„Akademii Grassroots" jest 
przybliżenie najnowszych tren­
dów w szkoleniu młodych pił-
karek i piłkarzy fachowcom 
pracującym z nimi na co dzień: 
trenerom, instruktorom oraz 
nauczycielom wychowania fi­
zycznego. 

Wśród prelegentów, którzy 
podczas zajęć teoretycznych 
i praktycznych będą dzielić się 
swoją wiedzą i umiejętnoś-

m 

W województwie pomorskim konferencja 
odbędzie się 5 listopada 2019 roku w Gdańsku 

ciami, znajdują się szkole­
niowcy z Polskiego Związku 
Piłki Nożnej. W tym roku te­
matem przewodnim konfe­
rencji będzie periodyzacja 
programu szkolenia. W pro­
gramie sesji praktycznej są na­
tomiast ćwiczenia kształtu­
jące percepcję piłkarzy, tre­
ning bramkarski w grupach 
dziecięcych, a także zajęcia 
ukierunkowane na rozwój in­
teligencji zawodników z kate­
gorii U-8 -U-13. 

W trakcie konferencji przed­
stawione zostaną ponadto in­
formacje o realizowanych i pla­
nowanych projektach PZPN 
mających na celu podniesienie 
kwalifikacji trenerów oraz stałą 
poprawę szkolenia młodych za­
wodniczek i zawodników. 

W województwie pomor­
skim konferencja odbędzie się 5 
listopada 2019 roku w Gdańsku 
przy ul. Kazimierza Górskiego l 
(AWFiS). Rejestracja za pośred­
nictwem strony pzpn24.pzpn.pl. 

rzyć. Dwa razy wygrywaliśmy, 
graliśmy nie powiem może jak 
równy z równym, bo to dru­
żyna gości prowadziła grę, ale 
wstydzić się nie możemy, nie 
mamy prawa. Postawiliśmy 
twarde warunki. Szkoda, że 
w ten sposób odpadliśmy, ale 
jak spadać to z wysokiego ko­
nia. To kolejne doświadczenie 
dla naszego zespołu, które bę­
dzie procentowało w dalszej 
części ligi - powiedział Krzysz­
tof Bąk, obrońca Bytovii. 
- Trzeba pogratulować Cracovii. 
Byli cierpliwi, konsekwentni, 
grali do ostatniego gwizdka. To 
trzeba też szanować, ale wie­
dzieliśmy od początku, że 
mamy bardzo mocnego prze­
ciwnika, który będzie walczyć 
0 mistrzostwo w Ekstraklasie 
1 Puchar Polski na pewno. Poka­
zaliśmy się jednak z dobrej 
strony. Potrafimy też grać dobrą 
piłkę. Teraz trzeba myśleć już 
0 następnym meczu w lidze, 
który na pewno też będzie bar­
dzo ciężki. Musimy być skon­
centrowani, by nie popełnić 
błędów, które popełnialiśmy 
w meczu z Cracovią. Bardzo się 
cieszyłem, że graliśmy 
z Cracovią, szanuję ją, grałem 
tam prawie cztery lata 
1 na pewno będzie w mojej pa­
mięci. To był pierwszy mecz, 

gdy graliśmy przy pełnym sta­
dionie. Całkiem inaczej to 
wtedy wygląda, doping. Oby 
takich meczów było więcej -
ocenił Deleu, zawodnik 
Bytovii. 

- Mecze pucharowe rządzą 
się swoimi prawami. Mogę po­
gratulować trenerowi 
Stawskiemu bardzo dobrego 
przygotowania fizycznego. 
Do końca meczu zespół biegał, 
tylko jednego zawodnika zła­
pały skurcze. Tempo było bar­
dzo wysokie i ci zawodnicy wy­
trzymali to chwała. Wiedzieli­
śmy, ze czeka nas bardzo cięż­
kie spotkanie, bo nie ma co 
ukrywać, że Bytovia zdecydo­
waną większość meczów u sie­
bie wygrała. Wiedzieliśmy, że 
dobrze grają, wychodzą dobrze 
z kontry i mają stałe fragmenty 
gry bardzo groźne. Na to uczu­
laliśmy swoich zawodników. 
Jeśli chodzi o samo spotkanie, 
to zaczęliśmy fatalnie. 
W pierwszej połowie zostali­
śmy jeszcze w autobusie 
i w pierwszej części spotkania 
nie było nas w ogóle na boisku. 
Zmiany które zrobiliśmy były 
istotne i zmieniły one oblicze 
tego spotkania.Walczyliśmy 
do końca. Oddaliśmy chyba 
trzydzieści strzałów i bardzo 
dużo celnych. Później już zdo­

minowaliśmy przeciwnika, ale 
popełniliśmy błąd z kontry. 
Gratuluję trenerowi bardzo do­
brego spotkania mimo porażki, 
takie jest nasze życie trenerskie 
- powiedział po meczu Michał 
Probierz, szkoleniowiec 
Cracovii Kraków. 

- Bardzo dziękuję za ciepłe 
słowa. Myślę, że od takiego tre­
nera usłyszeć takie słowa to jest 
coś. Dzisiaj graliśmy z bardzo 
dobrym zespołem, czołowym 
zespołem Ekstraklasy. Trzeba 
sobie powiedzieć, że to zespół 
który do samego końca będzie 
walczył o mistrzostwo Polski. 
Wiedzieliśmy, jak ciężkie spot­
kanie nas czeka. Na pewno z ta­
kim przeciwnikiem łatwo się 
nie gra. Trener gości szybko za­
reagował, zrobił dwie zmiany 
i rzeczywiście było widać dużą 
jakość. Mieliśmy bardzo duży 
problem z dobrymi jakościowo 
dośrodkowaniami. Troszeczkę 
za nisko zeszliśmy. Może było 
to spowodowane, że zespół 
Cracovii nas zepchnął do niskiej 
defensywy. Póki graliśmy 
w średnim pressingu, tak jak 
sobie założyliśmy, to spotkanie 
całkiem przyzwoicie wyglądało 
i szukaliśmy kontr - powiedział 
Adrian Stawski, trener drugoli-
gowej Bytovii Bytów. 
©© 

Niepokonany Gryf kontra Arka II 
Piłka nożna IV liga 
Jarosław Stencel 
jaroslaw5tencel@polskapress.pl 

W najbliższy weekend zostanie 
rozegrana już 14. kolejka 
w czwartej lidze. 

Zdecydowanie najciekaw­
szym spotkaniem będzie mecz 
w Słupsku. W sobotę o godz. 
13.00 Gryf Słupsk podejmować 
będzie rezerwy ekstraklasowej 
Arki Gdynia. 

Słupszczanie są w lidze je­
dynym niepokonanym zespo­
łem i z całą pewnością będą 
chcieli zachować ten status 
również w sobotę. 

Słupszczanie wpoprzedniej 
kolejce pokazali, że nie boją się 
zespołów rezerw Ekstraklasy. 
Mimo, że Lechia grała z kil­
koma zawodnikami, którzy 
dzień wcześniej grali w Ekstra­
klasie, nie potrafiła pokonać 
mądrze broniących się 
słupszczan. Tamten mecz po­
kazał też, że Gryf ma aż trzech 
równorzędnych i świetnie bro­
niących bramkarzy. 

Kamil Gołębiewski spisywał 
się naprawdę rewelacyjnie. Dla 
słupszczan będzie to bardzo 
ważny mecz. Do liderujących 
w tabeli rezerw Arki Gryf ma 
pięć punktów straty i ewentu­
alne zwycięstwo pozwoli 
na zbliżenie się do tego zespołu 
i umocnienie swej pozycji w li­
dze. Gryf wystąpi w tym meczu 

bez pauzującego za kartki Woj­
ciecha Barnika. Słupszczanie 
będą się również zespołowi 
Arki zrewanżować za porażkę 
3:5 na własnym boisku w ubie­
głym sezonie. 

Również w sobotę o 13.00 
na stadionie przy ulicy Sporto­
wej, Jantar Ustka grać będzie ze 
Stolemem Gniewino. 

Dla ustczan to ostatni dzwo­
nek, aby znów zacząć groma­
dzić punkty. Również dwa po­
zostałe nasze zespoły występo­
wać będą u siebie. Pogoń 
Lębork na stadionie przy ulicy 
Janusza Kusocińskiego w so­

botę o godz. 14.00 grać będzie 
z rezerwami Lechii Gdańsk. 

Bardzo ważny mecz 
przed piłkarzami Lipniczanki 
Lipnica. Gospodarze nie mają 
jeszcze zwycięstwa na włas­
nym boisku. 

Nadarza się idealna okazja, 
bo Lipniczanka w niedzielę 
o godz. 13.00 podejmować bę­
dzie bezpośredniego rywala -
Jaguara Gdańsk. 

W rozegranym wczoraj zale­
głym spotkaniu 13. kolejki Wda 
Lipusz pokonała Gwiazdę 
Karsin 6:1. 
©® 

Piłkarze Gryfa Słupsk są niepokonani w lidze 
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Seria spotkań z bramką „Lewego" zatrzymała się na 13 

Pierwszy taki mecz 
od narodzin Chrystusa 
Pttkanożna 
Tomasz Dębek 
Twitter:@themback 

We wtorkowym meczu 1/16 fi­
nału Pucharu Niemiec Bayern 
Monachium dopiero w koń­
cówce zapewnił sobie zwycię­
stwo nad VfL Bochum. Robert 
Lewandowski tym razem nie 
strzelił gola. Niemieckie media 
oceniły jego występ jako słaby. 

Samobójczy gol Alphonso 
Daviesa spowodował, że Bayem 
sensacyjnie przegrywał z drugo-
ligowym Bochum w 1/16 finału 
Pucharu Niemiec. Trener Niko 
Kovać po przerwie był zmuszony 
wprowadzić na murawę swoje 
największe gwiazdy: Roberta Le­
wandowskiego, Philippe 
Coutinho i Thomasa Muellera. 
Mimo to o wynik drżał do sa­
mego końca. Decydujące gole Ba-
warczycy strzelili w 83 i 89 minu­
cie (Serge Gnabry i Mueller). 

„Lewy" zawiesił sobie po­
przeczkę tak wysoko, że każdy 
jego występ bez gola jest rozcza­
rowaniem. W końcu w 14 wcześ­
niejszych spotkaniach zdobył 19 
bramek, a do siatki rywali nie tra­
fił tylko w jednym - na początku 
sezonu, w Superpucharze 
z Borussią Dortmund. Żartobli­
wie wyczyny strzeleckie sko­
mentowali dziennikarze 
„Sueddeutche Zeitung". 

„To pierwszy mecz Bayemu 
od narodzin Chrystusa, w któ­
rym Lewandowski nie zdobył 
bramki" - czytamy na stronie 
internetowej dziennika. 

Większość serwisów oceniła 
występ Polaka na „4" (w skali l-
6, gdzie „l" to „klasa światowa", 
a „6" mecz poniżej krytyki). 

„Maszyna do strzelania goli 
tym razem zaczęła na ławce. 
Po raz pierwszy od 13 meczów (w 
których zdobył 19 bramek) nie 
trafił do siatki rywali. Miałjednak 
udział przy golu na 1:1 - podkre­
śla „Abendzeitung Muenchen". 

Wyżej od Polaka tabloid oce­
nił tylko Muellera i Manuela 
Neuera (obu na „3"). Pięciu za­
wodników dostało z kolei „5". 

- Wrzuciliśmy wyższy bieg 
dopiero w końcówce, choć wo­
lałbym, żebyśmy strzelili gole 
wcześniej. Zawsze przyjemnie 
jest rozstrzygnąć mecz w tak 
wspaniałej atmosferze. Widać 
chyba było, że po golu na 2:1 cię­
żar spadł nam z serc - skomento­
wał po meczu Mueller. 

- Awansowaliśmy i tylko to się 
liczy. Bochum zaprezentowało 
się fantastycznie, mieli szansę 
na zwycięstwo. My przez 60-70 
minut nie graliśmy dobrze. Nie 
kontrolowaliśmy meczu, wiele 
naszych podań nie docierało 
do adresata. Sytuację zmieniło 
wejście CoutinhoiMuellera - do­
dał Kovać. ©® 

Jak u Cyganki w tobołku, czyli 
Głowacki będzie bił się o pas(y) 

Tomasz Biliński 
tomasz.bilinski@polskapress.pl 

Boks 

Federacja WBO nakazała pow­
tórzenie kontrowersyjnie za­
kończonej walki Krzysztofa 
Głowackiego z Mairisem Brie-
disem. Z kolei organizacja 
WBC wyznaczyła Polaka 
do pojedynku o swój pas. 
- Na miejscu Krzyśka wybrał­
bym drugą opcję - ocenił były 
medalista mistrzostw świata 
i Europy Grzegorz Skrzecz. 

W czerwcu Krzysztof Głowacki 
(31 zwycięstw -19 przez nokaut -
i dwie porażki) przegrał półfina­
łowe starcie turnieju World 
Boxing Super Series z Mairisem 
Briedisem (26-1,19 KO) i stracił 
pas tymczasowego mistrza 
świata WBO w wadze junior 
ciężkiej. Walka zakończyła się 
szeregiem błędów sędziego, 
a bardziej poszkodowanym był 
Polak. Jego obóz złożył skargę 
do federacji WBO. Po dochodze­
niu i przesłuchaniach władze 
portorykańsko-dominikańskiej 
organizacji nakazały powtórze­
nie starcia w ciągu 120 dni. 

- Po takim czasie nie wiem, 
jaki to ma sens. Tym bardziej, że 
inne wydarzenia już są zaplano­
wane. Inna sprawa to te 120 dni. 
Niech walczą jak najszybciej, bo 
za chwilę pojawi się jakiś kon­
trakt, jakieś cośitobędzie tak od­
kładane. Powinni walczyć 
w pierwszym możliwym termi­
nie - uważał olimpijczyk z Mos­
kwy (1980 r.) Grzegorz Skrzecz. 

Problem w tym, że czerw-
cowestarciewRydzebyło jedno­
cześnie wspomnianym półfina­
łem turnieju WBSS. Finał ma się 
odbyć na początku 2020 r. 
34-letni Łotysz stanie w nim 
do walki z mistrzem federacji IBF 

Na razie nie wiadomo, kiedy Głc 

Yunielem Dorticosem (24-1,22 
KO). Tu, oprócz pasów, jest 
o wiele więcej do zarobienia. Do­
datkowo pięściarzy wiążą kon­
trakty, których niewypełnienie 
skutkowałoby karami. Nic więc 
dziwnego, że Briedis nie rezyg­
nuje z batalii o trofeum 
Muhammada Alego. 

- Inna sprawa, że Briedis nie 
chce walczyć z Głowackim, bo 
sięgoboi. Jeśli mająze sobą wal­
czyć, to tylko o mistrzostwo 
świata. Wtedy popieram tę decy­
zję, ale jeśli stawką nie będzie 
pas, to szkoda czasu. Niech 
Krzysiek szuka starcia o tytuł, 
a nie o pietruszkę. Tak czy ina­
czej jestem przekonany, że Gło­
wacki jest w stanie pokonać 
Briedisa - podkreślił Skrzecz, brą­
zowy medalista mistrzostw 
świata (1982 r.) i Europy (1983 r.). 

acki będzie walczył i o który pas 

Wszystko wskazuje na to, że 
Briedis zrzeknie się pasa WBO, 
a 33-letni Głowacki będzie mógł 
walczyć o wakujące trofeum 
z kolejnym pięściarzem w ran­
kingu federacji. Obecnie tuż 
za Polakiem jest 49-letniFiratAr-
slan (47-8-3,32KO), który ostatni 
raz walczył w połowie września. 
Kolejni są 33-letni Jurij Kaszyń­
ski (walczył w czerwcu, 18-0,16 
KO)i26-letniLawrenceOkolie(w 
miniony weekend, 14-0,11KO). 

- Kolejne nikomu niepo­
trzebne kombinowanie. Jeśli 
Głowacki ma walczyć o pas 
WBO, to z mistrzem, jakikolwiek 
by on był, czyli Briedisem. Jaką 
ten pas będziemiał wartość, jeśli 
pokona kogoś tam z kolei? 
Briedis go pokonał, OK, niesłusz­
nie, bo Łotysz powinien zo­
stać zdyskwalifikowany, ale 

walkaijej wynik zostały uznane 
- zwrócił uwagę Skrzecz. 

W czerwcowej walce se­
kwencja zdarzeńbyłamniej wię­
cej taka: Głowackiemu i Briediso-
wi zdarzało się faulować w bar­
dziej lub mniej dotkliwy sposób; 

-w pewnym momencie Łotysz 
przesadził i huknął łokciem 
w szczękę Polaka; ten padł zam­
roczony, asędziaRobertByrd ka­
zał mu powstać i nie dał regula­
minowych pięciu minut na doj­
ście do siebie; okazję wykorzy­
stał Briedis, który znokautował 
naruszonego rywala; decydu­
jące ciosy zadał nawet kilkanaś­
cie sekund po gongu kończącym 
rundę, a na którego sędzia nie 
zwrócił uwagi. 

- Dlatego zamiast wymyślać 
nie wiadomo co, niech obaj 
zmierzą się raz jeszcze. To w po­
jedynku z nim został skrzyw­
dzony i powinien pokazać, że to 
on jest najlepszy. Jeśli pokona 
któregoś tam z rzędu, to Briedis 
będzie mógł powiedzieć, że i tak 
jest lepszy, bo w bezpośrednim 
pojedynku wygrał - przekony­
wał olimpijczyk z Moskwy. 

Wieści z federacji WBO zbie­
gły się w czasie z rewelacjami or­
ganizacji WBC. Podczas kon­
wencji działacze wyznaczyli Gło­
wackiego i Ilungę Makabu (26-2, 
24 KO) do walki o swój pas. 
Głównie dlatego, że jakiś czas 
temu został on zwakowany 
przez Oleksandra Usyka, który 
przeszedł do wagi ciężkiej. 

- Początkowo uznałem to 
za kaczkę dziennikarską. Spoj­
rzałem do kalendarza, czy to nie 
prima aprilis. W tych federacjach 
jest taki bajzel, jak u Cyganki 
w tobołku. Przepychająsię jedna 
przez drugą, co nowego wymy­
ślić, czy raczej jak się okazuje, co 
głupiego wymyślić. Później wy­
chodzą takie kwiatki, że Głowa­
cki stoi w rozkroku. Ale na miej­
scu Kizyśka postawiłbym na pas 
mistrza świata organizacji WBC 
-ocenił Skrzecz.©® 

Pół Europy chce Jadona Sancho, ale Garetha Baie'a już nie 
PiOatmtżna 
Hubert Zdankiewicz 
redakcja@polskapress.pl 

Gdy Gareth Bale przechodził 
w2013 r. zTottenhamudo Rea­
lu Madryt za rekordowe 101 min 
euro. 13-letni Jadon Sancho grał 
jeszcze w juniorach Watfordu. 
Dziś po młodego Anglika usta­
wia się kolejka chętnych, za to 
Walijczyka chcą już tylko w Chi­
nach i to też nie na sto procent 

„Jadon Sancho znalazł się na ce­
lowniku Manchesteru City" -
poinformował w środę niemie­
cki „SportBild". Aktualni mi­

strzowie Anglii dołączyli tym sa­
mym do coraz dłuższej listy 
chętnych, bo świetne występy 
19-letniego angielskiego skrzyd­
łowego w Borussii Dortmund 
(do tej pory rozegrał w niej 68 
meczów, w których zdobył 18 
bramek i zaliczył 30 asyst) nie 
uszły uwadze wielkich klubów 
w Europie. 

Jeśli wierzyć wszystkim me­
dialnym doniesieniom, zainte­
resowane Sancho są takie kluby 
jak: Liverpool, Juventus Turyn 
czy Manchester United. Teraz 
dołączył do tego grona... były 
klub Anglika. Bo tak się składa, 
że ze wspomnianych na wstępie 

juniorów Watfordu Sancho tra­
fił do Manchesteru City, który 
dwa lata temu sprzedał go do 
Borussii za niecałe 8 (dokładnie 
7,84) min euro. 

Teraz „Obywatele" (lub ktoś 
inny) z pewnością będą musieli 
sięgnąć znacznie głębiej do port­
fela, bo według portalu „Trans-
fermarkt" Anglik jest obecnie 
wyceniany na 100 min euro 
i trudno się spodziewać, by Bo­
russią zgodziła się sprzedać go 
za mniej. Ewentualnych chęt­
nych nie odstrasza fakt, że 
Sancho sprawia ostatnio prob­
lemy wychowawcze i m.in. no­
torycznie spóźnia się na treningi.. 

Raz musiał nawet zapłacić za to 
100 tysięcy euro kary. 

W zupełnie innej sytuacji jest 
Gareth Bale. Najdroższy swo­
jego czasu piłkarz świata wciąż 
nie może wyjść z klinczu, w ja­
kim znalazł się w swoim obec­
nym klubie. W Realu Madryt go 
nie chcą, latem działacze i trener 
Zinedine Zidane robili wszystko, 
by przekonać go do odejścia. Be­
zskutecznie, bo Waliczyk uparł 
się, że chce zostać. 

Brakowało zresztą chętnych 
na nękanego kontuzjami skrzy­
dłowego. Zwłaszcza takich, któ­
rzy byliby skłonni płacić mu 15 
min eurp-rocznię, bo właśnie 

tyle zarabia w Realu. A jak już 
chęć kupienia Bale wyraził chiń­
ski Jiangsu Suning (który był mu 
skłonny płacićnawet 22 min), to 
transfer został zablokowany 
przez „Królewskich". 

Wygląda jednak na to, że te­
raz już nawet Balebwi przestało 
zależeć na pozostaniu w Realu. 
We wtorek widziano go w Lon­
dynie. Oficjalnie opuścił Madryt 
z powodów osobistych, ale hi­
szpańskie media spekulują, że 
Walijczyk spotkał się ze swoimi 
agentami. Ponoć chce odejść 
z Realu i to już tej zimy. 

Problem tylko w tym, że 
chętnych nadal brakuje. ©@ 

LOTTO 
ŚRODA - 30.10. GODZ. 14 
MułtiMułti 
6,14,19,23,24,25,26,32,36,39, 
42,44,45,53,57,65,74,77,78, 
79 plus 74 
Kaskada 
2,3,4,11,12,16,17,19,20,21, 22, 23 
WTOREK - 29.10. GODZ. 21.40 
Ekstra Pensja 2,16,22,25,30+4 
Ekstra Premia1,17,24,28,29+1 
Mini Lotto 7,13,19,23,34 
Lotto 6,7,15,27,43,44 
Lotto Plus 2,12,14,17,40,47 
Kaskada 
2,3,4,8,9,11,15,19,20,21,23,24 
MułtiMułti 
10,11,25,31,34,35,36,37,40,41,42, 
45,49,57,60,63,68,73,77,79 + 34 
(STEN) 
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i zapewnij sobie 
atrakcyjne dochody! 

Co oferujemy? 

Wynagrodzenie Program preferencyjnego 
zależne wynagrodzenia 

od wyników dla nowych Doradców 
Poduszka na Start 

* 
Szkolenia 

wdrożeniowe 
i rozwojowe 

Chcesz wiedzieć więcej? 
Zadzwoń lub wyślij SMS o treści DORADCA pod numer 

600 400 382 
Koszt połączenia i SMS-a wg taryfy operatora. Provident Polska SA 

lub wejdź na kariera-provident. 

Elastyczne 
godziny 

współpracy 

Współpracę 
z najlepszymi 

Provid AjlLSh 

pT 

Wierzymy w Twój plan 


